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JJumcpamypituu omdibnz: XXXV rogamioe co-
Gpanie Ht.MenKHX'b eoTecxBO-HcnbiTaTcaeti ii npa- 
■iofi in. Keiiurcftapris — Al. 1'yceea. OrpniBOiti. h.it, 
iiot.i{inn Bb Ppogtien. ryG.— 11. Ifynojimnna —
H bCUORbKO CIIOB B O ItpOflll I’ fi. BhlflepJKKH B3b l'a-
3 6 Tb h wtypiifiaoin.. — Ilay4111.n1 Gectgbi.— 0  »a- 
Taenln.ixb Maimwaxb.— O Konneprfc liaproineBiria.- 
HucbMa: B3T. Btnu, h:m. KieBa, o n  r. Hmohtb.— 
Cut.ci..— TeKymin H3istcTig— BHaeHCKii gneBBintb. 
OGł.sfflflBHiii.

BHyTPEHHH! H.IBtlGTIfl.
Cm.-II<■■& p d y im , 18 eeHmndpn.

—  yKaaoM'i. iipniiirreai.CTByiomaro ccimTa, 1 i! rn 
aBrycTa, npoii3 BegeHbi, sa Bucayry a tib : 110 Baam- 
cnoviy yqefinouy oupyry— iri. nagBopnhie cobIjthhkw 
rtonaemcitie nocecopw: mMiia.iiB: CTapiniB
yiHTBJb CTaHHcanni Hap/cemno, h rpodiieircitoH 
iiaaaiuiii yiuTeni. ilMiiaifinT. JluOcMans-, bt. KoaaejKcitie
accecoDM—THTvanpm.ie cobIithhuh : uiraTHuS cmo-
TDirrcflb JlancKaro ytBflHaro naopancKaro yaHamna 
JlKiKBHKb H m am oeim , cTnpmie yurreai rBsmasm: 
BHflenciiofi Mniioaafi Bohohom, 1’ponaeHCKoa Ahtobt, 
WwoecKiu, lllaBcai.oKoił i)flMyn/ib PeumJiuHtepa, 11 

]'»t.flocTOKCiiofi OcmiTi MchkouckUi ; B-b THTyaapHue 
coBtTHHKH— CTapmifl ymreflb BiiaeHCKOU rn>iiia3in
BfliecaaBT. M am im cKiii; noaae*CKio ceRpompii— 
y'ihtcjih • tch  }kc rHMiiaaiH (Mfla/imiif) KaaiiMipT. 
Uljrmeps; yta.l'iHXT. nuop.4iicKiix'i. yiiwmab: Poc- 
ciencitaro lowai. Miiponoema, h MaacKaro Biiai.- 
reai.Bb AMcnfta; b* uoaaejKCKie ceKperapH—ryGepu-

cnie ceitpeTnpn: y-iiiToaH: BHJieiir,noH niMnasiw (murr- 
mia) AaeKcaitApi CojiOGber,a a BanuoMipcitaro y t . 3 3 .  

naro nnopiincKaro yiaaama Unaiif. UfojiM, iihcbmo- 
BOfiareflb Hbbckoh raMiiasia <[>aóiinib Xoi)jbnu, B 
KaBneaapęiiia 'irhobhurti luiiinenapiu iioueiBreaa 
oitpyra BaanacaaBT. Aiii)p:w'citu(umn»\ bt. ryGepHCKie 
caitpexapa—itaHneaapcKitt >i«iiobbhrt> flHpcmpa ym - 
arnuf. BaaencKOH ryfiapnia, noaaeiKCKia peracTparopT, 
Ocam. lio3jtOBc«in.— Ho rpouneiicitoa ryfiopHCKoS
1IO4TOB0B KOBTOpt B CII B'tflOMCTBy— BT. KOaHOHICItie 
cerp eropa — ryóopnciiie cenperapa: ryfiepucitoa iton- 
ro p b i: natbMOBOflaxeab KoHCTairrawb Ipu /tceuną ,
CTnpuiia copTapoBinKKb IOaiflHT.-KcaBopHHT. Ey~i)/ce-
o im ,  a copTBpoBiuaKT. BiiaocroitCKoa iio tto b o h  
HOHTopi.i ‘Ppamp. Mun/bJioec/eiu. yTBop.KROiiH: n0 
Kieiicitoa naanTt rooy,TapcTneiini,ixT> HMymecTin.—. 
bt. 'imrfi ryGepuoKaro ceiipeTapa— KamteaupcKia <m- 
iioBHHiiT. Miixnhat. fl.utcecKiu, 110 anaiiiio flbacTBH- 
Teai.naro CTyneirra arpoHOMia 1'opi.iroptUKaro 3eM- 
aeat.ab'iecriaro HHCTHTyTa; no Boai.!ncKO».y naopnrr- 
CKOMy aenyraxcKOMy coGpaHiia—BT. 4  a a t  Koaae*- 
CKaro peracxpaxopa — naHneaapoKii ihhobhhiit. 
.'isiaxpia C.wdiccHH'/s, no aTxecxaxy Boawncnoa ry- 
óepucitofi niMiiaain. H poim epnu ivt oxcxamiy. 110 

Moraaoiicitoa ryGapiiia: bt. KoaaejKCKie coBliXuaiia—  
OiJBJiiift iiocpeaiiHKT, iioaHiGoniiaro cneuuiabHaro Me- 
atenaiiia aeMeai. IVIcTacaauaLciiaro u |{aHMOBHTBiKaro 
yt.l3 0 BT), iiaRBopHi.iił coirbTTimix A.1 r 1;(;.iIfjp7, Cum- 
xoecidii; no itaHiieaapia Baaeiicnaro noeimaro, l ’poa- 
HOHCKaro a KoneHCKaro reiiepaax.-ryGepnaropa—bt, 
TBxyaapHbio c o b I i t h h k h — fiwBinia KanneaapcKia >ia- 
h o b ih ik i i ,  KoaaejKCKia coiipexapb Kasasiipa. CnieuKe- 
ew is; no Kor.encHOMy ryfiepiicitoMy npaiiaeniio— ivl 
Boaaeatcnio coKpexapa — ncnpaBaaioinia aoaaniocTb 
noMoinHaiia aisaoKy ropa, nGepucuia coitpeTapb Ha- 
noaaa A udpeces.

— Vkbtomt, npaiiHTeabCTBytoinaro ceaaTa, 19-ro 
anrycxa, npoa3Beflenbi 3 a Bbicayry a tn .:  no Baaen- 
cKow uaaarb rocyaapcTBemibixT. aaymecTBt a 0 * 
B'tjiOMCTBy—-b t. KoaaeatcKie accecopi.i—noMomnaKa

T i. kA6. Wi-'Axym‘i ń  krajowe-. Mianowania. 
Depesza telegraficzna.

• J f  iadam ości za g ra n ic zn e : Pogląd ogólny!—  
W łochy.— Francja'- —AiiBtrja.— Pruny.—Turcja.- 
Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: X X X V  roczne zebranie nał u- 
ralistów i lekarzy niemieckich w Królewcu —- A/. 
q usiewa. Urywek z podróży do gub. grodzień-
skiej P . K ukolnika. Kilka sló,v o kredycie.—
P r z e g l ą d  pism czasów.— Gawęda naukowa.— O 
żniwiarkach H usseya i Dreya.— O koncercie Bar­
toszewicza.—  Listy: z W iednia, z Kijowa, od p. 
Jamonta.— Rozmaitości.— W iadomości bieżące.—  
Dzieu. W ileńsk i. —Ogłoszeń ia.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
St.-Petersburg, 18 września.

Przez ukaz rządzącego senatu, 1 !!-go sierpnia 
za wysługę lat zostali mianowani: w Wileńskim 
Okręgu naukowym, radzcami dworu, assesoro- 
wie kollegjalni, gimnazjów: W ileńskiego, starszy 
nauczyciel Stanisław N ark icw icz  1 Grodzieńskie­
go młodszy nauczyciel Emilian IAbeman; asseso- 
rami kollegialnymi—radzcy honorowi: dozorca 
etatowy ludzkiej szkoły powiatowej Ludwik Ih -  
n a to w icz , starsi nauczyciele gimnazjów: W ileń­
skiego Mikołaj Kononow, Grodzieńskiego Anto- 
ni Jurkow ski, Szawelskiego Edward R eitlin g er , 
białostockiego Józef M ieczkow ski; radzcami ho­
norowymi— s ta r s z y  nauczyciel gimnazjum W i­
leńskiego Wacław M alinow ski , sekretarze 
kollegialni, nauczyciele: tegoż gimnazjum (młod­
szy) Kazimierz S z la g ie r , szkół powiatowych— 
Rosieńskiej Joil M ironoicicz i Mińskiej Wilhelm 
A m enda', sekretarzami kollegialnymi, sekretarze 
gubernjalni, nauczyciele: gimnazjum W ileńskie­
go (młodszy) Aleksander Sołow jow  i Wiłkomir­

skiej szkoły powiatowój Jan S z e ll ,  Sekretarz 
gimnazjum Pińskiego Fabian Chodźko i urzędnik 
kanoellaryjny kancelarji kuratora okręgu W łady­
sław A drzejkom icz;  sekretarzem gubernjalnym, 
urzędnik kanoellaryjny dyrekcji szkół gubernji 
W ileńskiój, regestrator kollegjalny Józef K ozłow ­
ski. W Grodzieńskim gubernjalnym kantorze po­
cztowym i w jego wydziale, sekretarzami ko lle­
gialnymi, sekretarze gubernjalni : kantoru gu- 
bernjalnego, sekretarz K onstanty H ryn iew icz, 
starszy gatunkujący Julian Ksawery B u dkiew icz  
i gatunkujący Białostockiego kantoru pocztowe­
go Franciszek M id eło w sk i. Zostali utwierdze­
ni: w Kijowskiej izbie dóbr państwa, w randze 
sekretarza gubernjalnego, urzędnik kancellaryj- 
nv Michał Jan czew ski, jako rzeczywisty student 
agronomji Horyhoryckiego instytutu rolniczego; 
w W ołyńskiem szlaeheckićm zgromadzeniu de- 
putacyjnóm, w randze regestratora kollegjalnego 
kancelarzysta Dymitr S łodk iew icz, na mocy at- 
testatu W ołyńskiego gimnazjum gubernjalnego. 
Mianowani zostali przy dymisji: w gubernji Mohy- 
lewskićj, radzcą kollegjalnyin , były pośrednik 
polubownego rozgraniczenia specjalnego gruntów 
powiatu M ścisławskiego i Klimowickiego, radzca 
dworu Aleksander Stachoivski; w kancellarji W i - 
leńskiego wojennego, Grodzieńskiego i K ow ień­
skiego jenerał-gubernatora, radzcą honorowym, 
były urzędnik kancelaryjny, sekretarz kancella- 
ryjny Kazimierz S tc c k ie w ic z ; w Kowieńskim  
rządzie gubernjalnym, sekretarzem kollegjalnym, 
pełniący obwiązek pomocnika egzekutora, sekre­
tarz gubernjalny Mikołaj A n d rc jew .

— Przez ukaz rządzącego senatu, 49 sierpnia, 
za w ysługę lat zostali mianowani: w W ileńskićj 
izbie dobr państwa i w jej wydziale: assesorami 
kollegjalnymi —  pomocnicy naczelników okręgo­
wych: radzcy honorowi: Trockiego Nestor A le ­
ksandrów  i Wileńskiego Grzegorz S tre lco w :  
radzcami honorowymi—sekretarze kollegjalni: na­
czelnik stołu izby Antoni d a s z y ń s k i:  pomocnicy

XXXV-oe M l l l ’IHOE COBPAHIE HBM EHKHXL 
ECTEC TB O  - H CnW TA TEJIEii II BPAHEll B'I> 
K E H IirC E E PP B  0 TT> U> n0 21 CEHT. 1B60 r.

{0 Komanie Cm. N. /4).
Bo BxopoMb ofimeMT, coópaniB npeatąo Bcero óbuii. 

B3fipai!T. a UOTTH eflHHOflymao MtcxoMT, Gy^ymaro 
CT,t3nn na 1«61 r., ropom . Hlneaepx. bt. l.BBapia—  
na n p o  ranonouoTinoa oKone-iuocxa l ’epMania no xy  
cxopony Pefiaa. IIpacyTCTBymmie Bb coópaińH B a-  
Bfiprjbi iiwcitnaaJin yB tp ea ie , uxo t.tmt, Gy/iy rx, pagu  
rocTBM'f,. 3a x4jmt, ct, hihbhmt, KBTepeeoMb coGpa- 
HieBMCJiyraaa0 pascyiKgenie n p ooeccop a l’Hpnia 0  cb.x-
3H MBHtgy liay'lH««X> H peaari03IUJMT. Mip0B033pt- 
HieMT,. llocatgoBaBiuiii 3a tIimt, opaxopx., goKTopx. 
Yae, ne cMorpa Ha Baauiocxr, sammnaoMOH hmt. 
xflnu, Gbiat Ment.0 cxat rauBx. Il3BtcxnBT> coGpa- 
Bie o' [ipegnoaaraeMofi siicnenwniH bo BBy rpeiiHocxb 
AcpijKZ, ct. u'bniT° paspkm em a cygbGw noKxopa <l»o- 
renn HBMt.cx'li naflbirluiuiaro iiscatgoBania eme cxoab  
to HHCTBeimaro flus 11 a c ł  jia repaiia, oiib uparaacHAb 
oumecxBo Kb cogtkcTBiio npegnpjaxi®, ycxpoacxBo  
Ko roparo BBtpeno ocoGoS kommhcm no^b raaBHWMb 
npeactnaxoflbCTBbMb repgora CaKcein.-KoGyprcKaro 
a HcnoflHenic óyJCTb nopyaeno MoaogoMy y-ieuoMy 
IVftrjiiiHev IloPHCKa DymeHnaa Bb cat.gyiomeMb 
coOpaiiiH no pynaiib flocrannaa 2 5 0  xaaeponb na- 
»>ibumh; H3flep)KKii we BRCiieflauui Gygyxb npocxa- 
paxbea no npepapHTcabHOMy cooGpaHienno 30  2 0 ,0 0 0  
xanepoBb. Konemio oxx. yieni.ixb neabaa xpeGoaaxb 
fiOJbiuHXT, uojRepxBOBamk, ho mo^tio Gkuio oumgaxT, 
Goibiiiaro HnTepeca Bb npeflnpiaTiH, iioropoe HM b- 
eTb npHTOMb Haiiionaabiibifi xapaitxepb. jjoKTopb 
Vae nM'liflx. iieocTopoHCHOcxi. yxoMHTb coGpame mho-
rocflOBicMb n Gbub HaKasaui sa toMHoroo6pa3HbiMb 
BupaHsenicMb Herepn-baia. BnpoaeMb, nb B3BHtioine 
coGpanirt n no^imiib saMtxHxi,, hto hi- npaBUaaxb 
mraro naanaaeno Bposa, ąoato itoToparo hhkto ne 
IinpaB'b I'OBOpHXb OUT. 03HOMb H XOM'b HiO npeflHCI li, 
n MMenno noaaacn; nparoMr. we oGmecTBO OJKHgaao 
eme BbicayinaTb i!03Bt,inennoe na a ro n . iP'iU, Pa3' 
cywaeHie 3iiaMenHTaro npo*eccopa BapxoBB H.n, 
Bepamia: „ 0  nporpecck bt. pa3Hnxin <ieaoBkK03ioGn- 
Bbixb 3 aBegeiiiH.“ Opaxopi,, oraHTammiac 3aMt,- 
■mre3bHbiMb KpflCHopt'iieMb, Biioank onpaBgnji, ne- 
TepnaHBoe OHtHgaiiie u rnyGoKoe BHBMaHie cayniaxe-

aek. yKH3arib Ha nepByio noxpeGnocxb yipeiRgeiiia 
rocmrra.Tew, itaKb npiroxoBb 3 an nnjTurpnMOiri. eme 
Bb npegxpHcxinircKyio snoxy, opaxopi, nepeiuaab 
nocxencHiio Kb opranHiiania y-ipeatgeHiii sxnro p°" 
ga Bb nocflkgneo Bpeva u Kocnyacji ycayra, 0 Ka3 aH- 
hoh iiayBoio iib gtflk BeaoivliKoaioGifl, ne cMoTpfl 
Ha Becb KajKymikc.T MaxepiaTHBin, caMuxb naysHbixb 
cxpe.MneniH. B.M'bCTt, c b  rtMb out. chmmmh np[tllMtI 
u B’bpin.iMH upaciiaMB n3o0pa3Bm, npegm.ui cxopoia-i 
yipewgeiiin h npeflaojKHBb Bonpocb: npmiocflxb an 
rocimxaiiH bt, name upe.Mii Goji be noai.31,1 huh np(>3a • 
11 iioxouy, hto gouiKiio iiaanaxb gkaojib 'leaoirhKO.iW' 
Gis: yspeatgeHie, hth yHHXxoiKeHie Taiiaxb 3 aBegeHik? 
/Io3iiano, -iTo HtKOTOpHii Gontsiui, itaKb Hfliip. ie- 
xoTita, cKopke pa3BHBaroxca Bb rocnaxaaaxb, ecTb 
gaate GoatsHH, Koxopwa MCKflio-mxeabno 3 gtcb 3 a -  
paatgaiorca 11 coGiipaioxb Goraxyro ataxBy. B b  3 a -  
i(3K)4enie opaxopb oGparHaca Kb ptaoMy cocflOBi® 
Bpaaea h oGbaBaab, bto Ha nxb oGasaHHoern aeatiiTb 
coGnipanio xo'tm.ixb craTHCTietecKiixb ganm.ixb otho- 
CMreflbHo cflyiaeBb Goflt,3iienHocTH h cMepTiiocTH 
iipn pa.'uiH'iHhixb ycaoBiaxb iiapognok hch.thh; h xoab- 
ko na ociioBaiiiH sxhxt. to  gamibixb botmohuio paa- 
pbuienie Baatiti.ixT, BonpocoBb itacaiouiiixca oGuie- 
CTBeiniaro 33pania. I’poMKia pyitonflecKania isHpa' 
3iiaH co-iyBCTBie caymaxeaefi.

B ire nonHteiib iipo ih ’ii MoaqaHicMb h ygoBoabCXBis,
itOTopbia em e Ghian npHroTOBaeHbi gaa oGniecxBa, 
a HM6HH0 u 1>>/7 ceaxaG pa Bb x b  3  a a, Korga irtflHH 
30 oGbga Giaao Hcnaio-nixeabiio nocisnmeHO cue- 
niaabHMMb 3anaxiaMb no oxgkaeiiiiiMb. 17-ro  -iwcaa 
Bb 2  -inca no noaygmi n h a o e  oGmecxBO, m , koxo- 
poMb BHgirbaoci. no Maao 11 ga\n ,, coG paaocbHa Ge-
pery Ilpereaa, na npHcxaiiH h pasMtcTwaocb iifl2-xb  
GoabiiiHXb napoxogaxb, KOTopwe npH 3ByKaXb siy- 
3UKH oxnpaimaiicb no xexeniio u nepe3b nofl'iaca 
Buraan Bb oGiuHpHbin 3aaiiBb RaaTikcitaro MopH—  
<[)pnun,-l aa-b. Jlocrariiynb Goake OTKpuxaro npo- 
crpancxBa Bogb, napoxogw BosBparaaHCb nnhica- 
I jma  OumecTBo Hegaaeito 0Tb ycTi.a Hpereaa Hi- M't- 
cxe'iK'b roabinxe&Hb ga:t oxgoxHOBenia n nogKpJ-11' 
aeHin cuab iianioHaabni.iMb naniiTKOMb.

19-ro ate 'mean ropogi. KoHHrcGoprb ycjponab 
gaa oGinecTBa iieiepb cb My3u Koio, n lmieMb, huiih)- 
MMHauioK) H yiKHHOMb Bb npeitpaCHOMT. cagy Pacno" 
jojKBHHoMb Ha Gepery gBopgonaro npyga H :ia‘ 
aaxb noiibiueHia, 3aHHMaeMaro aoweio noAi- na3Ba-

iiieMb „mpexo ff/j«ąoea“. lloroga BecbMa Gaaro- 
npiaxcxBOBaaa arony npatigiiHKy u Miiorie H3 b ro- 

ocTaBaaHCb Bb cagy 3 a noammCT6H
Bb nocat,gniii genb coGpaHia 20 (8-ro) ceHTsGpa 

npoiicxognao xpeTbe u nocatgnee oGmee 3actflaHie, 
°ran-iaBuieeccfl xaKb ®e KaKb u iipegbHgymBe hii- 
TopecHhiMH cooCnieniasiH. floKxopb Ilona MeSepx, 
roBopmn, o cTeneiiflxb coBepmencTna Bb pagy op- 
raHH-iecKisxb cymecTBb. floKxopb Ba&ab oóbfiBiun.
0 CBoeMb HaGamgeHiii npeBpameaiH ceMeiib pacreHia 
Mucor Macedo (natceiib  Ha x e c x t)  bt, gbHCTBii- 
reJbHbia iihbhuh gpowgii, h gaa .taitrwiecKaro go- 
Ka3axeabSTBa cBoero yTBepatgeHia onb pacnopagaaca  
TyTb * e  pa3necxH coGpanixo gaa npoGu GoKaabi na- 
noiHeniibie iihbomt. , npuroxoBaeiiHbiMb na xaituxb 
HCKycTBeniihixb gpoatgaxb, a gaa npucy rcTByioiUHXb 
gaMb oGbiKHOBeHwyio GaGny (N ap/kuchen) .— CooGuie- 
hI® /Ip. Bakab Hsdioxb itaateTca 3iia'iaTeabHhiu yieniiia  
m ixepecb , hGo oho gona3biBaen. cymecrBOBanie 
TaKb H33. nepBoGblTHhlXb paCXeHift H HtUBOTHUXb, 
gaBiHHXb HB'iaao nctMb apyrHMb pa3anaHbiMb Meatgy 
C06010 BagaMb. Momexb 61,1 n , Btiuie noH»ienoBan- 
noe pacxen ie chmo ecTb nepnoC bim m e, hGo npn pa3- 
aHTmjxT. ycaoBiaxb oho gaerb  na-iaao xpeMb coiiep- 
raoHiio pa3an'iHbiMb nagaMb, a HMeuao na B03gyxt 
Bb Myxaxb— rpaGy E m p u sa  muscae (Pilz der F li-  
gen ep id em ie ), Bb Bogk A c h ly a  prolifera n Bb 
cycat, (Wtirze) —  gpoatgaMb (H orm iscium  C ere- 
v is ia e ).

Labgyiorpee 3a xbMb cooGmenie initao apxeoao- 
miecKig iiTxepecb n npwroMb ropa3go Goabiiiiii gaa 
iiacb -it.Mb gaa nbMenitHXb yqenuxb. JjoKTopb
1 HHKe, C H acxanabiH  a c r p o n o M b  gH aeT aiiT b , o T K p u s-  
lu ik  2  Maai,ia  naaH eru A c T p e io  h 1'eGy, n p e g c T a im a i. 
oG m ecT B y  rp y G o e  H .ioG paw enie K a ito ro  r o  3B-bpa, bi.i 
g t a a i i n o e  n3b HHTapa, iiaS go iiH oe in . i te g a n a e e  n p o -  MI1 bGjhth jJpHceiia h iipH aiiaitaeM oe aa  C a a B ,in c ita -
ro Hgoaa HepnoOma.— Catgw pyHH-iecKuxb anaitom.
cipe mojkho pa3flH4iri b na o g n o f i  CTopoHk usoGpa- 
JKeniji.

Cat.gyroipig 3a rtMb opaTopb goaxopb Haao-
Ggourtia roBopHXb 0 HeBkpHbixb cn tg tn iaxb  gocxa-
Bneiniuxb uyTemccxneHiiHitaMii oxHOCHxeabno boc-
xo'ihoh Aa>pHKH u waaye-rcfi na npenaxcxBia Heno- 
3BoaHBiain einy npoUHKHyTb bo BiiyTpeHHocrb sToro 
MaxepHKa. Meatgy T'kH1 BPeMfl coCpania HcreKaeTb
H OGmecTBO npHHywgCHO Gbiao GoablHHBCTBOMb ro-

aocoBb onpegbaiirb, -iro oho ho Moatexb cayinaTb 
B03BtHieHHaro eme na Torb ate genb paacyatgenig 
npou-eccopa IRyar.ua - lIIyabneHmTenna „3KH3HI, 
h cMepTb Bb HayKt“.

llo ca t 3aKaio'iHTeabHbixb caoBb, npoH3HeceiiHuxb 
npou-eccopoMb Barnepojtb, BbicxynaeTb eme npo- 
a-eccopb BiLemtopb h  nparaamaerb coGpaiiie Bbipa- 
3HTb Gaarogapnocxb 3a pagymmaH npiejn, oitaaannwH 
yqeni.iMb: bo nepBiaxb upamiy PereHTy xpoeKpax- 
HhiMb hock! bo BTopuxb HasaabcxiiaMb h WHreaaMb 
ropoga KeHinircGepra 3a rocrenpiHMCTBo.

Bb roxb ate genb nx> 4 -iaca no noaygni qaemj 
u yqacTHHKH coGpanin gaHiiHok nepeumiek conpo- 
Boatgaan T tao noitofinaro PaTne Kb ero nocatgHe.My 
HtHaHmy.

Taitb npoBogwin upeMfl HtMeimie yxeHue coGpaB- 
mieca Bb 35-biS pasi. co BpeMeini y-ipeatgeuiji 0 6 - 
mecTBa, raaBHbik 3naorb ggg gaabHbkuiaro cym e-  
ci'BOBania itoero saK am aercn Bb ero nogBiiatHocTH 
h B b 6e 3iipepi.iBH0Mb oGHOBaeniH Bee h o b h m h  h  h 0 .  
Bi.iMB cnaaMB. HacTonmeMy co 6paniio necnpaBegaHBo 
Gbiao Gu cgkaaTb nacro Biipo-ieMb noBTopaeMbiH 
yupcKb, -rro raaBiian j\ tn b  xaKaxb Cbk3goBb 3aKiRi- 
qaexca Bb npiaxHOMT. npeupoBoatgenin BpeMeHH. Vgo- 
BoabCTBin, KOTopua Bwnaan Ha namy goafo Bb Kennr- 
cGeprt, ne Mora« Bpegaxb xogy  ynenbixb 3anaTin Bb 
oTgtaeHiflXb.Bnpo-ieMb Beabaa i:e ynoMRHyTb u o to m t .  
■rro coGpanie "pogoaataiouieeca oGhiKHOBenHO utaytB  
iiegtaw), Ha 9TOTb pa31& (juao orpami4eno t o a b k o  
5-k) gnHMH, a iimcbho 110 nonogy npHraamenia oTb 
Beci.Ma gpoBiiaro JlarmnrcKaro oGmecTBa ecTecTBo- 
Bcnbirarenen—-npoBecxH ocTaabHue 2 gnu Bb/IaH- 
nnrt>. Ha-iaabcTBO b o c x o th o S  ;Keait3HOH gopora CHa- 
piignao gaa -iaeiiOBb u yxacxmiKOBb henincGeprcKaro 
c oGpania Ge3jaarHi,iB sKcrpeimuk not.3gb, b o  Bpe- 
Ma ocTauoBoitb Koroparo, itaKb 3naTnaocb nb npo- 
rpaMMt, goantHO Guao npoiicxogHTi, oG o3ptn ie Ma- 
pieHGyprcitaro 3aMKn. BHcgqaro Mocra iiagb Bbcboio 
h  o61;gb Bb /Jwpmrty- B* cbmomt, ate JlamiHrt npn- 
roTougeHa Obiga nporyaKa bt, Mopo 11 oOoaplmie go- 
CTOupHM'b-iHTcabHOCTek ropoga. fl ne ysacxBOBaab 
Bb arnxb ygoBOflbCTBiaxb, ocTaBuiacb Bb K enai- 
cG eprt, a noxoMy « ne Mory HH-iero G oate CKa38Tb
0Gb HHXb.

M. /  ) ceea.
15 ccHTgGpa I 8 6 0  r.
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OKpy;itiTŁixi Ha'iaJU>HHKOBT>: Taxyjiapnue coB'bTimKH. 
TpoKCKaro Hecropr, AjieKcandpoea, h BnaeHCr!aro 
Tparopift Cmpibm{oes; bt, TUTyiifipiii.te c o b * th « k h — 
KOJiaeJKCKie c o n p e r a p H : cTOflona,iajn>i*H!n’ naiiaTi.i 
Aprypi. IljiomimcKiu; noMoinnHitn oitpyaJHMX'b na- 
aaabU H K O B i: Bnaeflciiaro Itapm * ttaenoems, CBen- 
HflficKaro AaoaLibTb-IIerpi. RioH^oJiMoeuHS, u i i h c l m o -  

BOflHTeat CBeHunncuaro oapywnaro ynpaBneinji Ba- 
nepiaiiT. Ilodojiiiąuub; n1b KUMewcKie ceitpeTapH'. 
no riaaarfc: cToaoHanaabiiBK'b Kaauuipi, (iywoinii u, 
atypnaancTT. KJpift ItuCtopinz, i io m o ih iib h h :  Oyxraa rcpa 
Jlaiiiinn. llaeJiwwiu ji KOinpojirpa Heaapift Jlnxo- 
emn, n iwci.MonopTefli, BwacficKaro onpyąoinro y- 
iipanaeHia Ilmicj'i, Iio3c.iM; bt, KoaaewcKie pem- 
crparopiir — i;aHi(eafipoi;ie cayamrean: no nana’nk: 
Aatxaoncb-Bnnin. IIoj/utcuiH, KaaTam CocunoeuMd, 
u CTenaiiT. Eapm om eeiw , no OKpyacHHsn, ynjiaBae- 
iii.niF,: CBeinpiHCKOMy !Iexpa> Jlceewis u BaaeHCKOMy 
Aaei:cannpi.-BeHeauKTT> B aco/m ii;  no ir! noMCTity 
BnTe6cKOB ryCepHCTtoS n o cp ep iw iccK o n  kommucih —  
B7> TH i yaapniae t oliivrnłinh iiocpepmir. no noaio- 
fioBHOMy cneninabiioMy paswejKenmiiro aeMeai. Eopo- 
nenFtaro y b sn a  , Koaaewcnift ccKpoTapb YcTinn. 
CKpoffudneecKiii; bt, i;oaae;KCi:ie cenpeTapH — nocpe/i- 
BHia. 110 uoaiouoBHOMy cueuinai.noMy panM csenaniio 
acMpab C ypaatcitaro y b 3jja, ryfiepHCKin ceap e rap i. 
Ilrn aT ia  CM/ipoftcuiU; m. ryóepnenie  ccitppTapt:—
niicbMOBOflHToaH KaiiiiejiipiH nocpepucom. ykn/ioBi.:
KoaaoaicKie perncTpaTopi,i: Pt.jKBiirtnro <I»aopeFii urn. 
h'omicoftc/ciii, u Btrre6cnaro Muxawn, ĘoMOpoocKiii. 
No Bnre6cK0H n a a a r t  ror,y,|apcTiieinn.ix7» any- 
iHPCTB7> u pa ntflOMCTBy— B7> KoaaPHtcitie accecopia— 
THxyaapHiae coB'tTHHKH: noMouinma, JleBcabcnaro
oitpyjKHaro iianaabiiHna Io c h < » 7 . Pcymma, HcnpaBinno-

nue ijoaatHocTM: Jleneancitaro akcninaro Hrnariii 
PoMCtHoecKiit, u noMoinnana Noaonnaro oKpyatnaro 
HanaaiiHinta CxaiiHcaain. T omujiuhs, h (iLiuiuifi cto- 
aoHa'iaabiiHKb naaaibi Aai.ómrb IInyiUKeowtó; bt, 
THTyaapmae cobLtiihkh—KoaaeJKCKie cenpeTapa: no 
naaarb: ntaonpovKiBojiHTejib JlMnrpifi llo.siipouchiu. 
Koiirpoaepł Podeprą. Ulam/ioec/dii, a nnci,MOBOjjn- 
•roai. Noaonnaro onpyatnaro yupaBaeuia MapTinn, 
KaMcncKiii; in, noaaesccKio cenperapa— ryóepncKie 
cenpeTapa: no n aaa r t :  nbaonpoaoBojiHTeab <l>aaain. 
HonemeuKo, CToaonaiaabnana: Muxamn, IIIencM- 
em s  a BaapcaaBT, KoeaJieecxiii, a noMoninan7> cto- 
aoHiPiaabnana IIaa fit, Mujiwkogs, nojioinHBiib I’opo 
p p a r o  OKpyntHaro nanaabiiaita Ooaa UIuMiceeuHa, 
a nacbMOBonarejib Phinaunaro onpyaniaro yripaBaeiiin 
Kapab Eapaemiu; m. ryfiepiicitie cenpeTapa—aoa- 
aeJKcnie peracTpa ropbi: no naaarb: riOMonprnKB 6yx- 
raaTcpoiib : .Icin, Cmonamna, IIboift. Macmvo, a 
rcypnanacTi AgaMi. Tpunemma, a itamieflapciuft 'ia- 
noBHaub ropoflepKaro oitpyHtnaro nanaabnana Iłraa- 
ria CPpanuKeema-Cypaołcs ; m> noaaoHicnie pcra- 
crpa ropi.i— no nana r t : acnpananioinia noamaocTb 
Oyxraaxppa Iocaa>b Anmoncawis, óianniia iioMoiniiutti 
noHTpoaepa Kanpiaii7> IlosftponcKiu, a itanpeaaponie 
cayavareaa: llaba-CraHacaaBb JIwxoGcniii, Bnain. 
VpoKudoecKiu a C/renain. 3aeadcKiit.

Teaerpama'i. jienemn, noayicannji b .tb  /laiiafiypra 
Bb Baaini h, coo nnacr b nenaabiioe B.7B'br/rie o iFocia- 
CTFFOMb caynab, ripoBCiiieniiiCM7. na ;iu'jili:nioa no- 
port, Me®(iyParoro a /[nuafiyproMF), nenaaeno Kpeap- 
nypra. 1,’aaBiiiiia aiDKeiiepb r. Barcoirb nepeaoMaa* 
oó b nora, 14 >reaoBt»K7> Taateao panem,r, 4 yńmia.

naczelników okręgowych — W ilejskiego Karol 
P aw tm vicz, Swięciańskiego Adolf Piotr Ząfprf- 
łowicz. i sekretarz Swięciańskiego zarządu okrę­
gowego W alerjan P o d n iszc zy ć ; sekretarzami 
kollegjalnymi —  sekretarze gubernjalni: w izbie: 
naczelnik stołu Kazimierz Sutocki, dziennikarz 
•Terzy K ibort, pomocnik buchhaltera Daniel Nti- 
w lick i i kontrolera Cezary IJachowicz, i sekretarz 
W ilejskiego zarządu okręgowego Paweł I lo z ic it;  
regestratorami kollegjalnymi— kancellarzyści: w  
izbie: A lfons-Jan P o la ń sk i, Kajetan Sosinowicz 
i, Stefan B a rto szew icz , w zarządach okręgowych: 
Święciańskim Piotr J a siew icz  i Wilejskim Ale- 
ksander-Benedykt W yso ck i. W wydziale Witeb- 
skićj gubernjalnej kommissji pośredniczśj radzcą 
honorowym— pośrednik polubownego rozgrani­
czenia specjalnego ziem powiatu llorodeckiego, 
sekretarz k< llegjalny Justyn S krzydlew ski.;  se­
kretarzem kollegjalnym—pośrednik polubownego 
rozgraniczenia specjalnego ziem powiatu o  uraź- 
skiego, sekretarz gubcrnjalny 1 g n a o y Stniarow ski; 
sekretarzami gubernjalnymi— sekretarze kancel- 
larji pośredników powiatów: regestratorowie kol • 
b'gjidni: Itzeżyckiego Florentyn Hntkowski i "W i- 
tebskiego Michał Dom hrowski. W  Witebskiej 
izbie dóbr państwa i w jej wydziale— assesorami 
k' llegjalnymi— radzcy honorowi: pomocnik Nc- 
welskiegii naczelnika okręgowego Józef B en it, 
pełniący obow iązki: Lepelskiego leśniczego
Ignacy R om anow ski i pomocnika Połockiego na­
czelnika okręgowego Stanisław T o m ilin  i były 
naczelnik stołu izby Albin Januszkiew icz; radzca- 
mi honorowymi— sekretarze kollegjalni: w izbic: 
sekretarz Dymitr P  ozdrow ski, kontroler Robert 
S za szk o w sk i  i sekretarz Połockiego zarządu

okręgowego Marcin R a m ie ń sk i; sekretarzami 
kollegjalnymi— sekretarze gubernjalni: w izbic: 
sekretarz Filip Popenczenko, naczelnicy stołów: 
Michał S zcp c tew icz  i W ładysław K ow alew ski, 
i pomocnik naczelnika stołu Jan MHukom, po­
mocnik llorodeckiego naczelnika ( kręgowego T o­
masz S zym k iew ic z  i sekretarz RzeżyckiegO za­
rządu okręgowego Karol Ilarw ęcki; sekretarzami 
gubernjalnymi-—regestratorowie kollegjalni: w iz­
bie : pomocnicy buehhalterów: Leon S toka licz, 
Jan M isiuro  i dziennikarz Adam H ryniew icz  i 
urzędnik kancellaryjny llorodeckiego naczelnika 
okręgowego Tgnacy F ran ck iew icz-S u raz;  rege­
stratorami kollegjalnymi: w izbie: pełniący obo­
wiązek buehhaltera Józef yln ton iew icz, były po­
mocnik kontrolera Cyprjan P o zd ro w sk i i kancel- 
larzyści: Eljasz-Stanisław P iech o w sk i, Jan
tIrzykow sk i i Stefan Z aw adzki.

Depesza telegraficzna otrzymana z Dynaburga 
zwiastuje o smutnym wypadku, który się zdarzył
na drodze żelaznej między Rygą i Dynaburgiem, 
koło Kreutzhurga. Naczelny inżynier p. Watson, 
złamał obie nogi, 1 4 -śeie osób ciężko rannych, 
Ą zabitych.-

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
POGLĄD OGÓLNY.

W walce, do której Garibaldi wyzwał lir. 
Favour,  nic w ciągu kilku tych osta tn ich  dni 
nie zaszło. Rozgłos, jakiego ta  sprawa w E u ­
ropie naby ła ,  napełnia  wszystkie dzienniki; 
czytelnik przebiegając ich s to sy ,  ze zdziwie­
niem widzi, ze w Anglji, F ranc ji ,  Niemczech, 
juz  nic o W łoszech nie mówiąc, słupy ezaso- 
pisem wyłącznie są zajęte uwagami nad no­
wym a niespodzianym obrotem rzeczy na P ó ł­
wyspie. Anglicy przed innymi najżywiej zajęli 
się wyjaśnieniem pytania , i jeżeli Garibaldi nie 
zejdzie z tak  zgubnie obranej drogi, jeżeli dolę 
k ra ju  narazi,  nie będzie mógł przynajmniej po­
wiedzieć, że głos sumiennej z i m iłością wypo­
wiedzianej przestrogi w czas go nie doszedł. 
P ism a angielskie wszystkich odcieni potępiają 
kierunek dzisiejszych działań dyk ta tora ; dzien­
niki francuzkie, a naw et pruskie , s tanęły w 
obronie piemonckiego rządu i co z początku 
poczytywały za nadw erężenie  prawa narodów, 
to  dziś w ich oczach przybiera  znam iona nieu­
chronnej politycznej konieczności. Ta  jedno­
myślność europejskiej prassy je s t  dobrej wróżby 
dla hr. Favour; izby tu ryńsk ic  zasiądą do wy­
rokowania z zupełną znajomością rzeczy; na j-  
bieglejsze pióra ludzi, za jm ujących się w yłą  
cznie w yjaśnieniem  społczesnych zdarzeń, juz  
swe z d a n ie  objawiły; wszystkie najwyższe za­
gadnienia przyszłości Włoskiej poszły pod roz­
biór i ten je s t  jednozgodny wypadek, że tylko 
krzyż sabaudzki, nie zaś frygijska czapka, VVło- 
eby zbawić potrafi.

Tymczasem z tej strony, skąd by właśnie  
głos skruchy zabrzmieć powinien, dolatuje n ie ­
sforna wrzawa wichrzycieli. P łyną  pełnem i 
żaglami do Neapolu zastępy nieprzyjaciół wszel­
kiego społecznego porządku. Już  Mazzini ośm ie­

lił się nakoniec ukazać w stolicy W łoch połu­
dniowych; nie pojednał się jeszcze z Garibal­
dim, bo wiadomo, że w 184-9 roku rozeszli się 
z Rzymu z n ieprzebłaganym gniewem w ser­
cach, ale już  uczniowie jego otoczyli dyktatora
i rząd w swe ręce ujęli. Już  Ledru  Rollin 
opuścił Anglję. Nikt zapewne nie zapomniał 
szaleństw  tego trybuna  1 8 4 8  r. Któż nie pa­
m ięta  ja k ,  li tu jąc  się nad Relgją, że tyrana 
Leopolda za trzym ała ,  zbiera ł ochotników i go­
tow ał wybawczą wyprawę, aby kraj Belgijski 
z pod ja rzm a  wyzwolić; przeszkody nie zależą­
ce od jego woli, nie pozwoliły mu dokonać t e ­
go czynu ludzkości; Belgja została pod rządem 
królewskim i, w  zaślepieniu swojem, cieszy 
się błogosławieństwam i swobody, św ia t ła ,  p ra ­
cy, zgody i pomyślności, jakiej żaden naród 
pod słońcem dotąd jeszcze nie używał. Ledru- 
Rollin chce zapewne to, co się m u w Belgji nie 
powiodło,zanieść do W łoch środkowych i P iem on­
tu; lecz w Rogu nadzieja że W łosi ,  podobnie 
jak  Belgowie, odepchną jego zdradzieckie da­
ry. W krótce czekać należy, że przewodnicy 
rzeczypospolitej wszystkich języków i krajów, 
skupią się w Neapolu i przystąpią do budowa­
nia nowej Babilońskiej wieży; lecz ró w n ie ż  spo­
dziewać się godzi, że ten rozgwar, na głos ro­
zum u i prawdy, zamilknie, a nakoniec jeśliby 
to  nie pomogło, wojska W iktora-Emmanuela, 
które nie wahały s i ę  wkroczyć do państw  ko­
ścielnych,wejdą do królestwa obojga Sycylji i za­
le ją  to podsycane przez republikanów ognisko, 
z którego rozniecony pożar mógłby ogarnąć nic 
tylko całe W łochy, ale i odleglejsze kraje  E u­
ropy. Jeden z dziennikarzy słusznie uważa, że 
zgraja  Mazziniego z pewnością na dyktatorze 
liczyć nie może; człowiek serca, obdarzony od 
Boga tak  częstemi błyskam i jasnowidzenia, 
w jednej chwili przejrzeć może prawdę, pole­
cieć do Turynu , rozmówić się z królem i ca­
ły  tryb  postępowania odmienić.

Już  dochodzą wieści, że, po ostatnim  liście 
królewskim, Garibaldi odstąpił swych w ym a­
gań co do hrabiego F avour  i pana F a r in i ,  i 
tylko pragnie, aby je n e ra ł  F a n t i  ustąpił.  Ale 
F a n t i  je s t  dziś naczelnym wodzem wojsk dzia­
łających w M archjach i Umbrji;  świeże zwy- 
cięztwo Fialdiniego i skroń jen e ra ła  F an t i  oto­
czyło prom ieniem  sławy; wkrótce zdobycie An- 
ltony jeszcze wyżej zasługę jego podniesie. Ga 
ribaldi nadto je s t  prawym, aby m ia ł  żądać po 
swoim ukochanym królu czynu niewdzięczno­
ści. Niewiadomo co sprawiło poselstwo h rab ie­
go V i m e r  c a t  i przez Wiktora Em m anuela  do 
Garibaldiego w ypraw ione; niewiadomo jak i  
wpływ m argrab ia  d e  l a  V i l l a  m a r i n a ,  
z k tórym  dyktator często i ta jem nie  rokuje, 
sprawi; niewiadomo nakoniec jak ą  odpowiedź 
m argrab ia  P a  11 a v i c i n o - T r  i v u l c  i o wie­
zie, ale wszystko zdaje się zapowiadać, że du­
sza tak  wzniosła, na wszystko, co je s t  pra- 
wdziwem, pięknem i szlachetnem otw arta ,  d łu ­
go w błędzie nie zostanie; i chyba nóż Mazzi- 
nisty pasmo dni jego  przetnie  inaczej, świat 
u jr z y ,  żc G a rib a ld i do laurowego wieńca zw y­
cięzcy, dołączy dębowy wieniec obywatelskiej 
z a s łu g i ,  i uzna, iż, w połączeniu kró les tw a  
Obojga Sycy l j i  z P iem ontem , spoczywa jedyna 
rękojmia bytu jego ojczyzny i społecznego po­
rządku.

Jeszcze dotąd otrzymane dzienniki nie uw ia­
domiły nas o w rażeniu  wy wołanem w Neapolu 
i Gaecie przez ostatn ie  powodzenia F ia ld in ie­
go. 7,e wszystkiego wnosićby n a le ż a ło , żc 
wiadomość o nich usłać powinnua Garibaldie­
mu drogę do pojednania, a Franciszkowi II  do 
ustąpienia z państwa. Wojsko królewskie było 
pewne, że Lam oriciere  na pomoc mu przybę­
dzie, że połączonemi siłam i przy wsparciu po­
wstania w stolicy, ła tw o mu nad Garibaldim 
tryjumfować przyjdzie; kiedy się zaś dowiedzia­
ło, że wojska papieskie rozgromiono, że część

Ankony zdobyta, a tw ierdza lada dzień upa­
dnie, że powstanie dzielnicy Santa-Lucia  w Ne­
apolu w mgnieniu oka stłumiono, że podejrza­
ni o k ierunek  tym  ludowym zam achem , kar- 
dynał-arcybiskup neapolitański S f o r z a  i, pod 
pozorem choroby, przebywający w stolicy j e ­
nera ł Bosco, z rozkazu Garibaldiego poszli na 
wygnanie, pewno na sercu upadnie i albo k ró ­
la o d s tą p i , albo naw et oręż swój na niego 
zwróci. Małe korzyści w u tarczce, przez jazdę 
królewską nad Garibaldistami odniesione, nie 
zdają się zapowiadać trw ałego  powodzenia; s ta ­
ło się to wówczas, kiedy dyktator odpłynął był 
do Palermo dla osadzenia na m ie jscu  Bepre- 
t isa ,  pana Mordini. Ale wnet, powróciwszy 
do N eapolu ,  Garibaldi pośpieszył pod Kapnę, 
nakazał znacznej liczbie s ił  swoich ciągnąć 
pod tę twierdzę, k tóra ,  według wszelkiego po­
dobieństwa do p ra w d y , długo się nie ostoi; 
tymczasem nowe powołanie do broni w Abruz- 
zach dozwala dyktatorowi rozrządzać taką 
liczbą zbrojnych , iż wojska królewskie ze­
wsząd są opasane. Tak więc, z jednej s t r o ­
ny pewność, że odsiecz z ńiskąd nic nadejdzie, 
z drugiej wieść o ciągle wzmagających się s i­
łach Garibaldiego, przekonywając królewskich
0 bezskuteczności w a lk i , skłoni ich do ukła­
dów na uczciwych warunkach z Garibaldim, 
który jeszcze potężny urok na um ysły  i ludu
1 żołnierzy zachował.

W przedmiocie silnie zajmującym uwagę E u­
ropy, dziennik francuzki Pe te rsbursk i  daje n a ­
stępne objaśnienie, które dla jego  ważności, 
w dosłownćm tłum aczeniu  umieszczamy: Dzien­
niki austry jackie  ze zdumiewającćm zuchwal­
stwem piszą co n as tęp u je :  „ Jeś l iby  w powsze­
chności zostawała najm niejsza o tem  wątpli­
wość, że Rossja szczerze pragnie zatrzeć osta­
tn ie  ślady dawnej nieprzyjaźni swojej ku Au- 
s t r j i , tedy niespodziane przybycie książęcia 
Gorczakowa, nam iestn ika królestwa polskiego,
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do W iednia  może w  zupełności tę wątpliwość 
rozproszyć. AV wyższych towarzystwach n a ­
szych zapew nia ją ,  że cesarz A l e k s a n d e r  
M i k o ł a j o w i e  z ,  nie zaprzestając na zapro­
szeniu przez swego posła cesarza Franc iszka- 
Józefa odwiedzenia go w W arszaw ie  dnia 10 
października, podwoił swą grzeczność do tego 
stopnia, żc .poruczył jednem u z najwyższych 
dostojników swoich udać się z W arszaw y do 
W iednia, aby osobiście złożył cesarzowi au 
s try jackieinu własnoręczny list , w którym 
w sposób najhardziej przyjacielski ponawia za- 
prosiny swoje na pomis nione odwiedziny.

Wykonawszy to poruczenie, na posłuchaniu 
u cesarza Franciszka-Józefa , książę Gorczaków 
nazaju trz  wrócił do W arszawy. W e dwa dni 
później przybyli z P e te rsburga  f ligie l-adjutant 
Cesarza Rossyjskiego T o l l ,  tudzież młody 
urzęduik poselstwa książęcia Gorczakowa z wa- 
żnemi dyplomatycznemi papieram i.“  Nad te- 
mi wszystkiemi wym ysłam i gazety Wiedeń 
skiej, dziennik S t .  P e te rsbu rgsk i  ubo lew a , że 
tak poważne czasopismo, jak  dziennik rozpraw, 
czerpie z cudzoziemskich gazet i korrespodencji 
tak niedokładne wiadomości. JUa ich ocenienia 
dość powiedzieć, że nam iestn ik  królestwa pol­
skiego ks. Gorczaków, wracając  z synem swo­
im do W arszaw y z niemieckich kąpieli, w k tó ­
rych leczył się, p rze jechał przez Wiedeń nieza- 
trzym ując  się naw et w tej stolicy. Co się śc ią­
ga do pana T o l l ,  lubo n ie w ie rn y ,  czy rze­
czywiście znajduje się w W iedniu, ale w k a ­
żdym razie nie inaczej, jak  w charak terze  pry­
watnego podróżnika. Jakakolwiek była myśl 
sk łaniająca austry jackie  dzienniki do rozpo­
wszechniania podobnych wieści, wątpimy, aby 
dosięgła swego celu i przyniosła korzyść dla 
rządu austry jackiego przez takie  skażenie wy­
padków. Pow szedn ia  opinja Europy znajduje 
się w pewnem gorączkowem rozdrażnieniu 
z powodu niezwykłych zdarzeń spełniających 
się w obecnym czasie. Tylko zdrowy sąd o 
nieli dozwoli je  w zupełności ocenić.

W Ł O C H Y .
PIKffiONT. Turyn, 21 września. Szczegóły o bi­

tw ie pod Casle/Jidardo jeszcze nie nadeszły; wiado­
mo tylko, że stra ty  są znaczne; bój chociaż k ró t­
ki, ale był krwawy. W ieść o zwycięztwie przyję­

to  z zapałem  po w szystkich m iastach. Turyn, 
Mediolan , Brescia  obchodziły je  rzęsistem oświe­
ceniem . N iesłusznie tw ierdzono, że pan M assi­
mo-d ’ A z  eglio złożył u rząd  gubernatora m ediolań­
skiego z tej przyczyny, iż zrażało go postępowa­
nie hrabiego Cavour. P an  Azeglio od pewnego 
czasu zapada na  zdrowiu, rząd  przeto lubo z ża­
lem musiał przyzwolić na jego uwolnienie, ale 
spodziewa się, że skoro siły wrócą, otworzy się 
znowu zręczność do korzystania z prac męża, tak  
zasłużonego krajowi. Znajduje się on teraz w m a­
łej, zbudowanej przez siebie, willi nad jeziorem  
większem , blizko Canero.

W iadom ości Sycylijskie są opłakane. Pan D e- 
p re tis , niechcąc zrywać z Garibaldim z powodu 
różnicy w pojmowaniu polityki, miał ograniczyć 
się zarządem  kraju. Tym czasem  nikt naw et nie 
myśli o wykonaniu praw . Od czasu otwarcia na 
nowo sądownictw, sędziowie zdają się poczyty­
wać za powinność niezasiadać w sądach. Z graje 
w ieśniaków połączone z mniemanymi żołnierza­
mi Garibaldiego, przybyłym i do Sycylji zupełnie 
w innym celu jak  na wojnę, grassują po kraju i są 
przyczyną nieustającego nieładu. Nic podobnego 
nie zajdzie w M archjach, chociaż pojątrzenie 
przeciw w ładzy księży je s t ogromne. T rzej ko- 
m issarze królewscy: pp. Valerio, Pepoli (krewny 
cesarza Napoleona) i Gualierio otrzymali w tćj 
m ierze najściślejsze instrukcje.

Podług wiadomości nadeszłych z Neapolu, G a­
ribaldi udał się osobiście do Palerm o dla osadze­
nia n a  urzędzie prodyktatora na m iejscu p. De- 
pretis, pana M ordini, republikanina, przyjaciela 
i stronnika M azziniego. Zdaje się jednak, że i 
nowy ten  prodyktator je s t tymczasowym i zmie­
nionym zostanie przez pana Aurelio Saffi, aż nad­
to dobrze znanego zwolennika M azziniego. Na 
czas nieobecności G aribaldiego w Neapolu, pro- 
dyktatorem  został Sirłori. W iadom y je s t list G a­
ribaldiego do pana Brusco, w którym oświadcza, 
że nigdy nie pogodzi się z hrabią Cavour, jako  
z człowiekiem , k tóry  sponiewierał godność naro­
dową i sprzedał cudzoziemcowi jednę z włoskich 
prowincji. M azzini przybył do Neapolu na tym  
samym parostatku , na którym  płynął hr. Vimer- 
cati, wiozący odpowiedź królewską jenerałow i.

G enua, 21 września. W czoraj zrana panowała 
tu  najw yższa niespokojnośó o wojsko jenerała 
Cialdińi; wieczorem radość zajaśniała na w szyst­
kich tw arzach. T o  nagłe przejście, ze smutku do 
radości, spowodowane było: naprzód depeszą na­
desłaną z P aryża z d. 19 w rześnia, oznajmująeą 
o zwycięztwie Lam oriciera nad wojskiem pie- 
m onckiem , a następnie w kilka godzin późnićj 
urzędowie ogłoszonym biulletynem , zwiastującym 
kapitulację 4,000 żołnierzy papieskich i ucieczkę 
Lam oriciera do Ankony. Z  całego wojska papie­

skiego pozostała tylko załoga ankońska; reszta  
znajduje się w ręku wojsk królewskich, wyjąwszy 
parę tysięcy ludzi rozpierzchłych po górach. 
G enua uroczyście obchodziła to zwycięztwo: D o­
my pokryły się chorągw iam i, huk  dział ze zbro­
jowni ogłosił je  okolicznćj ludności. Dzwony biły 
nieustannie, a to rzecz niem ała w Genui, liczącej 
około sta kościołów, gdy odezw ały się wszystkie 
ich dzwonnice. D ziś zrana przyprowadzono tu 
1,000 jeńców z Peruzy. Officer ów umieszczono 
w koszarach San-Benigno, żołnierzy zaś w w a­
row niach Specola i R a t (i w blizkości Genui. Dziś 
rano rozbiegła się wieść, że Lam oriciere, unika­
jąc  zam achu na swe życie, schronił się na pokład 
okrętu piemonckiego Maria-Adelaida, stojącego 
pod Ankoną. Spodziewają się tu , że za 3 lub 4 
dni Ankona podda się W iktorow i-Em m anuelow j.

Dziennik Opinione wyraża się w następnych 
słowach o zatargach  Garibaldiego z gabinetem : 
N ieprzyjaźń Garibaldiego z m inisterstw em  po­
świadczona je s t  przez jaw ny dokum ent, a miano­
wicie przez proklam ację li) w rześnia do Paler- 
m itanów . W  tej odezwie jenera ł G aribaldi su­
rowo gromi podłych nędzników, którzy pragną po­
łączenia i chcą żyć pod berłem  tego króla, które­
go imię G aribaldi um ieszcza na czele swoich p ro ­
klam acji; oświadcza, że połączenie powinno być 
oznajmione z Kwirynalu. Garibaldi wówczas nie 
w iedział o postanowieniu naszego rządu zajęcia 
M archji i U m brji i pragniem y wierzyć, że dow ie­
dziawszy się o nim , zm ienił w yobrażenia; co jeśli 
n ie  nastąpi, nieprzyjaźń stanie się na nieszczęście 
n ieprzejednaną, ale naród przyzna zawsze słu­
szność rządowi. Zdrow y rozsądek i prawość G a­
ribaldiego są rękojm ią, że osnuto w około niego 
knowania przez ludzi znanych z przesadzonych 
opinji i tchnących nieprzezwyciężoną nienaw iścią 
ku m onarchji i Francji, niewezmą skutku. Is t­
nieje we W łoszech stronnictw o, przekładające 
powszechną rewolucję nad  jedność W łoską; s tro n ­
nictwo, k tóre w roku 1849 liczyło na rew olucję 
w Paryżu, k tóre będąc w związku z wychodźcami 
politycznymi Europy, marzy o zupełnym  wywro­
cie rządów wszystkich krajów  i o rzeezypospoli- 
tćj Francji; to  stronnictw o nienaw idzi cesarza 
Napoleona i gabinetu piem onckiego, sprzym ie­
rzonego z F rancją: chciało by ono zapalić wojnę 
między W łocham i a Francją, wyzywając tę osta- 
tn ię w Rzymie, ale W łochy słyszeć o tćm  nie- 
chcą. W łochy spełniły swoją narodowy rew olu­
cję pod kierunkiem  rządu  W iktora-E m m anuela , 
ale brzydzą się w strząśnieniaini, mogącemi zgu­
bić ich sprawę; odpychają podżegaczów zerw ania 
z F rancją , bo pojm ują całą ważność przym ierza 
francuzkiego i jednom yślności obódwu narodów; 
w yrzekają się spólnietwa z tym i, co chcą zapalać 
rewolucje w innych krajach , bo jeże li dokazały

tego, iż zrozumianemi zostały, ż.e się zgodziły i 
pojednały, to jedynie przez to, iż mogły dać r ę ­
kojmię porządku Europie; opierają się nakoniec 
wojnie powszechnćj, bo ta  byłaby raczćj zgubną 
niż pożyteczną dla niepodległości, którćj zdoby­
cia je s te śm y  już  tak  blizkimi. Oto jest polityka 
narodu. J e s t  ona równie polityką m inisterstwa 
piemonckiego i jesteśm y' przekonani, że parla­
m ent i naród jednom yśln ie  ją  stw ierdzą. Czas 
już skończyć z fałszami. Stronnictwo, w iedząc, że 
we W łoszech nic dokazać niepodobna, tylko pod 
imieniem W iktora-E m m anuela , po długiem w a­
haniu się przyjęło rzeczone godło, przyzwoliło na 
jego użycie,ale na czas tylko, ja k  mówi N ico tera , 
i starało się wplątać G aribaldiego w swe sieci. 
A le niech toż samo stronnictw o w ie, że naród 
pa trzy  na nie o tw arteini oczami i jeżeli jak a  w iej­
ska gm ina dopuści się słabości podpisania adres- 
su obojętnego lub dwuznacznego, W łochy nie do­
zwolą w trącić siebie w nieład. To stronnictw o 
uw ielbia G aribaldiego, bo G aribaldi jest wojow­
nikiem  tajnych tow arzystw . L ecz  jeśliby, k tó re  
z tych tow arzystw  starało  się, mniejsza o to  
gdzie, założym swoją główną kw aterę, całe W ło­
chy stanęłyby razem  z rządem  dla  zwyciężenia 
anarchji wewnątrz i d la zapobieżenia sponiew ie­
raniu państw a za granicą.

D ziennik  Narodowości następnie ocenia te raź ­
niejszą wyprawę piem oncką:U cieczka Lam oricić- 
ra do Ankony' pociągnęła za sobą bezpośrednią 
blokadę tego m iasta. C hociażby obrona jego 
była najzaciętsza, długo trw ać niemoże. P odda­
nie Ankony zam knie krótką, ale nader w ażną 
wyprawę rzym ską. O dtąd  sprawa W łoska w ej­
dzie w nowy przejaw i zbliży się ku  rozwiązaniu. 
Potrzebow ał G aribaldi kilku tygodni do obalenia 
m onarchji neapolitańskićj, którćj konanie stało  
się tak  powolnem, mimo odstąpienie wojska, m i­
mo zerw anie stryjów  królew skich, mimo nieezyn- 
ność m inisterstw a, którego kilku członków knuli 
ta jem ną zdradę, mimo nakoniec pow stanie ludu. 
K ilka  dn i, moglibyśmy naw et powiedzieć k ilka 
godzin, w ystarczyło na zniesienie żołnierzy wojsk 
papieskich i na powrócenie ludowi, w pośród n a j­
żywszych okrzyków, zupełnćj swobody,— ludowi, 
o k tórym  przeciw nicy narodowości włoskićj 
tw ierdzili, że przez wdzięczność i miłość najm o­
cniej był przyw iązanym  do rządu rzymskiego. 
A jednak  gabinetow i n a s z e m u  nieszczędzono mno­
gich prób, protestaeji i zajść d y p lo m a ty cznyTcli. 
Zagrażają m u przygotow ania i n ieustanny  ruch  
wojsk austry jackich , skupiających się w czworo­
boku i k ra ju  W eneckim  i w rzenie rewolucyjne 

' zapalone we W łoszech południowych przez gar­
stkę zagorzalców, rozdrażnionych porządnym  po­
stępem, nadanym  przez nasz rząd  ruchow i wło­
skiemu. Rząd nasz pozwolił im mówić, a naw et

KILKA SŁÓW O KREDYCIE ZIEMSKIM. 

(Dalszy ciqy ob. N . 74).
Do tych wszystkich warunków dobrego urządzenia k re­

dytu ziem skiego, dodać należy o s ta tn i,  bodaj czy nie 
najważniejszy. W idzieliśmy j u ż , że kredyt ten  niezem 
innćm nie je s t  jak  tylko spółką właściciela ziemi z ka- 
p ita listą , m ającą na cuJu produkcyjne użycie ziemi i ka­
pitału; oczywiście cel ten  osiągnięty będzie tylko wten­
czas, kiedy na kredytowanej ziemi powstanie pewna ilość 
dobrze prowadzouych przedsiębiorstw  rolniczych , kiedy 
przedsiębiorcy przem ysłu rolniczego będą mieli należyte 
usposobienie fachowe, czyli tak  nazwaną edukacją pro- 
fessjonalną, kiedy będą m ieszkali na miejscu swego przed­
siębiorstwa, kiedy nie będą się zajmowali niczćm innćm, 
oprócz kierunku tego przedsiębiorstw a; nakoniec kiedy 
l>ydą mieli należyty odbyt jego produktów.

Z tego, cośiny tylko co powiedzieli o kredycie ziem­
skim, tatwo zrozum ieć, że d la każdego państw a je s t on 
rzeczą pierwszej w ag i; dla tego wszędzie prawie egzy­
stu ją  rozm aite zakłady, m ające na celu jogo utworzenie, 
utrzym anie i podniesien ie; zakłady to znajome są pod 
ogólnóm nazwiskiem zakładów kredytowych ziemskich. 
Takim  zakładem  je s t Towarzystwo kredytowe ziemskie 
w Królestwie p o lsk iem , takiem i zakładam i były u nas 
jeszcze nie dawno urzęda powszechnej opieki; o urządze­
niu takich zakładów trak tu je  przytoczony projekt N aj­
w y ż e j  u s t a n o w i o n e j  w tym specjalnie celu kommisji.

W szystkie te  zakłady ze względu na ich charak ter i spo­
sób działania dzielą się na kilka k a te g o rji; w jednych 
z n ich , cała inicjatywa, zarząd, gw arancja i pośrednictwo
między właścicielami ziem skiem i i kap ita listam i należy do
rządu, w drugich to wszystko je s t  w ręku osób partyku­
larnych. Ten ostatn i rodzaj zakładów kredytowych dzieli 
się jeszcze na kilka kategorji: albo miejsce rządu, jako 
pośrednika między właścicielami ziemi i kapitalistam i zaj­
m uje towarzystwo utworzone na akcjach, które, k ap ita ­
listom życzącym pomieścić swoje kapitały w przedsię­
biorstwach rolniczych , gwarantuje pewność ich kapita­
łów i pobierania od nich pewnych procentów, a właści- 
ciolom ziemi s p r z e d a j  o k r  e d y t. i zazwyczaj sprze­
daje go nie ta n io ; albo sami właściciele ziemscy łączą 
się w towarzystwa, wchodzą, w rozmaitych kom binacjach, 
w 'sto sunk i z kapitalistam i, żądającym i pom ieszczenia 
swoich kapitałów , gw arantują tym ostatnim  pewność ich 
kapitałów  i pobierania procentu, i takim  sposobem za 
użycie kredytu, mc nie p ła c ą , czyli płacą tylko za lo- 
k ' ' '' " "  1 '  '
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kacją narzędzi potrzebnych do prowadzenia przedsię­
biorstwa rolniczego , dla wynajęcia których nie potrze- 
ują usług żadnego pośrednika czyli m ak le ra , a tern 
amćm uio potrzebują piacie za tc  usiugi.

Zakłady kredytowe, które egzystowały w naszym kraju  
iedawno jeszcze przy urzędach powszechnćj opieki na- 
jżały do pierwszej z pomienionych kategorji zakładów

stów nie bardzo je  chwalą, zdaje się jednak, że nie mo­
żna znowu i bezwarunkowo ich ganić. Przyczyna, dla k tó ­
rćj zakłady te w ostatnich zwłaszcza czasach nie przynosi­
ły tej korzyści, którejhy od nich oczekiwać należało i dla 
którćj kredyt , W nich nakoniec został zakrytym, leża­
ła nie tyle w nich samych, ile w okolicznościach od nich 
zupełnie niezależnych. W szakże gdy dzisiaj zakłady te, 
jako instytucjo kredytowe juz  me egzystują, i gdy w no­
wym projekcie, podanym przez wspommoną wyżej kom- 
m isją , odkrywa się nowy, daleko więcej racjonalny spo­
sób urządzenia kredytu ziem skiego, przeto o znaczeniu 
zakładów kredytowych, które me dawno egzystowały, dso- 
hliwie o urzędach 'pow szechnej opieki, krótko tylko na- 

0(lsylając ciekawego czytelnika po obszerniej- 
szą w tym względzie wiadomość do specjalnego perjo- 
dycznego pisma, wychodzącego w Petersburgu , w języku 
rossyjskim, pod tytułem  ,,Przewodnika ekonomicznego , do 
artykułów P- Eugeniusza Łam ańskiego w N. 118 i I V! 
tegoż pisma za rok 1839.

Przy ustanowieniu urzędów powszechnej opieki, rząd 
miał na widoku cel dw o jak i; publiczną dobroczynność 
i kredyt ziemski. Dla osiągnienia tego dwojakiego celu, 
rząd  nadał publicznej dubroczynMO; c ir'c ila rakter i prawa

two to było prawie obowiązującem, gdyż właściciele nie 
mogli nigdzie znałeze kredytu szafowanego na dogodniej­
szych warunkach, jak w urzędach powszechnćj opieki. Za

to  swojo pośrednictwo, urzęda te, (to je s t  publiczna do­
broczynność) brały pewne wynagrodzenie, które obracały 
na utrzym anie zakładów dobroczynnych , zostających pod 
ich zarządem. Należy tu zrobić uwagę , że urzęda po­
wszechnej opieki, kredytow ały nie tylko własność ziem ską 
czyli przedsiębierstwa rolnicze , ale wszelką własność nie 
ruchom ą, np. m urowane domy, położone w znaczniejszych 
m iastach. K apitalistom  , k tórzy szukali pomieszczenia 
swoich kapitałów za pośrednictwem urzędu powszechnej 
opieki, urząd ten naprzód ofiarował gwarancją za całość 
ich kapitałów i 4 od s ta  od tychże kapitałów rocznie; po- 
wtóre, brat na siebie obowiązek płacenia na rzecz tych­
że kapitalistów  złożonych procen tów , czyli tak nazwa­
nych rekam bij, to jes t : że każdą summę, która się for­
mowała z należnych już od niego procen tów , gdyby ta 
nie była odebraną przez właściciela, urząd, tćm  samcm, 
przyliczat do kapitału i od niej płacił procenta ; po trze­
cie, urząd powszechnej opieki brał na siebie obowiązek 
wypłacania sumrn w nim złożonych wraz z należnemi pro­
centam i , w każdym r a z ie , na zapotrzebowanie. Co do 
właścicieli ziemskich żądających kredytu, tym urząd wy­
dawał pewną kwotę pieniędzy, w kształcie pożyczki, i ta ­
kową pożyczkę zabezpieczał na wartości ziemi zaludnio­
nej; ilość tej summy była stosowną do liczby ludności za­
m ieszkałej na ziemi i poddanej jć j właścicielowi. Ponie­
waż kredyt wiejski, z samego przyrodzenia gospodarstwa 
wiejskiego, potrzebuje długich term inów do wypłaty, prze­
to i właściciele ziemscy, szukający kredytu u urzędu p ° ' 
wszeehnćj opieki, m ieli sobie rozłożoną takow ą wypła­
tę  na ra ty  czyli torm ina od la t 2G do 37, tak , że przy 
regularnem  wypłacaniu procentów corocznie, po upłyUIe_ 
niu tego c z a su , cały dług bywał um arzany. Oprócz pro­
centu, który się należał kapitalistom  i procentu amorty­
zacyjnego, właściciele ziemscy używający kredytu od u- 
rzędów powszechnćj opieki, obowiązani jeszcze byli p |a7 
cić pewny procent na korzyść tychże urzędów. Chociaż 
monopol kredytu należał rzeczywiście do urzędu po­
wszechnćj opieki , jako uosobienia interesów publicznej 
dobroczynności, jednakże urząd ten  byt tylko osobą ju ­
rydyczną, która koniecznie i nieodzownie m usiała zosta­
wać pod ciągłą opieką rządu; z tąd  powstało powszechne 
mniemanie, że kredytem  w urzędzie powszechnćj opiek1 
szafował sam rząd, tern bardziej, że wszystkie operacje
i formalności tego kredytu zależały od c  z  y  n  o  w  n  i k o  w
rządowych. *

Z takiego stanu rzeczy wypływały rozm aite niedogo­
dności, jak  dla rządu tak  dla samych zakładów kredy­
towych przy urzędach powszechnćj opieki, tak  nakoniec 
i d la właścicieli ziemskich szukających kredytu w tych 
zakładach. Nie mamy powodu wchodzić w szczegółowy 
rozbiór niedogodności wypływających z poprzedniczego sy- 
stem atu kredytowego dla rządu, zrobimy tylko uwagę > 
że niedogodności te  m usiały być znaczne, kiedy naresz­
cie rząd zmuszony byt odstąpić od tego system atu; co 
zaś do niedogodności, które z tego system atu  wypływa­
ły dla samych zakładów kredytowych i dla właścicieli ko­
rzystających z kredytu przez nich szafow anego, o tych 
powiemy słów kilka. O tym przedm iocie pomieniony )aŁ 
rossyjski ekonom ista p. E . Łam ański, dyrektor banku han­
dlowego w Petersburgu , napisał dwa artykuły w Prze­
wodniku ekonomicznym, (1859 N. 118 i 143). W tych ar­
tykułach, au tor utrzym uje, że główniejsza niedogodność 
system atu  kredytowego praktykowanego, wedle dawniej­
szego system atu, i padająca na same zakłady kredyto­
we pochodziła ztąd, że zakłady te obowiązano były pla­
cu: kapitalistom , zamieszczającym w nich swoje kapita­
ły, 4 od sta  i prócz tego procenta złożone, a  także po­
m ieszczony kap ita ł zwracać w każdym razie , na za­
potrzebowanie , gdy tym czasem  , same te  zakłady nic 
mogły odebrać rozdanych właścicielom ziemskim kapita­
łów maczćj jak  w długich term inach. Ztąd mogło się 
t r a i le, że zakłady kredytowe i w ich liczbie urzęda po­
wszechnej opieki mogły się znaleźć w niemożności 
pełnienia swych zobowiązań wgłędem kapitalistów , ra '  
zie gdyby ci w znacznej ilości zapotrzebowali zwrotu 
swych kapitałów , które były rozdane właścicielom zicm- 
skim, i których m e m ożna było odebrać od nich natych­
m iast. Rzeczywiście , tak a  okoliczność , gdyby się 11 A 1 
tra fiła , mogłaby przyczynić zakładom kredytowym wiele 
kłopotu; wszakze sam p. Łam ański w przytoczonych arty­
kułach zrobił uwagę, ze właściwie nio ta  okoliczność była 
powodem finansowego am barassu , w którym się w osta_ 
tn ich  czasach znalazły zakłady kredytowe C esarstw a, ale 
owszem okoliczność zupełnie tćj przeciwna. Nie tylko bo­
wiem kapitaliści, którzy kapitały swoje pomieścili w tych 
zakładach, nie żądali raptownego ich zwrotu, ale owszem, 
włożone już kapitały niezuajdowaly dostatecznej sposobności 
do produkcyjnego pom ieszczenia,tak,że w każdym prawie za­
kładzie kredytowym znajdowała się znaczna ilość kapitałów,

od których zakład ten  m usiał płacić złożone procenta da r­
mo, ponieważ nie m iał sposobności produkcyjnego ich u- 
żrycia. Takie położenie zakładów kredytowych, zmuszo­
nych płacić procenta za kapitały leżące w nich bez uży- 
tku, było krytycznćm  do tego sto p n ia , że rząd  zmuszo­
nym był nareszcie dopomódz im, i, jak  mówi p. Ł am ań­
ski , m usiał sam użyć leżących w nich nieprodukcyjnie 
kapitałów , to je s t  zaciągnąć w nich pożyczkę , zabezpie­
czoną na wartości dóbr skarbowych. Takim  sposobem 
rząd uwolnił zakłady kredytowe od zbytnich , leżących w 
nicli bez użytku kapitałów , i od obowiązku darem nego p ła­
cenia za nie procentów, ale zarazem  wziął na siebie i c ię- 
'•ar, oprócz bowiem roli ogólnego opiekuna zakładów kre- 
' Ąowych , rząd wziął jeszcze na siebie drugą rolę , rolę 
je< nćj ze slron, m iędzy którem i zakłady kredytowe po- 

umy hyc tylko p o średn ikam i, s ta ł się on właścicielem 
^em skim  potrzebującym  kredytu, i przedsiębiercą gospo­
darstw a wiejskiego, co byto niemałym dla niego ciężarem  

Taka była główniejsza niedogodność system atu  kredyto­
wego , który niedawno istniał w Cesarstw ie ; niedogo­
dność ta  głównie ciężyła na samych zakładach kredyto­
wych, wszakże właściwie wypływała ona nie z samćj na­
tu ry  tych zakładów. Widzieliśmy już, że am baras zakła­
dów kredytowych zależał na tein , iż m usiały one płacić 
procenta  od kapitałów leżących w nich nieprodukcyjnie, 
co bynajmniej nie zależało od charakteru  samychże tych 
zakładów, ale o 1 stanu całego przem ysłu krajowego w o- 
golc , który nie mógł dostarczyć , albo potrzebnej liczby 
lachowo ukształconych przedsiębierców przem ysłu, którzy- 

mogli użyć tych kapitałów  z pożytkiem, albo należyte­
go odbytu produktów przem ysłu, przy którym  urządzenie 
Pr*e4 siębierstw  przemysłowych byłoby korzystnem. Jak ­
kolwiek bądź, okoliczność ta  posłużyła rzeczywiście do
obarczenia rządu  , który m usiał wziąść na siebie ciężar 
Pożyczki sunnn nieprodukcyjnie leżących w zakładach 
kredytowych; ciężar, od którego teraz ju ż  się w części u - 
wolnit przez wypuszczenie w obieg pięcio-procentowych, 
przynoszących ciągły dochód, biletów 

Dprócz tyko co wymienionej, były jeszcze i inno niedo­
godności kredytu szafowanego dawnićj w zakładach kre­
dytowych cesarstwa, w tej liczbie i w urzędach powszech­
nej opieki,— niedogodności, które dawały się czuć właści­
cielom ziemskim potrzebującym kredytu. Niedogodności 
te  zależały już  rzeczywiście od wad wewnętrznego urzą­
dzenia samych zakładów kredytowych. Zakłady te były 
urządzone i operacje kredytowe w nich się odbywały na 
zasadach biurokratycznych, wtenczas, kiedy sama isto ta  
tych operacji wymaga, aby one byty prowadzone na zasa­
dach przemystowo-kommercyjnych; stąd  otrzym anie w nich 
kredytu złączone było z wiolą tru d n o śc iam i, formalno­
ściam i i zwłokami , które znacznie powiększały koszta 

kredytu. Najważniejszą wszakże wadą tego kre- 
’ wedle naszego zdania była szczególna opieka i 

gwarancja, k tó rą  rząd  -koniecznie m usiał udzielać zakła­
dom kredytow ym , jako uosobieniu publicznej dobroczyn­
ności; skąd urosło powszechne przekonanie , że kredyt w 
tych zakładach szafow any, b 'ł  rodzajem  wspom ożenia u- 
dzielanego przez rząd właścicielom ziemskim, Zdanie ta ­
kowe m iało wpływ bardzo szkodliwy na regularne prowa- 
i zenie gospodarstw a wiejskiego, przyuczało bowiem przed- 
się terców t t;go gospodarstwa do myśli, że prowadzić prze- 
mys owo przedsiębiorstw o i mieć docłiód, można przy po- 
lnoey postronnćj o p iek i, a  nie własnćj energji i pracy, 

O y rzeczywiście r z e c z  sic ma c a l e  n r z?eczyw iście, rzecz się m a cale przeciwnie. Nie za- 
r ymująę się długo nad tym przedm iotem, zrobimy tylko 

U a*t?’ flrzy zakładach kredytowych urządzonych na 
ach, podanych w projekcie nieraz wspomnionej kom-

1 l'°ńobne niedogodności m iejsca mieć nie mogą.
i. i ,  h 'd jekc ie  tym kommissji wymienione są znowu dwie 
_a egorje zakładów  kredytowych ziem skich, jedne z n i c h  

są i,inki urządzone na akcjach, czyli tak  nazwane towa- 
rz.js. wa bezim ienne (compagnies anonym es), o f i a r u j ą c e  

.. ugi właścicielom ziemskim żądającym  kredytu 1
i c T k a id t - T  ^d a jąc y m  produkcyjnego pomieszczenia.1̂ " .

pitałow; drugie sk ładają się z samych w la* 
ziemskich w  ■ i i , i na akcjach,MU|. W pierwszych, bank urządzony »» . ,
bjerzo na się zupełnie tę  sam ą rolę względem kredytu 
ziemskiego, w ^tórej niedawno występowały urzęi po­
wszechnej op iek i; z jed n ćj strony szafuje on w łaścicie­
lom ziem skim  kredyt, którego ci potrzebują , z drugiej 
zabespiecza kapitalistom  regularne pobieranie procentów 
i zwrot W przyzwoitym czasie samychże kapitałów  ; ta ­
kim sposobem bank s t a j e  się pośrednikiem m iędzy jedny- 
nu i drugimi i za takowe pośrednictwo bierze wynagrodze­
nie. W drugich s a m i  właściciele ziemscy, złączeni w to ­
warzystwo , bez wszelkiego pośrednictwa wchodzą w sto- 
suuki z kap ita listam i, z-^daj^cymi p rodukCyjneg0 pomie­
szczenia swoich kapitałów , i dla tego nie m ają potrze- 

\ by płacić za jakie bądź w tym wxględ^ie pośrednictwo;

właściciele

tu  ziemskiego w jednym  lub drugim k sz ta łc ie , samym 
zainteressow anym  w te j sprawie stronom  , to  je s t  w ła­
ścicielom ziemskim i kapitalistom , oddaje wszakże tow a­
rzystwom kredytowym ziemskim, złożonym z właścicieli, 
pierwszeństwo przed bankami na akcjach i radzi urzą­
dzenie kredytu ziemskiego w takim  kształcie, w jakim  
urządzony on j r s t  wr Prusiech i Królestwie polskiem. My 
z naszej s tro n y , jak  najzupełniej zgadzając się w tym  
względzie ze zdaniem  kom missji, nie wejdziemy w szcze­
gółowe roztrząsanie powodów, które skłoniły rzeczoną 
kommissje do zrobienia takiego wniosku, byłoby to tylko 
powtórzeniem tego, co czytelnik może znaleźć jasno wy­
łożonym w samym projekcie; powiemy tylko, że zdanie 
kom missji gruntuje się na  trzech głównie punktach. N a-

...................... ;m -
ko- 

na
„ -i _  , | , • - - - - -  —̂ mscy, złączeni w towa-
r i js t i io  kredytow o, uwolnieni są od zbytniego i ,-z.ęsto do­
kuczliwego m ieszania się banku do ich interessów  |\> 
trzecie, co najw ażniejsza, przy tak  urządzonym  kredycie, 
p rzecina się droga, przez k tórą  do tegoż kredytu mogą 
się wkraść spekulacja birżowa i ażyotai, zawsze szko­
dliwe dla każdćj na serjo obmyślanćj i prowadzonćj prze­
mysłowej operacji.

Nie mamy także powodu szczegółowo wykładać całego 
projektu  kommissji, ponieważ projekt ten  może i powi­
nien być dostępny dla każdego, kto m a in te res w tćm , 
aby kredyt ziemski urządzony był u nas na racjonalnych 
zasadach ; oznaczymy tylko w ogólnych zarysach chara­
k ter zakładów kredytowych, proponowanych w tym p ro ­
jekcie, zrobimy krótkie porównanie kredytu dawniej sza­
lowanego w naszym kraju  przez urzęda powszechnej opie­
ki, z tym, którego szafunku spodziewać się należy od 
przyszłych towarzystw kredytowych ziem skich, i nakoniec 
powiemy słów kilka o zastosowaniu projektu  kommissji 
do naszego kraju.

Zasady kredytu ziemskiego , projektowane przez kom- 
m issją są następujące :

W łaściciele ziemscy każdej części cesarstw a , a także 
właściciele domów m urowanych i budowli fabrycznych, 
położonych w znaczniejszych m iastach, m ają prawo urzą­
dzać towarzystwo kredytowe ziemskie. Ilia  tego potrze­
ba, aby najm niej pięćdziesięciu takich właścicieli, któ 
rycli m ajątek  w artu je najm niej 2 miliony rubli zażądali 
utw orzenia takiego towarzystwa.

Urządzone takim  sposobem towarzystwo kredytow e 
ziemskie, po otrzym aniu zatw ierdzenia przez m in istra  
finansów , odbywa swoje operacje zupełnie niezależnie 
od władz adm inistracyjnych, tylko pod ogólną kontro lą  
gubernatorów cywilnych, mianuje od siebie k om ite t za­
rządzający jego interessami i wszystkich swoich o ffic ja - 
listów; samo także, przez tychże olficjalistów  kom mu- 
nikuje się z właścicielami zastawionych u siebie m ajątków, 
uzyskuje należności, urządza opiekę nad interessam i nie- 
opłatnych swoich c z ł o n k ó w ,  lu > nawet sprzedaje ich ma­
jątk i.

Gubernator cywilny ma prawo rew izji rachunków i ksiąg 
t  iwnrzystwa; prawo to jednak  stużv mu tylko o s o b i ­
ś c i e .  Gdyby gubernator znalazł Cokolwiek nieprawne­
go w operacjach tow arzystw a, w takim  razie nie może on 
działać adm inistracyjnie , a |(, przypadek taki powinien
oddać po ' 1 1 i Lid sądu właściwego. Takie prawo kon­
troli rac iun ow tow arzystw a, służy naturaln ie  i właści­
cielom is ow zastaw nych, wypuszczonych w obieg przez
towarzystwo (to j e s t  kapitalistom , k tórzy umieszczą swo- 
[o api u!\ w towarzystwie); kontrolę takową, właścicie­
le listów zastaw nych dopełniają przez komitet wysadzo- 
n .v °d  siebie d la tego umyślnie celu, a także przez d e ­
p u ta ta ,  którego, gdyby zechcieli, mają prawo sta le  u- 
trzym ywać przy kom itecie w ł a ś c i c i e l i  ziemskich. W szyst­
kie operacje towarzystwa kredytowego Ziemskiego m ają 
być publiczne i ogłaszane w gazetach.

Towarzystwo kredytowe ziemskie operacje swoje może
siebiewykonywać w takiej formie , jak ą  dla 

stosow niejszą; może ono, a o, po Ilalcżytem oszacowa­
niu majątków ziemskich, lędących własnością jego człon­
ków żądających kredytu, stosow nie do wartości tychże 
m ajątków, wystawo pew ną liCŁ|,ę listów zastawnych, i 
takowe wydać w aseicielom  zastawionych majątków, któ­
rzy je  sprzedat zą kapitalistom ; albo może sprzedaż ta ­
kowych listów zastaw nych wziąść na siebie.

(d . c. n-)
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działać; ale ze swej strony pracow ał d z ie ln ie  n a d  
uzupełnieniem  przedsięw zięcia, którego o b ją ł  pa- 
tryo tyczny  kierunek. Z a kilka dni parlam ent o- 
głosi swój wyrok, że gabinet d o b r z e  zasłużył’ się 
ojczyźnie. P rzed  tym wyrokiem  upadną zbyt za- 
pędne i rew olucyjne roszczenia stronnictw a, dą­
żącego do panow ania we W łoszech południo­
wych.

T enże  dziennik mówi: „niema w ątpliw ości, 
że natychm iast po,.zdobyciu Ankony, połączenie 
uchw alonem  zostanie przez glosowanie pow szech­
ne." W ypadek  nie może być w ątpliw y, ale głosy 
będą stosunkowo nierównie liczniejsze, niż je ś li­
by dziś zmuszono rząd neapolitański do głosowa­
n ia  na  wcielenie kró lestw a obojga Sycylji. To 
połączenie najmocniej zajm uje dziś um ysły. Rząd 
chce go dokonać i dokonać prędko. W sparty  u- 
ohwafą izb m ających się zebrać, głosami M ar- 
ehji i U m brji, zwycięży opór G aribaldiego i jego 
zwolenników. W  naszych oczach ten  wypadek 
je s t  niezaw odnym  i nie widzimy w jaki sposob 
możnaby m u przeszkodzić w Neapolu. Skoro 
przyjęto zasadę m onarchiczną i W iktora-E m m a- 
nuela, po trzeba króla za cóś uważać i pozwrolić 
m u królować w edług jego pojęcia i w sposób choć 
trochę skuteczny. Jego imię stoi na czele pism 
rządow ych i na końcu aktów sądowniczych, i nic 
więcej. W szakże chcianoby w plątać go mimo­
wolnie w wojnę, której n iem a ochoty, przynaj- 
mnićj teraz, rozpoczynać, i to  z wybornych przy­
czyn. Owóż, należy przyznać, że jeśli królowi 
nie służy prawo, aby się go radzono przed w ypo­
w iedzeniem  wojny, którćj następstw  obliczyć n ie ­
podobna, byłaby rzecz nierów nie prostsza, znieść 
zupełnie insty tucję  królew ską. D la  połączenia 

. i to jak  najprędszego N eapolu, istn ieje mnóstwo 
najdow odniejszych przyczyn. G abinet więc na­
gląc o jego  spełnienie, wykonywa tylko powin­
ność swoją względem korony : U patrujem y jedną 
tylko niedogodność, ale ogromną. A ustrja  je s t  u- 
pokorzoną, ale nie je s t  pokonaną; zdobycie A n­
kony będzie nową raną zadaną jćj dum ie; n ie­
przyjaciel upokorzony je s t n a jz a w z ię ts z y m  wro­
giem , dopóki nie osłabi się do tego stopnia, aby 
został bezsilnym. Połączenie obojga Sycylji zła­
małoby skutecznie  siłę rew olucyjną bardzo czyn­
ną, bardzo sprężystą i m ogącą stać się nieocenio­
ną pomocnicą, w razie walki. Czy ta  siła da się 
znaleźć, w godzinę potrzeby ? rzecz możliwa, ale 
niepew na. Jeżeli z jednej strony ogłoszenie po­
koju, da możność lepszego urządzenia wojska rzą­
dowego, tenże sam pokoj zmusi do rozwiązania 
wojsk rew olucyjnych, znajdujących się w N eapo­
lu. O to są jedyne dowody, mówiące za dzisiej­
szą polityką G aribaldiego, to je s t za polityką 
tych , coby chcieli w dać nas w bezpośrednią woj­
nę z A ustrją . W yjąw szy tę jed n ą  uwagę, m ini­
sterstw o, pod każdym względem  ma najzupełniej­
szą słuszność.

N astępny artykuł dziennika le Pays, k tóry  
nigdy ni o zalecał się sprzyjaniem  spraw ie wło­
skiej, odznacza się dokładnością i trafnością po- 
strzeżeń . W  p e w n y m  w zględzie u z u p e łn i a  on 
ośw iadczenia dzienników t u r y ń s k i c h  Opinione i 
Narodowości, mówi bowiem to, czego owe dzien­
niki nie śm iały lub nie mogły powiedzieć: 
jakkolw iek było przew ażnem  działanie jen era ła  
Garibaldiego, w zdarzeniach, których królestw o 
obojga Sycylii było niedaw no widownią, nie m o­
żna na dobre przyjąć opinji, w y r a ż o n e j  p r z e z  
niektóre nasze d z ie n n ik i .  T r z y m a j ą c  s ię  ic h  
rozum ow ania, n a le ż a ło b y  t w i e r d z i ć :  że G ari­
bald i sam  j e d e n  d o k o n a ł  rewolucji W Sycylji 
i N eapolu; że wojsko i flota neąpolitańska skła­
d a ły  się z  sam ych zdrajców; że ludność była 
zupełnie uwiedzioną i zgubnie w ciągniętą. Ale 
jed en  człowiek, jakiegokolwiek m ęztw a, działal­
ności, zdolności wojennych i uroku im ienia, nie 
zrewolucjonizuje ośmiomiljonowego królestw a,
jeśli ośm miljonów m ieszkańców nie okażą do 
tego zupełnej gotowości. W  państw ie kw itną- 
cćm, dobrze rządzonćm , spokojnćm , ludność 
odwróciłaby się od podobnego zuchw alca, albo- 
by go uwięziła; stawiono by go przed sąd, ska 
zano na śm ierć, i na tćm  byłby koniec zam a­
chu. Podobnież wojsko od 70 do 80,000 żo ł 
m erzy nie może składać się z sam ych zdrajców 
lub tchórzów; potrzeba w ażnych przyczyn do 
niechęci, potrzeba ciężkich powodów rozprzę 
żen ią , aby skłonić najw iększą część do złoże­
nia broni, albo do przejścia pod inną chorą 
giew. Co do m ęztw a N eapolitanów , żołnierze 
dali jego  dowody w Palermo, w M ilazzo  i Reg­
gio, gdzie ich w aleczność znalazła uznanie, 
a naw et pochwałę samego przociwnika, nie 
chcem y mówić n iep rzy jac iela ; pochw ałę, po­
dobną do te j jak ą  zyskał w 1848 r. pułk 
Jazd\s, k tóry  wbrew rozkazowi króla F erdynan  
da II. przeszedł rzekę Pad  i m ężnie uderzył 
na cesarskich. G dzieindziój szukać należy przy- 

'^ t ę p s tw a  wojsk królew skich, gdzieindziój 
•/rodła powstania w Sycylji i w czternastu  pro­
w incjach neapolitańskićh. Bo chociażby naw et 
inysl zjednoczenia nie istn iała, te  przyczyny 
odkryć by się dały w błędach rządu, ciężących 
na tej nieszczęśliwej praw ie od pół w ieku lu ­
dności; znalezionoby je w zarządzie bardziój 
w innym , niż opieszałym , w policji sam ow ładnej, 
w* oporze nieubłaganym  i system atycznym  każde­
mu dążeniu ku postępowi umysłowemu lub ma- 
terjalnem u, w przym usow em  upodleniu niższych 
w arstw  społecznych; w zupełnóm  odosobnieniu, 
w jakiem  władza usiłow ała kraj trzym ać, sło­
wem, w niezliczonych przeszkodach, staw ianych 
^olności osobistćj i m aterja lnem u dobrobytowi, 
^ ‘aniszek II. dziedzic tej polityki podejrzli- 
TiiłJ’s poskram iającćj, rozkładowćj, nie przyczy­
nie Tii,. "P raw dzie  do jć j pogorszenia, ale też 
się po*" dlTb ' ł ku poprawie. K iedy postrzegł 
czara już 8b*> ‘ bezskutecznych zażaleniach,
się Garibaldi^ płYpe*” a aż P° brzegi. U kazał 
w ała za jego ■ Przelał>' ludność pow sta-
ty lk o  dla pokazania,'""l..W ojsko biło się, ale
pnie schow ało miecz do I l i się umie;
kol wiek dola kraj 
czy zostanie wcielonym, 
państw o; czy zleje się

nastę-
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czeka,

wejdzie w konfederację, nigdy już  pod dawny 
rząd nie wróci. N a tem  polega jego najpraw ­
dziwszy i najpew niejszy tryumf.

D ziennik Narodowości p isze :» dowiadujem y 
się w sposob stanowczy, że te k s t listu, pisanego 
do króla przez G aribaldiego, ogłoszony przez 
dziennik paryski 1’Opinion Nationals i pow tórzo­
ny wczoraj przez gazetę turyńską je s t  zupełnie 
zm yślony. Zadanie fałszu, uczynione wczoraj 
przez gazetę urzędową, stosuje się nie tylko do 
tre śc i korrespondencji między królem i G aribal­
dim, ale równie i do listu , jak i W ik to r Em m anu­
el miał pisać do cesarza Francuzów . Brygada 
wojsk królewskich odpłynęła z G enui do Neapolu, 
dla zajęcia jego warowni;dowodzi nią Sabaudczyk, 
generał P e r n o t , k tóry  obejm ie w ładzę nad 
wszystkiemi wojskami piem onckiem i, znajdujące- 
mi się teraz w stolicy. G enerał P ern o t zależeć 
będzie od p. ViUamarina, posła piemonckiego 
w N eapolu.

Dnia 2 2  września. Proklam acja Garibaldiego 
do Palerm itanów , je s t prawdziwą; pow tórna zaś 
je s t  jeszcze bardziej niż pierw sza stanowczą. G a­
ribald i mimo niezaprzeczoną miłość dla W łoch i 
króla, mimo całą  swą prawość, zagraża zgubą 
spraw ie, dla tryum fu której ty le  uczynił. O głosił 
s ta tu t piem oncki. A le jeżeli w ładza znajduje  się 
w ręku agentów M azziniego, czyż im ie W iktora  
E m m anuelam aty lkosłużye  za wiechę! Jeżeli Ber- 
tan i, Mordini, C attaneo, Saffi, Sirtori, Crispi, 
A eerbi, A gresti, i t. p. stoją na czele zarządu, ja k ­
że uwierzyć, że pracować będą na korzyść za­
sady monarcliicznćj i konstytucyjnej? Zdobycie 
Rzym u i W enecji służy ty lko  za pozor ludziom 
otaczającym  G aribaldiego do opóźnienia połącze­
nia z P iem ontem  południowego królestw a; a pra­
wdziwą przyczyną je s t  nadzieja zaprow adzenia 
w niem  rzeczypospolitćj. W szyscy najzapaleńsi 
wychodźcy niem ieccy i francuzcy dali sobie zrok 
w N eapolu; gdyby rząd piem oncki nieuczynit był 
wypraw y do państw a kościelnego, należałoby go 
błagać, aby ją  uskutecznił, gdyż bez nićj stron­
nictwo otaczające G aribaldiego byłoby już u bram 
Rzym u, i w idzianoby Francuzów , którzy tak  potę­
żnie dopomogli W łochom  do odzyskania niepodle 
głości, zm uszonych strzelać na tych , którzy w ro­
ku przeszłym  walczyli razem  z nimi pod Solferi 
no. Tćj klęski, rząd królew ski, chciał bądź co 
bądź, uniknąć, p rzekładając odwrócić w łasnem i 
silami to szalone przedsięw zięcie. Po bitw ie pod 
Casłel Fidardo  dywizja, dowodzona przez jenera  
ła  Brignone, zajęła stanow isko w Rieti; rząd  po 
syła tam  w obowiązku kom m issarza hr. B iaceli 
z Bolonji, męża silnej woli. N ic prawdziwszego 
nad to, że flota neapolitańskn nie ma ani jed n e ­
go m ajtka, i w ice-adm irał Persano odpłynął do 
Ankony, nie mogąc zabrać z sobą ani jednej fre 
gaty. Wojsko, znajdujące się między K apuą 
G aetą  wynosi 28,500 ludzi; składa się z sześciu 
pułków  piechoty , dw unastu  batałjonów w oltiże 
rów, ośmiu baterji dział, ośm iu pułków jazdy  
G dyby to wojsko biło się, zapewne byłoby czem 
zatrzym ać na pew ny czas G aribaldiego; ale czy 
hic się zechce? lódaje s ię ,  że m ię d z y  k s .  de Mero- 
de i kardynałem  A ntonelli zaszły w ielkie niepo­
rozum ienia. Uważano także, że chociaż przyby­
cie jenera ła  Goyon do Rzym u, było zapow iedzia­
ne  przez telegraf, w ła d z e  m ie js c o w e  nie zebrały, 
się w dw orcu k o le i  żelaznćj na jego przyjście 
M i n i s t e r  piem oncki p .  N igra został odwołany, 
hrabiem u Gropello poruczono załatw ianie spraw 
poselstw a.

D ziennik Narodowości, daje następny  obraz 
położenia, w jakiem  wypadki postaw iły G aribal­
diego: objęcie M archji i Um brji je s t czynem  do­
konanym ; objęcie Sycylji i N eapolu je s t drugim  
czynem  dokonanym . Ż ad n e  zbrojne wdanie się 
cudzoziem skie tych czynów nie obali i to stanowi 
rzecz główną. D rugi tylko czyn dokonany w ce­
lu zjednoczenia obudzą w obecnćj chwili pew ną 
niespokojność. G aribaldi, głuchy na wszelkie 
rady naszego m inisterstw a, trw a  w swoim progra- 
m acie i nie chce wyrzec połączenia, aż wówczas 
gdy zostanie panem  Rzym u; to  postanow ienie 
zapew nie w ikła rzeczy, a le  to  powikłanie musi 
w krótce zniknąć, albo G aribald i upadnie w swym 
zawodzie. Z a  k ilka dni parlam ent da głos swój 
usłyszeć. T en  glos je s t prawnym  głosem W łoch. 
D la m inisterstw a i dla G aribaldiego jedno  tylko 
pozostanie, usłuchać jego powagi; każdy opór, 
z jednej czy drugiej strony, byłby niebezpieczeń­
stwem , a tem  więcćj zależy na tćm, ab y je  uprze­
dzić, że A ustrja  z jed n e j, a mocarstwa z drugiej 
strony na to tylko czekają, aby wystąpić na  wi­
downią. G aribald i zanadto  je s t dobrym synem 
ojczyzny, aby tego nie zrozumiał; nadto  kocha 
W łochy, aby miał narażać na zgubę niesłychane 
korzyści, k tó re  wywalczył i to jedynie dla tego, 
by słuchać ślepo nędznych osobistych niechęci. 
Tego rodzaju kłótnia, naw et dnia ujrzeć nie by­
ła  pow inna. A zaprzanie pozostało jedyną cno­
tą, k tórą G aribaldi okazać powinien, aby pod 
wszystkim i względami s ta ł się jednym  z najwyżej 
zdum iew ających ludzi, jak ich  wiek nasz wydał. 
Z b y t przedłużony opór z jego strony może w y­
wołać w N eapolu i Sycylji kontr-rew olucję, któ­
rej obecny jego urok uprzedzić nie zdoła. Nako- 
niec zaciętość jego pójścia na przód nie może mieć 
innego następstw a, prócz roztrącenia się w R zy­
mie sił jego o F rancję , a w W enecji 0 A ustrję. 
N iech po wypraw ie wojennej, nastąpi wyprawa 
parlam entow a, poczynająca się 2 października; 
niech po tćj drugiej w ypraw ie nastąpi wyprawa 
dyplom atyczna, a jedność włoska zostanie czy­
nem  dokonanym . Z a  obrębem  tego cośmy wska­
zali, w iele a  m oże wszystko, przyjdzie do zrobie­
nia. B iada, k tó ry  tego nie pojął!

T enże  d z ien n ik , następnie ocenia ostatn ie 
czynności dyk tato ra: Uwagę powszechną, w yłą­
cznie pochłaniają najnow sze wiadomości sycylij­
skie, k tórych ważność byłoby napróżno taić. 
G aribaldi m usiał osobiście udać się do Palerm o, 
d la  użycia przew agi, jak ą  m u nadaje  jego chara­
k te r i zwycięztwa; zaprow adził tam  rząd , którego 
bliżój określać nie chcemy, aby nie ją trzy ć  zada­
nia, lecz którego dążenia  są  oczywiście niezgo­
dne z dążeniam i rządu królewskiego. W  N eapo­
lu, nie czekając przybycia p. Pallavicini T ri-

vulcio, p. Sirtori został mianonany prodyktato- 
rem . Co zrobią z tym  ostatnim  po jego przyby- 
byciu? L is t dyktatora do adwokata Brusco, po­
w tórna jego odezwa do Palerm itanów , nie zosta- 
w ują najm niejszej w ątpliw ości o zam iarze G ari­
baldiego postaw ienia własnćj polityki na m iejscu 
polityki h r. Cavour. Chodzi tu  o rzecz wyższą 
nad osobiste współzawodnictwo: chodzi o spór 
m iędzy dwóma system atam i. Jeden  nad drugim 
koniecznie wziąść górę musi. I to niezwłocznie, 
bo im dłużćj w alka się przeciągnie, tem  więcćj 
niebezpieczeństw  sprowadzi. Ani na chwilę nie 
wątpimy o w ypadku Polityka  konstytucyjna, 
w sparta przez obie izby, koniecznie zwycięży i 
jesteśm y n aw et pew ni, że nie długo na to  czekać 
przyjdzie.

D ziennik  florencki la Nazione otrzym ał list 
z N eapolu: list jenera ła  G aribaldi do p. Brusco 
p rzejął boleścią w szyskich rozsądnych ludzi. 
Zerw anie G aribaldiego z hr. Cavour stało się ja - 
wnem . Niewiadomo jeszcze jak i kiedy rozpo­
cznie się uderzenie na  K apuę. G aribaldi sam 
układa swe zamiary i chowa je  w tajem nicy; w y­
syła wszędzie em m issarjuszów; dom yślają się, ze 
zam yśla o poruszeniu w A bruzzach, aby rzucie 
część sił w granice państw a kościelnego i tym 
sposobem okrążyć zewsząd wojsko Franciszka II. 
W  Abruzzach, k tóre  się doń przyłączyły, tylko 
tw ierdza Pescaro  m yśli o oporze.

D ziennik rozpraw  zawiera krótki rys ludzi zbli­
żonych do G aribaldiego. I tak: pan M ordini ro­
dem z T oskanji, w roku 1848 należał do gabite- 
tu  pana G uerrazzi i przez krótki czas był m ini­
strem  spraw zagranicznych. W  1852 jako czło­
nek zgrom adzenia toskańskiego, był jednym  ze 
trzech  głosujących przeciw  połączeniu tego kra­
ju  z Piem ontem . To w skazuje, że należy do 
stronnictw a krańcowego. Z resz tą  je s t to  czło­
wiek zdolny, stanowczy i pełen ogłady. P an  Pe- 
ranni, m inister skarbu , był urzędnikiem  tego 
wydziału, niema żadnej barw y politycznej. P an  
Parisi, m inister spraw  w ew nętrznych, urzędow ał 
niegdyś w M essynie. Straciwszy posadę zo itał 
wędrownym kupcem; Crispi przyszedłszy do w ła­
d z y ,  p r z y b r a ł  go za jednego ze swych pow ierni
ków. Dziś je s t przedstaw icielem  jego ducha 
w gabinecie. P p . Tamaja i Fabrizzi, m inistrowie 
policji i wojny, byli ajentam i M azziniego w M al­
cie, dosyć tego. P an  Orlando je s t  Genueńczyk 
który doszedł do znacznego m ajątku na drodze 
przem ysłu; razem  z bratem  swoim posiadał ogro­
m ną w G enui kuźnicę, k tóra uchodziła za ogni­
sko M azzinizm u; wyrobnicy w ogólności należeli 
do stronnictw a. N akoniec ksiądz Uydulena, ka 
nonik, należał do pierwszego m inistersw a Crispi 
z którym  zawsze był w naiściślejszej zgodzie, 
Ł atw o ztąd  wnieść, że jeże li nowe sycylijskie 
m inisterstw o niem a innych przym iotów, to przy 
najm niej je s t  doskonale jednolitem . G aribaldi 
niezw ykł postępować tak  ja k  wszyscy; idzie czę­
sto za swojemi natchnieniam i niezaw sze zgodne- 
mi z logiką powszechną. Z nim trzeba zawsze
czekać c z e g o ś  n ie s p o d z ie w a n e g o ,  s t r o n n i c y  j e g o  
c z y n ią  c o  m o g ą ,  a b y  g o  z a t r z y m a ć  w k ie r u n k u ,  
k tó r y m  p o s z e d ł .  J a k o ż  w ia d o m o , że g a z e ta  urzę
dowa zaprzeczyła istnieniu listów między nim  a 
królem. D okładają więc w szelkiego starania, aby 
Garibaldi kazał te  listy  ogłosić w urzędowym ne 
apolitańskim  dzienniku i być może, że to uczyni. 
Sądzi bowiem, że język urzędowy je s t  udaniem , 
a fikcje praw ne nie m ają przystępu do jego gło­
wy; wszystko to nazyw a on kłam stw em  i wzdry- 
ga się na  nie praw ie ty le , co na dyplom ację. Hr 
Cavour nie troszczczy się o tę nieprzyjaźń, k tórą  
przewidywał. Spodziewa się bowiem do dnia 15 
października pozbyć się i G aribaldiego i jego 
stronnictw a. L iczy na wpływ osobisty królew ­
ski, na izby, na zdrowy rozsądek ludu  neapolitań- 
skiego i sycylijskiego, na część naw et jenerałów 
G aribaldiego, z rzędu których jak  naprzykład  
Cosenz i M edici, należą do stronnictw a um iarko­
wanego. Czy hr. Cavour nie łudzi się co do sił 
swoich? Czy je s t  zupełnie pew nym  tych , na 
których pokłada swe nadzieje? T rudno  to  po­
wiedzieć, zwłaszcza w kraju, w którym , obok 
działań jaw nych, toczy się zasze cóś skrytego i 
tajem niczego. N adto z G aribaldim  należy zaw­
sze czekać czegoś nagłego. Nikogo nie zdziwi­
łoby, gdyby w krótce ukazał się w T urynie, zażą­
dał posłuchania u  króla i wyszedł z jego gabine­
tu  albo pojednany z hrabią Cavourem, albo mo­
cniej niż kiedykolw iek z nim  skłócony; gdyby 
wszystkie m iastą były podobnem i do T urynu , ga­
b inet nie m iałby powodu do niepokoju. N a  n ie­
szczęście ta k  n iejest; w G enui np. zupełnie inny 
duch panuje; um ysły trw ożą się tam  pogłoskami 
przyłączenia Sardynji do Francji. Z adanie im 
świeżo kłam stw a, przez dziennik le Constitution- 
nel, jak  równie daw niejsze zaprzeczenie przez 
dziennik Opinione, to tylko sprawiło, że łatw o­
wierność, w brew  zaręczeniom  dwóch rządów, 
nabrała  w iększej mocy.

D ziennik la Patrie  donosi, że 5,000 żołnierzy 
wsiądzie na okręta w Livorno  i popłynie do Sy­
cylji, gdzie ludność ma wyrzec o swojem bezpo- 
średniem  połączeniu. To wojsko piem onckie ma 
tak że  przyczynić się do ustalenia porządku, za­
taić bowiem nie można, że na  wyspie panuje zu­
pełna anarch ja.

K R Ó L E S T W O  O B O JG A  SY C Y L JI.

Piszą z N eapolu d. 18 w rześnia do dziennika 
rozpraw; aribaldi chlubi się, że je s t  dzieckiem  
ludu, al° Przcęlewszystkićm je s t on straszliwćm  
dzieckiem- M iesza w szystkie rachuby, zawo­
dzi w szystkie nadzieje. Zdaw ało się," że połą- 
“zenio Syc) J i  z Piemontem już było postawione. 
D epretis w me wierzył, Crispi mówił o niem  ze 
smutkiem, i }■ siano, że się ziści tćm  bardziej, że 
anarch ja  w Sycylji czyniła połączenie n ieuchron­
nym. W  sobo ę d.^15 G aribaldi postanow ił udać 
się osobiście o Palermo i odprowadzić Sycylij­
czyków od myśli połączenia. D epre tis  złożył 
urząd. G aribaldi popłynął w niedzielę o godzi­
nie 8 wieczorem  na .ł l (Ib 4 dni. Zdaw ało się, że 
oewna tajem na ugoda stanęła między Garibaldim  
h r Cavour. W ybór ludzi na ministrów w N eapo­

lu, oddanie floty admirałowi Persano, poruczenie

straży  tw ierdz bersagljerom  na tę  m yśl naprowa­
dzało. Tymczasem zjawia się nagle Zawczoraj de­
kret, oddający tw ierdze gwardji narodowej stołecz­
nej, a w sobotę wieczorem dziennik urzędowy ogła­
sza znany list Garibaldiego do adw okata Brusco. 
M inister policji, dowiedziawszy się o przysłaniu te ­
go lis tu  dla wydrukowania, pośpieszył osobiście do 
Garibaldiego, zaklinając go, aby tego nieczynił. 
G aribaldi odpowiedział, że nigdy m yśli swoich 
nie kryje, rozkazał więc list ogłosić; w poniedzia­
łek  rano o godzinie pół do ósmej zgromadziła się 
rada m inistrów i ułożyła wspólny raport,w  którym, 
wykazawszy, że te n  lis t będąc wyzwaniem h ra­
biego Cavour, deputow anych, króla, cesarza N a­
poleona, m inistrowie n iechcąc uchodzić za spól- 
ników tćj polityki, w idzą się zmuszonymi do zło­
żenia urzędów. L iborio Romano, nąj więcćj ko­
chany przez dyktatora , zaniósł mu to ośw iadcze­
nie rady. Przełożył bardzo zręcznie inne 
urazy gabinetu, a mianowicie niepodobieństwo 
rządzenia przy system acie dekretów  spadających 
nad ich głowami, jak  grad, do dziennika urzędo­
wego. G aribald i uznał słuszność tej uwagi i za­
pew nił, że odtąd  żaden dek re t nie wyjdzie bez 
uprzedniego roztrząnienia w radzie. W piątek  
kommissja prowincjonalna stanęła  przed dyktato­
rem. Pan Roco Ruzanna kalabryjczyk zabrał głos 
i w żwawych wyrazach oświadczył, że m achina 
rządowa taka, jaką  G aribaldi w prow adził, nie 
idzie, że więc ludność może zm ienić chorągiew. 
G aribaldi wysłuchawszy, odpowiedział, że tem u 
zaradzi. Cały kraj jednak  widzi, że z dwójga 
należy w ybrać jedno: albo bezpośrednie połącze­
nie, albo rząd rewolucyjny; mówi bowiem, że 
stan  obecny niczem uspraw iedliw ić się nieda. Po­
łączenie wprowadzi kraj na drogę adm inistracji 
porządnćj i ostatecznćj, której może dyplomacja 
nie uzna, ale k tóra  też nikogo nie zatrwoży. 
P iem ont stanie się naszym spólnikiem ; nie 
będziemy się ju ż  lękać ani Burbonów, ani innych 
nieprzyjaciół. Rząd W iktora-E m m anuela wpro­
wadzi jedność adm inistracyjnego działania, gdy 
tym czasem  dzisiaj rzeczywiście istn ie ją  3 rządy: 
dyktatorsk i, m inisterjalny i gubernatorski. G ari­
baldi dekretem  swoim utrzym ał daw niejszych u- 
rzędników na posadach; m inistrow ie postali na 
prow incje now ych na ich m iejsce, gubernator 
Bazylikaty odesłał ich nazad do N eapolu, zaw ia­
damiając, że ich nie potrzebuje, gubernator z R eg ­
gio oznajm ił, że już  w szystkie posady m iejsco­
wymi zdolnymi ludźm i opatrzył. P o trzeba  więc 
koniecznie rząd na stalszych postaw ach oprzeć, 
wszystko zmienić, ku czemu Piem ont daje na j­
lepsze wzory; jednom yślne więc życzenie narodu 
pragnie połączenia, inaczej odm ęt i w szystkie 
klęski anarchji!

K apua już je s t  opasana od strony N eapolu; t e ­
raz otoczono ą od strony G aety. G aribaldyści 
przeszli przez V ulturno niedaleko Cajazzo i o to­
czyli tw ierdzę.

Podług listu jednego z ordynansow yeh ofice­
rów królew skich,odpłynienie F ranciszka II z Ga- 
e ty  jest bardzo b l iz k ie .  P rzed  odjazdem  do Hi- 
szpanji, król złoży nową protestację na ręce nun ­
cjusza dla doręczenia jć j ciału dyplom atycznem u. 
W ejście wojsk piem onckich do M archji w trąciło 
go niem al w rozpacz. T a  wiadomość rozprzę- 
gła w wojsku ostatn ie wręzły karności, bo król ka­
zał wprzódy oznajmić, że Lam oricićre połączy 
się z nim  ze w szystkiem i swojemi siłami; tym cza­
sem ju ż  zbliżanie się wojska piemonckiego dla 
nikogo niejest tajem nicą. W ojsko burzy się i ży­
cie królewskie może być narażone na n iebezpie­
czeństwo. O baw a następstw  skłoni go zapew ne 
do zaniechania sprawy już  dawno zgubionej.

W  N eapolu urok Garibaldiego zam ierzchać po­
czyna; w kw artale  Santa-Lucia  objaw ił się za­
mach na rzecz przyw rócenia władzy królew skićj; 
poskrom iła go gw ardja narodowa przy pomocy 
garibaldystów; podczas rozruchu raniono kilkuna­
stu  ludzi, pięciu zabito. M azzini przybył tu  ra ­
zem z dziejopisem Józefem Ferrari, ale po przy­
jęciu, jakiego doznał, mógłby powiedzieć: kró­
lestwo moje niejest z  tego świata. G aribaldi za po­
wrotem z Palerm o znowu zm ienia m inisterstw o 
i to w duchu jeszcze bardziej republikanckim ; 
będzie to znowu wielkim  błędem , bo N eapol re­
wolucji nieehce, pragnie swobody i porządku, 
wierzy zaś najm ocnićj, że tylko z rąk  W iktora- 
Em m anuela otrzym ać je może. G dyby G aribal­
di posiadał tak t polityczny, pow inienby pośpie­
szyć z połączeniem , nim się to, mimo niego, u- 
skuteczni. M ówią że stanęło pięcio-dniowe za­
wieszenie broni z K apuą; dom yślają się, iż to 
uczyniono dla ułatw ienia odjazdu królowi. Zało­
ga M essyńska rozpoczęła układy o kapitulację, 
chciała tylko wysłać deputację oficerów do G aety  
dla przełożenia królowi, że tw ierdza dłużćj trzy ­
mać się niem oże, w tćm  zaw inął do portu mes-
syńskiego mały sta tek  pruski Loveley i przybyły 
na nim pruski kommissarz udał się do cvtadelli, 
niewiadomo co tam  zaszło, lecz słyszano okrzyki: 

~yje król i układy zerwano. G aribaldi przy-Niech
był do Palerm o d. 17 w rześnia o godzinie 3. L ud  
powitał go z uniesieniem ; z balkonu pałacu k ró ­
lewskiego przemówił, że połączenie dokonane 
zostanie, ale  we właściwym czasie, że lud je s t 
rosądniejszyin od tych , co nim r z ą d z i l i ,  że on 
sam w krótce oręż złoży. L ud  przyjął te  słowa 
z zapam iętałem i oklaskami, ulice oświecono, lecz 
ly k ta to r tegoż dnia odpłynął do Neapolu.

W  Palerm o ogłoszono następną proklamację: 
Do ludu palerm itańskiego: L u d  p alerm itański 
okazał się tak  niezachwianym  Wobec zwodzi- 
cielów, którzy usiłowali g° °błąkać , jak był 
niezachw ianym  w dniu bombardowania. Ći 
ludzie mówili wam o połączeniu , tak  jak b y  
goręcćj odem nic odrodzenia W łoch pragnęli. 
Ich celem było służyć podłym osobistym  wido­
kom , ale odpowiedzieliście im, jak  przystoi 
na lud znający swą godność i m ający ufność 
w świętym  i n*ezgwałcon ytn programmacie, ogło­
szonym przezemnie:

Ił lochy i W iktor Emmanuel.
Ludu palermitański! w Rzym ie o g ło s im y  kró­

lestwo włoskie. T am  tylko u ś w ię c im y  ogromną 
liczbę rodzin w olnych i tych, co  jęczą jeszcze



W niewoli na tej ziemi. Gdybym chciał ogłosić 
połączenie w Neapolu, nie przechodziłbym Vul- 
turno. Gdybym chciał ogłosić je w Palermo, nie 
przepływałbym ciaśniny. Lecz dopóki pozostaną 
jeszcze we Włoszech kajdany do skruszenia nie 
zatrzymam się na mej drodze, lub położę na’nihj 
me kości. Zostawuję wam Mordiniego pro dykta­
torem; okaże się on, pewny jestem, godnym was 
i godnym Włoch. Powinienem wam jeszcze po­
dziękować, wam i dzielnemu wojsku narodowemu, 
za ufność, którąście we mnie i w przeznacze­
niach Włoch położyli.
Palermo 17 września 1860.

podpisano: „wasz Garibaldi. “ 
Garibaldi odwiedza często posła piemonckieo-o, 

pana de- VUlamarina, wszakże te odwiedziny ota- I

eych zbadać to co dotąd zaszło, dopilnować uka­
rania winnych, wejrzeć w dotychczasowe czyn­
ności Fuad-paszy, oraz obmyślić środki spokoj- 
ności i bezpieczeństwa dla chrześcijan na przy­
szłość. Ali-pasza najmocniej obstawał za tern 
aby kommissarze wziąwszy za podstawę traktat 
18411, ograniczyli się wyłącznie ustaleniem sto­
sunków między Maronitami i Druzami; konfe­
rencja wywołała żwawe spory, ktoro na tem wię­
kszą zasługują uwagę, że gdy na posiedzeniu 1 4  
września ministrowie , angielski i aiutryjacki, 
podzielali w zupełności zdanie swych towarzy­
szów, nazajutrz cofać się poczęli i więcej jU£ 
przychylali się do sposobu widzenia Ali-paszy. 
Wszakże wiadomości, jakie poseł francuzki otrzy­
mał od pana de la Jloncierc le Noun/, dodały

cza głęboka tajemnica. Uważano tu, że używa- i słVW0P  ->e g 0  wielkićJ wagi, tak, iż zgodzono sję
J  _ ____  r ___ _ 1 r w y . ,  _  * i n n . l \O n iP < “» n u  T i r l o r lv  n r U / łp l iM l  V P ,h  L'r»»-vNna od pewnego czasu formuła : Wiktor Emma 

nuel król Wioski ustąpiła miejsce nowej, mniej 
oznaczonej: Wiochy i Wiktor E m m a n u e l.  Ta po­
prawa nadesłaną została wprost z Turynu. Cze­
kają tu na przybycie wojsk piemonekich. Jeden 
bataljon pierwszego pułku linjowego brygady kr. >- 
iewskićj, przybył tu w sobotę i zajął koszary 
w Castel-Nuovo, jenerał Sir ton został mianowany 
prodyktatorem Neapolu, co zapowiada odjazd Ga­
ribaldiego i dalsze popieranie działań wojennych. 
Uwaga więc powszechna zwróci się w tę stronę, 
gdzie dyktator rozbije swój namiot.

Garibaldi wydał dekret, upoważniający do jed- 1 
norocznego zaciągu majtków, z zaliczeniem za­
datku po 20 dukatów dla każdego z nowo-za- 1 
ciężnych.

PAŃSTW O KOŚCIELNE.
Dzienniki Wiedeńskie umieściły odezwę barona 

Bacha posła austryjackiego przy dworze rzymskim 
następnćj treści:

, Cesarz, pan nasz najmiłosciwszy, przywiązuje 
największą wagę do tego,aby ochotnicy austryjac- 
cy w służbie papieskićj okazali się godnymi 
i świętej sprawy, której mają bronić. i wojska, 
w którćm wzięli cale swe żołnierskie wykształce­
nie. Cesarz spodziewa się, że cokolwiekby na­
stąpiło, ciż ochotnicy pozostaną wiernymi swej 
chorągwi i w dzień boju spełnią swój obowiązek 
aż do końca, pomnąc na swych dawnych towa­
rzyszów broni, których oczy są na nich zwró­
cone. Nadto cesarz najszczerzej życzy, aby ba- 
tałjohy, złożone z ochotników austryjackich, ofi­
cerowie i żołnierze wytrzymali spółzawodnictwo 
z innymi i aby, gdy zgraje rewolucyjne na nie 
uderzą, okryli się zwycięztwem. Lecz, gdyby, 
czego Boże uchowaj, wojska papieskie zostały 
pokonane w chwalebnym boju przeciw rewolucji, 
tak, żeby ta ostatnia odniosła tryumf w państwie 
kościelnem, cesarz nie odmówi troskliwości tym 
ze swoich poddanych, którzy mężnie i poczciwie 
spełnią swą potomność w wojsku Ojca św. W ty m  
razie rząd cesarski przyjmie bataljony ochotnicze,
W ich  o b e c n y m  sk ła d z ie , do służby je g o  cesar- 
sko-apostolskiej imści, mianowicie zaś oficero­
wie zachowają swe stopnie. Wszyscy oficero­
wie i żołnierze moją być zawiadomieni o tem do- 
broczynnćm rozporządzeniu uczynionem na ich 
korzyść przez cesarza. Bogdajby stało się to 
d la  n ic h  d z ie ln y m  b o d źcem  do  o k a z a n ia  się  g o d ­
n y m i im ie n ia  A u s try ja k ó w , s łu ż ą c  z n ie z a c h w ia n ą  
wiernością i poświęceniem bez g ra n ic  szlachetnćj 
sprawie, którą poślubili. Takie jest życzenie 
cesarza.

F R A N C J A .
Paryż 24 września. Monitor ogłasza, że ce­

sarz z powodu śmierci księżny Berwick i Alby 
siostry cesarzowej, przywdział żałobę na dni 30. 
Cesarzowa wnet po powrocie pośpieszyła do 
swój matki dla opłakania spoinie okrutnćj straty 
i dla zabrania jćj z sobą do Saint-Cloud. Cesa­
rzowa, chcąc mieć bliżej siebie zwłoki ukochanej 
siostry, przynajmnićj póki przewiezionemi nie 
z o s ta n ą  do Hiszpanji, ż ą d a ła  aby je umieścić; 
w kościele w Rueil-, za przyzwoleniem więc cesa­
rza sprowadzono je do rzeczonego kościoła i trum­
nę złożono w kaplicy, obok zwłok cesarzowej Jó­
zefiny i królowej Hortensji. Zmarła, urodziła się 
była w roku 1825.

A U S T R J A.
Wiedeń, 22 września. Zarząd Wenecji ogłosił 

ostrzeżenie, że straż pograniczna otrzymała naj­
ściślejsze rozkazy czuwać, aby nikt nie ważył się 
tajemnic wprowadzać broni, prochu, lub pism 
zakazanych; również pilnować, aby pod lani au- 
stryjaccy nie ważyli się opuszczać kraju; w razie 
oporu straż ma prawo strzelać do wymykających 
się za granicę. Nad brzegiem morskim latarnie 
pogaszono, aby najezdnikom utrudnić wylądowa­
nie.

W W ęgrzech, a mianowicie północnych, stan 
umysłów coraz groźniejszą przybiera postać; rząd 
zmuszony j st uciekać się do środków surowości. 
W kraju Weneckim schwytano emisarjus zów, 
usiłujących podmawiać żołnierzy do zdrady, lecz 
samiż namawiani wydali w ręce władz. Do twier­
dzy 'R ufstein  przybył nowy transport więźniów 
politycznych, złożony głównie z Wenecjan i mie­
szkańców południowego Tyrolu.

P R U S Y .
Berlin, 21 września. ^  Ks. rejent, w towarzy­

stwie księcia Frydryka Karola i ministra wojny, 
przybył dziś zrana osobnym pociągiem z Berlina 
do Kolonji i natychmiast udał się w dalszą po­
dróż do AkwisqranU, gdzie pozdrowił królową 
Wiktorję; następnie wrócił z najjaśniejszą panią 
do stacji Dureń i, pożegnawszy ją, odjechał do 
Julichu, królowa zaś udała się do Koburga.

T U R C J A .
K onstantynopol, yc> w rześniu. Przedwczoraj 

przybył tu kapitan okrętowy de la Jionciere le 
No tiry, który, zwiedziwszy brzegi Syrji i wyspy 
Archipelagu , przywiózł posłowi francuzkiemu

uji : yv " postami wielkich
N astępn ie  ka jm akau  wielk iego wezy - 
został  d la  os ta tecznego  ułożenia  in-

nakoniec na rozszerzenie władz udzielonych kom- 
missarzom.

Książe Jan Coiiza, h -sp dar Multańsko-Wo- 
łoski, pr/y by w-zy osobiście do Stambułu, otrzy­
mał inWen^fyfu.-ę na godność dziedzicznego ksią- 
żęcia księstw nad-dnnajskich. Tak więc, dzięki 
wytrwałości Francji, polityczna dola tych krajów 
została ustalona.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
T U R Y N  2 4  w r z e ś n ia .  Z a s z ła  ul a r c z k a  bliz- 

ko K apu i  m ię d zy  G a r ib a ld y s ta m i  i j a z d ą  nea- 
p o l i ta ń sk ą ;  w ie lu  G a r ib a ld y s ló w  w p a d ło  w  je j  
rę c e .  J e n e r a ł  Gialdini k a z a ł  b ry g a d z ie  k ró lo w e j  
o d d a ć  w o j s k o w e  z a s z c z y ty ,  z w ło k o m  j e n e r a ł a  
P im o d a n ,  k tó re  n a b a l s a in o w a n o  1 z am k n ię to  
w  t ru m n ie  c y n k o w e j  d ia  o d e s ła n ia  do  F r a n c j i  r o ­
dzinie  zesz łeg o .  Ks. d e  L i g n e  i hr .  d e  R e n -  
n e v i l l e ,  tudz ież  o f ice ro w ie  g łó w n e g o  sz tabu  
j e n e r a ł a  P im o d a n ,  w z ięc i  w  n iew o lę  p rz ez  P je.  
m o n tc z y k ó w ,  t o w a r z y s z ą  z w ło k o m  do F ra n c j i .

MA1KSYLJA, 25  w r z e ś n ia .  P i s z ą  z R z y m u  
d. 2 2 ,  że dz ien n ik  u r z ę d o w y  r z y m s k i  o g ła ­
s z a  r a p o r t  j e n e r a ł a  L a m o r ic ie re  z d. 15 d o n o ­
s z ą c y ,  że bez p r z y ło ż e n ia  się P ie rń o n tc zy k ó w , 
ż a d n e  p o r u s z e n ie  p o w s ta ń c z e  nie m ia ło by  m ie j­
sca .  J e n e r a ł  L a m o r ic ie re  k o ń c z y  życzen iem , 
a b y  lir. de G oyon  z a ja ł  Y ńerbo  1 b ron ił  p r z y ­
s tę p u  do g r a n i c y  n eap o i i ta ń sk ie j .  Później nic 
n ie o t r z y m a n o .  K a r d y n a ł  A ntonell i  og łos i ł  n o ­
tę, w z y w a ją c ą  po m o cy  m o c a r s tw ;  nadto  d z ie ń ,  
n ik  u r z ę d o w y  z a w i e r a  r a p o r t  p u łk o w n ik a  M o  r -  
t i l l e r  o n o w e m  zajęc iu  P  o 111 e-C  o r  b o p rz e z  
w o jsk o  p a p ie sk ie ,  o ra z  d e p eszę  z G ae ty  z dn ia  
2 2 ,  o z n a jm u ją c ą ,  że w o js k a  k ró le w sk ie  n e a p o -  
l i ta ń sk ie ,  b ro n iące  K apu i ,  p ob i ły  G a r ib a ld y -  
s tó w  11) i 21 w r z e ś n ia :  że w z ię ły  w  n ie w o la  
p o w s ta ń c o m  d w ó c h  j e n e r a łó w ,  dz ia ła ,  c i ę ż a ry  
o b o z o w e  i n a z a d  z a ję ły  C a i a z z o ;  lecz  t a  
w ia d o m o ś ć  ud z ie lon a  j e s t  p o d  w  ą  t p 1 i w  0 - 
ś  c i ą. O d d z ia ły  p a r ty z a n t ó w  p u łk o w n i k a  M a -  
z i z a jm u ją  c a ł ą  p row inc ję  o jco w iz n y  św .  P io ­
t r a  i z d o b y ły  M o  n t, e - F  i a  s c o n e  z 1 ,5 0 0  
ludźm i; w  zac ię te j  b i tw ie  7 0  p a p ie sk ic h  na  
- 0 0  zo s ta ło  zab i ty c h  lub r a n io n y c h .  M iasto  
V ite rbo  w z ię to  bez boju. D e leg a t  u c ie k ł  trzema 
d n iam i w cześn ie j;  Mazi p o s u n ą ł  się  aż  do I to n -  
s ig lione . J e n e r a ł  G oyon  m ia ł  p o s ła ć  o d d z ia ł  
w o j s k a  d la  o s ło n ien ia  C o  m e t o ;  inn y  od ­
dz ia ł  u d a  się do A lb a n o  w  k ie ru n k u  g r a n ic y  
ne ap o i i ta ń sk ie j .

m a r s y l i ą ; 2 5  w r z e ś n ia .  L is ty  z N e a ­
polu z d. 2 2  w ie c z o re m ,  z a w i e r a j ą  n a s tęp n e  
w ia d o m o ś c i :  G ariba ld i  w y je c h a ł  2 1 dla przy-

S ta te k  p iem o n ck i  1 e G o v  e r  n o 1 o p r z y w i ó z ł  G a ze ta  Cod su 1.1 a (do 248): 
do T r y e s tu  1 ,0 0 0  A u s try ja k ó w , w z ię ty c h 'w  nie —  Korespondent z Płockiego maluje wielce
wól? w  s z e r e g a c h  n a je m n y c h  w o jsk  p a p ie sk ich .  ' - ,ekawy ° braz fabryczDeg °  i rękodz*.
W ie ś ć  r o z b ie g ła  się, że Ć a l ta n e o ,  m ia n o w a n y
p r o d y k ta to r e m  w  N e ap o lu  i że L edru-R ollin

pego w tamecznych okolicach, i z tego powodu w y ra ­
j a  grzeszną myśl następującą: »Godziłoby się, iż- 
byśmy pewną część synów naszych, zamiast do pió-

znajduje  się w  t e m  m ieśc ie .  Dziennik  0  p i 11 i o- i r a ’, kt(5l’e licho popłaca, zwrócili do warstatu, * • *• 1 piękne, odsua l l  a v i c i  n o  01
1 na

nąw szy  pychę •niemądrą z serca, po-
i św ię c i l i  r ę k o d z ie ln e m u  za w o d o w i iżbyśmy pom na- 

ków, podnieśli

n e  donosi,  ż e - m a r g r a b i a

ttŁ 2SS& i »‘T ' j0 Nclp?lu: "!■1;P '  t> . . ' ^ ' ' ^ y  z p r z e ł o ż e n i a m i , . m iędzy mmi konkurencję ,  któraby zapewnić zdołała
n a  k to ię ,  j a k  d o m y ś la j ą  się, k ró l  n ie  m ó g ł  p r z y -  niższe ceny, a lepsze wy ro bki. A le  ja tu gadam, 
zw ohe .  U r z ę d o w a  d e p e s z a  z M o n t e -A  c u t o ‘ " ’ ’
Ml. 26 Oznajmiłje, że b r y g a d a  boloriska. o ra z

p u sz c z e n ia  s z tu rm u  do K apu i .  gdzie  2 T-,(DH) 
o c h o tn ik ó w  s t r z e g ło  linji C a i a z z o :  a le  w oj­
s k a  k ró le w sk ie  już  o d z y s k a ły  tę  linje, a  n a ­
w e t  n a z a d  z a ję ły  c a ły  b rz e g  p r a w y  V u l  t u r ­
n o .  G ariba ld i  w y d a ł  o d e z w ę  do w szy s tk ic h  
s w o ic h  ż o łn ie rzy  i o c h o tn ik ó w  w  N e ap o lu .  D e­
ki e t d y k ta to r s k i  s k a z a ł  na  w y g n a n ie  je n e ­
r a ł a  B o s c o  i k a r d y n a ł a  S f o r z a ,  tudzież 
s k o n ł i s k o w a ł  w s z y s tk ie  d o b ra  kośc ie lne .  L ę ­
k a n o  się  ro z ru c h u  w  po spó ls tw ie ;  m ów iono , 
że j e n e r a ł  M e d i c i  poległ.

T U R Y N , 2 5  w r z e ś n ia .  K ró l  udz ie li ł  po­
s łu c h an ie  m a r g r a b ie m u  P a l l a  v i  c i  ni ,  a le  
j e szc ze  nie w y je c h a ł .  G aribald i  n a t a r ł  n a  K a- 
puę  d. 20  d l a  z a m a s k o w a n ia  p o ru s z e n ia  ku 
Yulturno , k tó r ą  to rz e k ę  sz c zę ś l iw ie  p rzebyto .  
S t r a t y  G a r ib a ld y s tó w  do c h o d z i ły  do 2 0 0  ludzi; 
w o js k a  n e a p o l i t a ń sk ie  u s i ło w a ły  o d e b ra ć  C a ­
i a z z o ,  a le  je  o d p a r to .  G a r iba ld i  z e b r a ł  sw e  
w o j s k a  w  g ó rz e  Y u 11 u r  n 0 ; T  u r  r  je s t  
z n im  ra z e m .  D e p e s z a  u r z ę d o w a  z R i m i n i  
z d. 2 5  donosi,  że po k i lk u g o d z in n y m  ogniu, 
z a ło g a  t w i e r d z y  S a i n t - L e o  p o d d a ła  się na 
ł a s k ę .  W o j s k a  p ie m o n c k ie  z a ję ły  d. 2 1  o 
p o łu d n iu  tę  tw ie rd z ę .  W ie lu  o f f ice ró w  i żoł­
n ie rz y  p iem ock ich  o d z n a c z y ło  s ię  w  tej bitwie. 
K o lu m n y  ru c h o m e ,  d o w o d z o n e  p rzez  B r i g n o -  
n e ,  w z ię ły  5 0 0  n o w y c h  jeńców .

 ̂ 1 U R Y N  2 5  w r z e ś n ia  w ie c z o re m ,  P e ru z a  d. 
- ‘• w i e c z o r e m .  K o lu m n a  j e n e r a ł a  M a z i ,  ,/e 
s t r z e lc a m i  T y b e ry r i sk ie m i ,  w e s z ł a  do m ias ta  
L 1 v 11 a - C  a  s  t e 11 a  n o, k tó re g o  z a ję ła  tw ie r -  
! f  ,w z ! ? a  6 0  je ń c ó w .  K a p i ta n  D i i c c i  pr*y- 
był  do 1' o s  k a  n e 11 i; d o w ie d z ia w s z y  się, że: 
I r a n c u z r  opuśc ili  C o r n e t  o, o d s z e d łs z y  w  kie­
r u n k u  C iv i ta -V ecch ia ,  k a p i t a n  D ucci m usia ł  
z a jąc  L o rn e to  w ie c z o re m .  L u d n o ś ć  jes t  w  unie­
sieniu.

T U R Y N  2<; w r z e ś n ia .  D e p e s z a  z S  i n i g  a -  
g  1 i a  z d. 2 3  donosi ,  że s t rz e la n ie  z dzia ł  m ie ­
dz y  tw ie rd z ą  A n  k o ń s k ą  j o k o p a m i  ob lega ją ­
cych , ro zp oczę ło  się 0 p ó łn o cy .  ' F lo ta  później
w z ię ła  ud z ia ł  w  ogn iu .  Inna  d e p e s z a  donosi,  że
s t rz e la n ie  t rw a ,  a le  z p r z e s ta n k a m i .  Król W i-

ustne objaśnienie o rzeczywistym stanie chrze­
ścijan na wschodzie, tudzież o widocznein osła­
bieniu sprężystych w początkach d z i a ł a ń  Fuad- 
paszy. Skutkiem tych wiadomości pan (U la 
P alette odbył konferencję z posłami wielkich 
mocarstw, 
ra wr zwany
sirukcji dla kommissarzów eu ro p ejsk ich ,  m ają  - k t o r - E m  m a n u e l  jest  n a  w y j e z d n e i n  do R o lo n j i . s  zonymi  

N. 75,

2 3  i 25  b a ta l jo n y  b e r s a g i ie rń w  z d o b y ły  s z t u r ­
m em  z z a d z iw ia ją c y m  m ę z tw e m  d w ie ’ w a r o ­
w n ie  A n k o n s k ie  z w a n e  P e l  a g o  i P u l  i t o .  
S z tu r m  do w a r o w n i  G a r o d e t t o  j e s t  b a rd z o  
blizko. R r . i g n o n e  z a c h w y c i ł  j e ń c ó w  m ię d zy  
in n y m i  4  o f ic e ró w  i 78  żo łn ierzy .

je p e s / .a  u r z ę d o w a  z d. 2 6  .Mo n t e - A c u t o  
donosi ,  że  po k ró tk ie j  w a lc e  w o jsk o  - c z w a r te g o  

orp usu  za ję ło  p rz e d m ie śc ie  P o r t a  p i .a  w  A n- 
k in ie .  N iep rzy jac ie l  ze {• d z ia ła m i  broni bra-* 
m y  m ia s t a .

M A R S Y L J A  2 6  w r z e ś n ia .  S u ł t a n  r o z k a z a ł  
w  K o n s ta n ty n o p o lu  d. 13 w r z e ś n ia  w ie lk iem u  
w e z y ro w i  u d a ć  się do Bośnji i H e r c e g o w in y  
d la  u sp o k o je n ia  t a m  u m y s łó w .  S k a r b  tu rec k i  
n ie  o p ła c i ł  p r o c e n tó w  w  te rm in ie  i ż ą d a ł  o d ro ­
czen ia .  Z teg o  p o w o d u  o p ła t a  w y m i a n y  p o d ­
s k o c z y ła  n a  I i  p ro c e n tó w .

L O N D Y N  2 7  w r z e ś n ia .  N a d e s z ły  w ia d o ­
m ości z S  c h a  n g  h a  i z d. 2 s ie rp n ia :  p o w ­
s t a ń c y  zdobyli  N a n ts ie n .  S p r z y m ie r z e ń c y  2 6  
lipca udali s ię  do P e i - l l o .  A n g l icy  i f ran c t i-  
zi spó łcześn ie  w y lą d o w a l i  w P e h l a n g .

B E L G R A D , 26  w r z e ś n ia .  Dziś z r a n a  ks. 
M i ł o s z  u m a r ł .  S y n  je g o  M i c h a  ł (3 b r  e n  0 - 
w i c z  z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  u z n a n y  k s ią żę c ie m  
serbij  1 p r z y ją ł  w  tej go d n o śc i  o d w ie d z in y  k o n ­
su lów , p o rz ą d e k  nie z o s t a ł  z a k łó c o n y .  ” 

L O N D Y N , w to r e k  2 5  w r z e ś n ia :  Z a k ł a d
R e u te r a  udz ie la  n a s t ę p n ą  d e peszę :  B z y m , n ie ­
dzie la  2 5  w r z e ś n ia .  P a p ie ż  z a p y t y w a ł  c e s a ­
r z a  N a p o leo n a  111 o je g o  z a m ia r a c h  w z g lę d e m  
p a ń s t w a  k o śc ie ln eg o .  R z ą d  fran c u z k i  w  o d p o ­
w iedzi czyn i  w z m ia n k ę  o s p rz e c iw ie n iu  się 
sw o je m ,  a b y  H is z p a n ja  nie w d a w a ła - s i ę  z b ro j­
nie n a  k o rz y ś ć  p a p ie ż a .  O d d z ia ły  p a r ty z a n tó w  
zb liży ły  się o 3 5  mil od R z y m u ,  w o js k a  f r a n -  
euzkie  z a jm u ją  F r a s c a t i  i A  l b  a n  0 .

T U L O Ń , ś r o d a  2 6  w rz e ś n ia .  N a d sz e d ł  tu 
ro z k a z  p r z y g o to w a n i a  s t a t k ó w  do w z ięc ia  na  
p o k ła d y  w ie lk ie j  l iczby w o jsk a .

T U R Y N , p ią tek  2 8  w rz e ś n ia .  K ról W i k ­
to r  E m m a n u e l  w y je ż d ż a  ju t ro  do Bolonji.

R Z Y M , w t o r e k  2 5  w r z e ś n ia .  F r a n c u z i  z a ­
jęli z n o w u  C o r n  e t o .

N E A P O L ,  w to r e k  25  w r z e ś n ia .  G abinet  
p o d a ł  się do d y m is s j i  z p o w o d u  p a n a  B e r ta -  
n h p a n . C o n f o r t i  u k ł a d a  g a b in e t  c z e rw o n y .

. I U R Y N  2 9  w r z e ś n ia .  O g ło szon o  u r z ę d o w ą  
,n  la ń o m o ść ,  że f lo ta  p i e m o n c k a  ś m ia ły m  ob ró -  

m  z n is z c z y ła  wszystkie b a te r je  p o r tu  a n k o ń -  
sk ie g o ,  w  s k u te k  czego  j e n e r a ł  Lamoriciere 
p r z y s ł a ł  p a r l a m e n t a r z a .  Dziś z a ś  rano s p i s y ­
w a n o  a r ty k u ł y  k ap itu lac ji .

T U R Y  N, 2!) -w rz e ś n ia , . (d ru g a  d ep esza ) .  Dziś 
r a n o  A n k o n a  p o d d a ła  się p rzez  k a p itu lac ję .  
J e n e r a ł  L a m o r ic i e r e  w z ię ty  w  n iew o lę  w o j e n ­
ną  z c a ł ą  z a ło g ą .

p r z e g l ą d  p i s m  c z a s o w y c h .
Gazeta Warszawska  (do 248):
—  W dalszym ciągu korespondencji ze Lwowa, 

z której ustęp w przeszłym naszym przeglądzie p rzy ­
s z y l i ś m y ,  autor motywuje i wyświeca ogromne dla 
C[1łego kraju  korzyści moralne, a nawet materjalne, 
jakie mogłyby wypłynąć ze szkółek wiejskich. 'Lecz 
w dalszym pochodzie myśli okazuje, iż przy dzisiej 
szćin urządzeniu, zakłady tego rodzaju, lubo nawet 
dosyć liczne, są raczćj ciężarem niż pożytecznemi in- 
slytucjami dla gmin wiejskichwGalicji.Życząc z duszy 
ulepszeń, powtarzamy jednak z autorem, że zawsze 
lepiej pomnażać szkółki wiejskie, choć niezupełnie 
odpowiednie celowi, niż nic nierobie: w pierwszym 
r Ążie je s t  co przynajmniej reformować; gdy w drugim 
niema rąk za co założyć, jak np. u nas.

Korespondent z Suwałk przedstawia myśl 
rzuconą przez p. Skarżyńskiego na zebraniu domu 
zleceń rolników nadniemeńskich, aby wyjaśnić przy- 

ÓD czego kanał Augustowski, z wielkim na­
kładem i długoletnią pracą zbudowany, mało przed­
stawia korzyści dla kommunikacji i o wiele niepo- 
krywa kosztów jego utrzymania. Przyczyną tego 
jest wedle p. Skarżyńskiego niemożność odbywania 
wolnego ruchu po Niemnie. W yraża  tedy życzenie, 

y Niemen od Grodna a raczćj Niemnowa był oczy- 
szczony ze skał i kamieni podwodnych. Zaprowa- 
, oen‘e żeglugi parowej na Niemnie, zniżając o wiele 
koszta kommunikacji w stosunku do dróg lądowych, 
podniosłoby ruch przemysłowy po obu stronach rze- 
. •> a wtedy i kanał z korzy.ściąby odpowiedział swo­
jemu przeznaczeniu.

1 “  D z i e n n i k i  w  N o w y m - O r l e a n i e  z w i e lk i e m i  po-  
e r w a ła n ń  o d z y w a j ą  s i ę  o  p a n n ie  J a d w id z e  B r z o w -  

IeJ, k t ó r a  t e m i  c z a s y  d a w a ł a  k o n c e r t  n a  d o c n o d  
d o m u  p r z y t u ł k u  d la  d z i e c i .
. . Prof. Jan Szafarzyk wydał świeżo w Lelgea- 
zie »Acta archivi Veneti spec tan tiaadh is to r iam Ser-  
oeum et reliquorum slavorum meridionalium.»

, ~T Szczepan Y e r k o w i c  w y d a ł  p i e r w s z y  tom »Pie-; 
sni ludu m a c e d o ń s k ic h  B ołgarów .®

“  W e  Lwowie wyszedł tom t s z y  dzieła p. t.  
“Szkółka powszednia dla młodzieży.# Jestto  rodzaj 
encyklopedjj popularnćj.

—  J ó z e f  L o m p a  p i s z e  r o z p r a w ę - .  „ P o w s z e c h n i e  
z r o z u m i a ł a  n a u k a  o  z n a k a c h  w ś c i e k l i z n y ,  r a d y  o c h r a ­
n i a n i a  o d  te j  c h o r o b y  t u d z i e ż  o b c h o d z e n i a  s i ę  z u k ą -

mzsze
I a owo niejeden z moich kolegów odczytawszy u- 
I Śmiechme się 1 powie: Patrzcie  - no mądrala jakiś! 
j sam jes t  urzędnikiem, a nasze dzieci do szewców 

w termin chce p odd aw ać  ! . i G'usznie, dodaimv od 
siebie: lepiej niech zawalają kancelarje, biorą kilku­
nastu po kilka rubli fam, gdzie kilku byłoby dosyć 
a  braliby po rubli kilkanaście, lepiej niech kształcą 
się na wykrętarzów i kubanistów, niżby chociaż uczci 
wą, ale szewską pracą mieli zarabiać wygodny k a ­
wał chleba ! Go to j a !!.... Wprawdzie czytamy w ga­
zetach, że np. potomkowie Krornwelów, krewni Baj- 
ronow są dziś prości rzemieślnicy; lecz gdzież an- 
gielskicj szlachcie do naszej!  a gdzież jej!)...

Krakowie p. 1 ranciszek Matejko ma pra­
wie cały przekład gotowy dotąd wydanych tomów 
Instorji ( zech falackiego; ustęp z tego przekładu o 
Ilusie był drukowany w „Bibl. Warsz „ Wiemv 
skąd inąd, że 1 p. J. Bartoszewicz.dokonał także t łu ­
maczenia części tego dz ie ła ;  lecz ani jedno, ani dru 
gie memoże ukazać się dla braku nakładcy, a więc 
rzecz jasna,  że i dla spodziewanego braku czytel-

a o »Morfeu -ników. A Rozbicki dobrze w ychodzi! 
s z a “ ciągle pytają po księgarniach !

—  W pracowni p. A. Dąbrowskiego w W a rsz a ­
wie znajduje, się oddana do wyrestaurow ania  szaco­
wna pamiątka: portret  matki Tadeusza Kościuszki, 
własność księcia Woronieckiego.

- Szlachta z Lipnowskiego uchwaliła, za p rzy ­
zwoleniem rządu, wybudować własnym kosztem d ro ­
gę bitą, dla połączenia Rypin.i z Toruniem 
Lubicz. przez

—  Redakcja Gaz. dała od siebie krótki życiorys 
sp. Kanulego Rusieckiego, i spis jego utworów z ich 
pobieżnćm ocenieniem.

Tygodni/i illnstrowany (51 i 52):
—  W naczelnych życiorysach z portretami przypo­

mina dwa zacne imiona: Ludwika Gutakowskiego i 
E w arys ta  Estkowskiego. Pierwszy, który między in- 
nemi na sejmie czteroletnim jako  poseł orszański 
z przeko ny wającą wymową bił oa zas tarzałe  przesądy 
a później zajmował główne krzesło w senacie księstwa 
W arszaw skiego , znany jes t  dobrze z dziejów. Imię 
drugiego, skromnego przewodnika młodzieży, u nas 
już z_ własnej winy, już z niezależnych od nas okoli­
czności niejest tak znane powszechnie jak na to za ­
sługuje. Szkółki elementarne wiejskie wydały dwóch 
ludzi wybitnie ludowych, kochających wieśniactwo 
i oddanych mu całą duszą: Brodzińskiego i E stkow ­
skiego. Brodziński ż o łn ie rz , poeta i nauczyciel, 
miał na sobie więcej charakter kapłański; Estkow- 
ski pisarz i nauczyciel, miał chararak ter  pedagoga 
z natury; obaj pisarze, obaj nauczyciele. Ostatni, 
doświadczywszy niesprawiedliwości od nieszczęsnej 
zasady dawnego nauczania za pomocą zgrozy, przez 
całe życie pracował nad jej obaleniem; piórem i czy ­
nem mozolił się do ostatniej chwili n a d  ułatwieniem 
nauki, nad zrobieniem jej raczej zabawą aniżeli tru­
dem dla dzieci. Wielka to zaiste zasługa! i podwój­
na wdzięczność należy się redakcji Tygodnika, raz 
żeśmy znaleźli w nim skromne dzieje tego zacnego 
pracownika, a powtóre żeśmy pod życiorysem w y ­
czytali imię T. Lenartowicza, zawsze odzywające się 
w sercu naszem obok imion Brodzińskiego i E s tk ow ­
skiego.

—  Kronika tygodniowa donosi, iż M. Glucksberg 
•onczy druk ważnćj procy J. Bartoszewicza p. t.

»H i s t o r j a  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  p o t o c z n i e  o p o w i e d z i a -
, J  v  Wy,CZy ? ,Smy’ iż ‘Hfco co wyszedł z drukarni Kowalewskiego poemat Deotymy .P o l­

ska w pieśni.#
—  W  artykule p. t. »Kommunikacje, przem ysł i 

handel» znajdujemy szczegółowy rozbiór projektu 
uspławnienia rzeki Bugu, oraz radę, ażeby w mają­
cej nastąpić czynności nieograniczano się na tćj g łó­
wnej arterji , lecz oczyszczono też pomniejsze rz e ­
czki i spławy poboczne.

—  P. Kaz. W ł. Wójcicki dał opis odsieczy W ie ­
dnia na przypomnienie 177-ej rocznicy tego bohater­
skiego czynu Polski.

—  P. W ł. Maleszewski w dokończeniu swego 
sympatycznego artykułu p. t. »Jak się u nas tworzą 
podania,® opowiada o powstałćm między ludem w Au- 
gustowskiśm mniemaniu, że król ryb Strukis po osu­
szeniu jego stolicy przeniósł się z całym dworem do 
Niemna. Powiada w końcu: «Zechciejmy tylko, a 
cała arka narodowej twórczości dla nas przystępną 
się stanie.» Tak,ale na to trzeba wcielić się w naród 
i stać się integralną jego cząstką...

GAWĘDA NAUKOWA
0 odradzaniu sig części żywych.

(Dokończenie).

J iourens jeszcze i dzisiaj robi doświadczenia nad, 
formowaniem kości. Doszedł do tego, że liczbę ko­
ści w zwierzęciu powiększyć może według woli, 
co także bez zastosowania nie zostanie. Umieszcza 
w kości blaszkę platynową zgiętą prawie w kołko; 
w środku tćj blaszki iorm ują  ęjo błony i nowa ko­
steczka, mająca lormę blaszki zgiętćj.

Dla czego przy odrastaniu  odjętych części u zwie­
rzęcia, tak się stale zachowują forma i materja od­
rastających częcśi? Główka kości łokciowćj, mają­
ca tak odrębną formę, odrasta najpupełnićj z odro- 
stk.ami .* zagięciami, jakie miała uprzednio, zacho- 
wując 1 podobieństwo materji.

b lourens przypuszcza istnienie dwóch sił w orga­
nizmach zwierzęcych; jedną mianuje siłą  m orfo-  
plastyc.zną, drugą—  metaplastyczną. Bytności 
pićrwszej dowodzi stałość form, drugićj—  sta łe  n a ­
śladowanie materji.

Sam professor czuł potrzebę wytłum aczenia  się
z nOwopotworzonych sił, bo mówi tak: zarzucają 
nam, że przypuszczenie tych dwóch sił jes t  zby- 
tecznćm, mamy bowiem już siłę żywotną', p rzy ­
puszczając dwie siły morfoplastyczną i metaplasty- 
czną, przyszłoby przyjąć  ich więcćj, co by zna­
czyło, rozrywać jedność siły żywotnej, rozdrabiać 
ją; będzie to mieszanina babilońska. A pamięć, w y ­
obraźnia, um ysł  etc. nie sąż to podziały intellek- 
tualności człowieka, a jednak tej mieszaniny babi- 
lońskićj nikt w tćm nie znajduje.Kartezjusz(Descartes(



-  79 4  -

żadnej nie przypuszczał s i ły ; według n‘®g0 
zwierzęta to machiny; a w tymże czasie . ^ iut0.n 
(Newton) tworzy siłę attrakcji, wymierza ja Jak naJ' 
dokładniej, i wszyscy ją przyjmują, bo czyz przez
obawę wyrazu mamy nieprzypuszczać sil. Alowią, 
że śiły morfoplastyczna i metaplastyczna są niezro­
zumiałe. A siła attrakcji jest-H więcej zrozumiałą? 
Ale dość o tern; je s t ktoś rozumniejszy od Karte- 
zjusza i Niutona, Lejbnica.i innych— to fa k t.  ta - 
kta nam mówią o stałości form i stałości naśla­
dowania m aterji, muszą być tego przyczyny, któ­
re nazwaliśmy siłami morfoplastyczną i metaplasty- 
czną. O

Uwaga. Odrastanie części żywych najwyraźniej- 
szem jest w niższych klassach zwierząt. Wiadomo, 
że utracone lub urwane kleszcze i nóżki u raków od­
rastają, że się to samo postrzega na młodych pają­
kach, na uciętych mackach u ślimaków, że jaszczur­
kom wyrasta nowy ogon po ucięciu dawnego, ale ten 
nowy nie będzie doskonałym, zamiast kosteczek bo­
wiem pacierzowych, znajdują się tylko chrząstki. 
Odrastanie oka u Salamandry postrzeżone przez 
sławnego Blumenbacha, nie stosuje się do całego 
oka, gdyż tylna jego część hyła nienaruszoną a tyl­
ko przednia odciętą. Wyraźnego i doskonałego od­
rastania części ciała nie postrzegamy ani u ptaków 
ani u zwierząt ssących ani u ludzi. Opisują wpra­
wdzie odrastanie wyciętej śledziony, wyrżniętego 
muskułu, wyciętych kości mniejszych, ale w takich 
razach pozostaje zazwyczaj cząstka organu wycię­
tego a część odrośnięta nie jest doskonałą. Co do 
zębów nie możemy takoż powiedzieć, iż się odra­
dzają, chociaż zmiana ich jest naturainą, ale ona na­
stępuje z nowych pęcherzyków pod dziąsłami ukry­
tych, widziano nawet trzecią zmianę zębów u star­
ców, u których czasem pod dziąsłami w szczęce 
ukrywają się pęcherzyki, ukrywające w sobie ko­
stniejącą galaretę. Ale za wyrwaniem zęba nie- 
tworzy się pęcherzyk, włosy też nie odrosną jeśli 
ich korzonki czyli cebulki będą nadwerężone lub 
zniszczone. Jeżeli jakiekolwiek całkowite części 
ciała u klass wyższych są stracone, to się wcale 
nie odradzają; małe zaś i mnićj ważne części ciała 
wycięte lub nadwerężone chorobą, zarastają nową 
massą podobną  do zniszczonej, ale nie taką samą. 
Odrosłe nawet cząstki nabierają czynności podo­
bnej do uprzednich części naturalnych, jednak dzia­
łanie ich jest słabszćm. Stąd to pochodzi, że za­
wsze po ranach zagojonych pozostaje ślad, który 
nazywamy blizną. Zrastanie się części rozdzie­
lonych, nie stanowi ich odrastania. Jednorodne zra­
stanie się postrzegamy w tkance komórkowej, w bło­
nach wodnistych, w kościach i nerwach. Po obu 
końcach złamanej kości, wyrasta i z błony przy 
kostnej i z samych kości massa zwana ko stn icą  
(callus), która z początku jest czerwonawą i mięk­
ką, a później twardnieje i bieleje. U małych dzie­
ci złamany obojczyk może się zrosnąć w dni pięć. 
Nerwy nie tylko się zrastaja po ich przecięciu, ale 
nawet wyciąwszy kawałeczek nerwu, końce pozo­
stałe zrosną się po trzech tygodniach. W zupeł­
ności i doskonałości odrasta tylko tkanka łączna, 
zwana dawnićj komórkową i zwierzchnia skóra 
czyli naskórek (epidermis), po zagojeniu się bo­
wiem niektórych ran powierzchownych, ani śladu 
nie można postrzedz dawniejszego obrażenia. Czę­
ści płynne daleko się łatwiej odradzają aniżeli czę­
ści ciała twarde. Odrastanie ostatnich następuje 
mocą podniesionego karmienia się części, przez 
tworzenie się pierwiastkowej tkanki galaretowej, 
jakby w zarodku płodowym, gdzie wszystko pow­
staje z drobnych pęcherzyków. Odrastanie płyn­
nych części następuje przez podwyższoną sekrecją 
czyli wydzielanie się soków wnetrznych.

Z w y c z a j n e  i  n a tu ra ln e  odrastan ie  części przy­
wiązane jest do pewnego czasu i do pewnych na­
rzędzi ciała, a zamiarem jego nie tylko jest tworze­
nie takich samych organów, ale nawet doskonal- 
szych. Przykłady tego mamy w naturalnej zmianie 
zębów i włosów, w linieniu zwierząt ssących i pie­
rzeniu się ptastwa, w zmianie rogów, w zrzucaniu 
skorup irwężów i jaszczurek. N iezw ycza jn e  od­
rastanie części następuje po uszkodzeniach przy­
padkowych ciała, i taić odrastają skaleczone paznog- 
cie, rogi, kopyta. Może nawet odrosnąć soczewka 
w oku, jeśli błona soczewkowa zdrowa 'W ła ś c iw e  
o drastan ie  (redintegratio), zależy na rozwijaniu 
się apparatów albo też organów, które się zupeł­
nie od związku z organizmem odłączyły, co się tyl­
ko zdarza w niższych klassach zwierząt, podczas 
ich przemian przyrodzonych, czyli tak zwanych me­
tamorfoz, dążących do wyższego stopnia rozwinię­
cia się; wówczas bowiem ukryta siła twórcza bar- 
dzićj się skupia i wysila, aniżeli po zupełnśm już 
wykształceniu' się zwierzęcia, np. u żab, szczegól­
nie w tak zwanych Kijankach jako też u liszek owa­
dzich.

Co do kości odrastających, dodać jeszcze wypa­
da, że trzeba zwrócić uwagę na tak zwane choro­
wite spojenie kości (Synostosis) i na chorobną 
K ostn icę  (callus), że wówczas nam mniej dziwne- 
mi się wydadzą postrzeżenia Flourensa. Spojenie 
kości zdarza się po zapaleniach, a kostnice po zła­
maniach. Od dawna G unther  widział odrastające 
niedoskonałe kostki palców (phalanges), nie zosta- 
wująe bynajmniej _ ich błnny przykostnej. Dawno 
już B . 7/ei/ie wycinał kawałki kości przed Flou- 
rensem i widział wyrastającą, od wewnątrz błony 
nakostnej, now ą kość, a]e t0 tylko dowodzi dążno­
ści do gojenia się części, a nje ,)0 tworzenia nowych 
zupełnie części ćiała lub nowych kości. W takiem 
gojeniu się nie tylko błona przykostna grubieje, 
ale i kość sama i chrząstki przyległe mają silny 
udział, wszystko się razem składa na zapełnienie 
niedostatku organicznego. Fecz p0 prawdziwćj 
amputacji żadna kość prawdziwa wiekSZ;l nie od- 
rośnie nigdy. W gojeniu się złamanych bib wycię­
tych kawałków kości, końce* ich powinny być zbli­
żone, aby się między niemi czerwonawy klćj mógł 
utworzyć i zamienić w galaretę, a potem w chrząst- 
góm w ć niedoskonałą. Nakoniec znane są chirur- 
szczęśUwjlęcia sŁa^bw  chorowitych (exarticulatio) 
staw się Vani>»ldaj;ice’ ^ c z a n i a  przykostnśj,
stną. massą organiczną wcale nie ko-
______________  A . A.

(*) Czy wypada oddlialaA 
ta ostatnia może być be*. materji stalćj, bzy
baeli przyjmował n i sum  f 0pJj Wszakże juz Ulumen- 
upadł—  tak samo upadaie i naweJ.a 11 v u  ni i ten dawno 
sit Flourensa. Prędko teorja nowych

0 żniwiarkach w ogólności a w szczególności 
o żniwiarce system u Hussey’a i Drey’a.

, Dokończenie ob. N . 74).
Gdyby zarzuty  któreśm y tu  wyliczyli, na tem 

się kończyły, jeszczeby żniwiarki zwiastowały 
rychło ju trzenkę zastępstw a zupełnego siły rąk 
ludzkich przy sprzętach zboża. Ale obok tu 
wymienionych, najgłówniejszą gra rolę, trudne 
użycie żniwnej maszyny na zagonach wypukłych; 
a w łaśnie w wielu stronach L itw y kaw ałki grun­
tów najobfitszy plon przynoszących rolnikom, 
wymagają uprawy w zagony wypukłe zgłębokiem  
bruzdowaniem  i przegonowaniem . D otąd nie- 
znamy drenow ania, a kopanie rowów zbyt jest 
kosztowne. Z b y t kosztowne raz, że potrzeba zna­
cznego kapitału  jednorazowego do wykopania 
onych w dostatecznej ilości i głębokości, drugi 
raz kosztowne przy konieczności corocznego onych 
odnowienia; a trzeci raz, przez zabieranie w yłą­
cznie dla tego przeznaczenia,znacznej obszerno,sei 
najlepszych pól i łąk. K tóż z gospodarzy nie wie, 
że upraw a jiłasko lub w zagony szerokie na ró­
w ninach bez sjiadu staje się przyczyną pewnych 
i stałych nieurodzajów. W  naszym bowiem kli­
m acie zwykle zimy są obfitujące w znaczne mas­
sy śniegu, z jakiego źródła wiosną mamy stale 
w ielką ilość wody, k tóra po dołach zbiera się, a 
że wiosna rzadko byw a ciepła i sucha,najczęściej 
pełna przymrozków, dla tych przyczyn w arstwy 
jiowierzchowne gruntów  nie tak  prędko ogrzew a­
ją  się i przepuszczają wodę, a na rów ninach, gdy 
niem a ułatwionego odpływu, wroda zatrzym uje 
się i zbiera w obfitości. Z  postępem  wiosny, gdy 
słońce zacznie .ogrzewać i atm osferę i rolę, gdy 
rola um arzła zacznie odzyskiwać natu ra lną  swoją 
spójność, wówczas na m iejscach przepuszczal­
nych, część wody w głąb wsięka, na glinach zas 
mała ilość zostanie w siękniętą, bo gdy się glina 
nasyci wilgocią, dalej nicprzepuszcza przez siebie 
wody, ta  tedy  unosi się po pow ierzchni. Jeśli 
je s t  ujirawa zagonowa i zagony są okrągławe, wy­
niosłe, woda ojiada do bruzd, a grzbiety  zago­
n ó w  wysychają. N a plaskićj zaś orce, woda 
znalazłszy warstwę d o l n ą  nieprzepuszczalną, tak 
długo stać: musi na rów ninach, aż nim od dzia­
łania słońca, n 'cw yparuje. Tymczasem w egeta­
cja w naturze podnosi się, roślinność przebudzo­
na, albo przy w arunkach sprzyjających ulega pra­
wom organizacji, rozwija się, rośnie; albo niezna- 
lazłszy koniecznych warunków do życia, ulega 
jirawom bądź fizycznym bądź czysto chem icznym . 
Korzonki oziminy, wśród ciepła i przemagająećj 
wilgoci, ulegają bądź zupełnem u bądź też cząst­
kowemu gniciu i niszczeniu. Po wyparowaniu 
wody, jeśli i znajdą okoliczności sprzyjające 
wzrostowi, te  co zgniły nic odżyją, a częściowo 
uszkodzone chociaż i puszczą łodygę, wszelako 
ta  musi być słabą: a z chorowitego korzenia i ło­
dygi czyż może być kłos bujny, a w  kłosie czyż 
będą ziarna liczne i rozwinięte? W szystko tedy, 
co usuwa obfitość wilgoci, co przyczyna się do 
prędkiego osuszenia gruntów , je s t  koniecznym 
w arunkiem  do rozwinięcia się rośliny. Z  tych ro­
zumowań oczywisty wynika wniosek, że w na­
szym klim acie, w w ielu gospodarstw ach litew ­
skich bruzdy i przegony są konieczne, że upraw a 
W zagony wyniosłe, okrągław e, je s t dopóty nieu­
chronną, dopóki nie umiemy dostatecznie zabes- 
pieczyó naszych  rów nin gliniastych od wilgoci.

Z a  upraw ą zagonową korzystnie bardzo prze­
mawia inny cli wiele okoliczności; ale o nich tu  
rozprawiać, nad niemi się rozszerzał1, nie je s t 
wcale miejsce.

W  obecnym roku, mając zam iar żąć oziminę 
żniw iarką, a nauczony żniwem jarzyn  w roku 
przeszłym , że upraw a płaska jest najdogodniej­
szą dla maszyny żniwnćj, postanowiłem  pole po­
orać w zagony tak  szerokie, tak mało bruzdowa­
ne, iż orka po zbronowaniu w niczćm  się nieró- 
żniła od upraw y płaskićj. W praw dzie stawały 
mi w um yśle uwagi Błocka szląskiego gospoda­
rza, k tóre on wypisał w dziele swojóm (Mitthei 
lungen landwirthschaftlicher Erfahrungen und  
Grundsaelze, w tom ie 1 paragrafie 31 na str 15 
wydania wrocławskiego): wszakże położenie po­
letku ozimego z ułatw ionym  spadem, wystawio­
nym na południe, i chęć robienia prób i na grun­
cie i na m aszynie, dodały mi śmiałości do wyko­
nania dzieła tak ganionego przez najjiierwszego 
z gospodarzy niem ieckich, przez Błocka, w którego 
obserwacje i uwagi, jakby  w Ewangelię ekonoini- 
czną wierzyłem . Ju ż  przy samćm oraniu w i­
działem , że składy zagonow nowych przypadające 
w m iejscach byłych bruzd, wydostają na wierzch 
spodnią w arstwę dzikiego gruntu , że ta  robota mu­
si wpłynąć na  urodzaj. W szakże wadę tego ro­
dzaju uważałem za jedno-razową, i mogącą się 
naprawie przyszłem  obfitszćm umierzwieniem. N a 
przygotow anćj w ten  sposob roli dopraw ionej, 
zasianą była ozimina (szczególnie żyto). Z ielona 
gęsta ruń, zachw iała wiarę moją w naukę zago­
nowej orki Błocka. A le za nadejściem  wiosny, 
zm ieniła się postać mojego poletku. Obfite tego­
roczne śniegi, mimo zorywania dostarczyły wody 
tyle, iż w dołach zebrana, zalewała całą ozimi­
nę. Nocne przym rozki wstrzym ywały jćj odpływ, 
a ziębiły korzonki. N adszedł po opadnięciu wód 
śnieg  nowy, ten  rozrobił massę ziemi w gatunek 
papki. W  takim stanie ozimina moja przetrw ała 
przez dni blizko dziesięć. A gdy obsychać za­
częła, cała pow ierzchnia poczerniała, rola pod nią 
popękała, okryła się skorupą, z pod której tylko 
chw asty szybko zaczęły wydobywać się. T aki 
proces niemogł wywołać innego jak  lichy urodzaj.
I ubylcy, starzy  ludzie, pomni dawnćj przeszłości, 

mię zapew niają, że od la t GO,o ile pamiętać mogą’, 
na tym  poletku w latach  naw et najnieurodzajniej- 
szych niebyło tak  złego żyta. W praw dzie zda­
rzony mroź w czasie kw itnienia żyta przyczynił 
się do tego, żc w Zbożu w iele było pustyehkłosów  
prawie bez ziarna; wszelako porównanie kłosów 
zboża zebranego z jiol na uprawie płaskiej, ze 
zbożem urosłem na zagonach tuż obok znajdują­
cych się, najoczywiścićj przekonywa, że płaska 
upraw a w naszym  klim acie niekorzystn ie wpły­
wa na oziminę.

I e przygody zwróciły całą myśl moją ku środ­

kom zaradzczym  od mokradły: Już  wspomnia­
łem  wyżej, dla czego nie jestem  porywczym do 
rowów, całą więc uwagę zwróciłem ku drenow a­
niu. '/, pism francuzkich dowiedziałem się o 
drenowaniu prostopadlem, tańszćm do w ykona­
nia (drainage vertical). Rzuciłem się więc 
z projektem  ku tego rodzaju osuszaniu gruntu . 
Bardzo trafiły  do mego przekonania te  rozum owa­
nia autorów, zachw alających drenowanie prosto­
padłe, że pod w arstw ą nieprzenikliw ą musi m ie­
ścić się warstw a przepuszczalna, to je s t pod gli­
ną znajduje się piasek; że gdy glina nasyci się 
wilgocią, staje się jakby przegrodą między ziemią 
oromą, a piaskiem w głębokości pewnej leżącym; 
żc zatem  przedziuraw iw szy tę przegrodę, woda 
na w ierzchu stojąca wpadnie do w arstw  przepu­
szczalnych i tam  sączyć się będzie dalej,, a po­
w ierzchnia gruntów  zabezpieczy się od wody 
stojącej; jeże li kanały w glinie zapełnim y małe- 
mi kamuszkami, aby się nie zasypywały, i na 
w ierzchołki tak  u trw alonych kanałów jeśli nasy­
piemy ziem i pulchnej, rodzajnej, a więc łatwo 
przepuszczającej wilgoć, tym sposobem będziemy 
mogli zastąpić drenowanie poziome.

P ełen  w iary w skuteczność drenów  prosto­
padłych bezw arunkow ą, już  zam ierzyłem  przy­
stąpić do uskutecznienia projektu osuszenia grun­
tów zagrożonych wymakaniem. Szło,tylko o na­
bycie świdra, ułatw iającego drylowanie w arstw  
nieprzepuszczalnych. Celem zaopatrzenia się 
w podobne narzędzie wytoczyłem koresponden­
cję z panem  Cegielskim  i ten  raczył mi od­
powiedzieć w sposób zadaw alniający, a n aw et 
zachęcił m ię w tej m ierze wykazaniem dobrych 
skutków drenow ania prostopadłego zastosowa­
nego w ogrodzie jego w Poznaniu. L ecz dla 
bliższego poznania przedm iotu chciałem  eóś 
jirzeczytać takiego, eoby mię profana objaśniło, 
na drodze osuszania g ru n tó w —■ eoby wykazało 
trudności, nauczyło jak  sobie radzić w zw ąt­
pieniach. N ieraz czytałem  o gospodarstwach 
w księstw ie N orfolk, nieraz dziwiłem  się nad 
tą  pracą, która w r. 1G30, oswobodziła nadbrzeże 
m orskie,zalane w odą, od tego elem entu i 150,000 
morgów zam ieniła na pastw iska najpiękniejsze, 
na rolę upraw ną najżyźniejszą. Ż adna strona 
nie je s t tak  przepełniona wilgocią ja k  Anglja 
dla samego położenia na O ceanie. Płaszczyzna 
sięgająca aż do odnogi morskiej Bostońskiej, zdaje 
się, iż więcćj od innych miejsc je s t przepełniona 
w ilgocią,-r- °<1 samych naw et Anglików przyjęła 
specjalną nazwę the fencountry. T u  więc rol­
nicy więcćj jak  gdziekolwiek musieli walczyć 
przeciwko zbytkowi wilgoci. D ziś gospodarstwa 
tam przynoszą ezystćj in tra ty  150— 170 zło­
tych polskich na m orgu— a więc w dziełach 
angielskich zdawało mi się, iż najobszerniejszy 
znajdę wywód teorji osuszania gruntów.

W  takiem  pojęciu, wytaczając korespondencję 
o nabycie świdra, sprowadzić zam ierzyłem  dzie­
ła  sław niejsze w rolniczój literatu rze angielskićj. 
Po otrzym aniu onych, gdy zacząłem  badać mój 
przedmiot, przekonałem się z nauki pp. Ste- 
phens’a  i L o w ’d  ( H  ż e  m o je  p r o j e k t u  o  d r e n a c h  
p r o s t o p a d ł y c h  s ą  m a r z e n i a m i ,  ż e  m ó g łb y m  i
koszta ponieść i niedosięgnąć celu, że nie wszę­
dzie dreny prostopadłe dadzą się zastosować, a 
zastosowane nie zawsze odpowiedzą celowi, że 
naw et dreny  poziome, nie jednego w samćj 
Anglji, przez nietrafne urządzenie, zbankru to­
w ały— musiałem zatem  projektu zaniechać wspo- 
mnionego, a całą wiarę obrócić ku drenowaniu 
poziomemu — ale drenow aniu um iejętnem u, sy­
stem atycznem u. Lecz jak  tę pracę dokonywać? 
N a jak ie  koszta trzeba  być przygotowanym?, 
N a te  pytania jeszcze odpowiedzieć nieumiem. 
Dziś tylko wiem tyle, że trzeba  poznać wprzód 
dobrze całą te o r ję , naocznie przypatrzyć się 
drenowaniu, aż do drobnostek Zbadać ten prze­
dmiot, nim się przystąpi do osuszenia gruntów 
ruram i glinianem u P rzekonany też jestem  i 
o tćm , że kw estję żniwiarek u  nas, poprzedza 
kw estja drenowania, i że gdy p itrah m y  osu­
szać nasze grunta, gdy na niej będziemy bez 
s tra t dokonywać płaską orkę, wówczas dopiero 
żniwiarki stanowczą przyniosą naszym  gospo­
darstwom korzyść. Dziś bowiem, lubo maszyny 
żniwne zastępują w pewnej części siłę rąk 
ludzkich, lubo przynoszą jakąś korzyść na czasie, 
w szelako narażają  nas na stra ty , i w osta te ­
cznym w ypadku, nieprzynoszą żadnego zysku, a 
naw et niekiedy i deficit.

O stateczny rachunek i sąd bezstronny, śmiało 
odezwać się mogą, że żniw iarki w tym  stopniu 
udoskonalenia w jakim  obecnie zostają, tam
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lm rgsk iego ,  j e d e n  z  n a j s ł a w n ie j s z y c h  a n g ie l s k ic h  gospu  
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l  i ' r i n c o t l i o r p  ( l l en v ic k s l i i r e ) ,  s /. tu lo j o s u s z a n i a  g r a n t ó w  
u ło ż y ł  w  powity  s y s t e m .  W  r o k u  1 8 1 0 ,  b r a n o  j u ż  d o  r o ­
b ien ia  k a n a ł ó w  d l a  s p a d u  w ody ,  b ra k o w n e  d ac h ó w k i ,  a  
w 1823 J a m e s  S m i t h  z D e a n s to n  p i e rw s z y  po łoży t  f u n ­
d a m e n t a  u m ie j ę t n o ś c i  o s u s z a n i a  g r a n tó w ,  lubo. r z e c z y ­
wiście  w y zn ać  na leży ,  że  on  r a e z ć j  z m o d y f ik o w a ł  n a u k ę  
E l k in g to n a .  M o d y f ik a c j a  z a ś  t a  z a l e ż y  n a  w y z n ac z e n iu  
g łów nego  k i e r u n k u  p o ch y ło śc i  g r u n tó w  i w y p r o w a d z e n iu  
l ic zn y ch  k a n a ł ó w  do  o d p r o w a d z e n i a  wody,  ró w n o o d leg ły c h  
w z g lęd em  s ieb ie .  W  s y s t e m a c ie  z a ś  E lk in g to n a ,  d o  każdć j  
p o c h y ło śc i ,  s t o s o w a n o  o so b n y  kanał ;  n o w a  m e t o d a  d r e n o -  
w a n ia  S m i t h a  p r z y j ę ł a  w n im  o so b n y  n a zw ę ,  d re n o w a n ie  
ró w n o o d le g łe  ( p a ra l l e l  d ra in a g e )  a lb o  t e ż  z w y c z a jn e  z u ­
pe łn e  d re n o w a n ie  (frequent d ra in a g e ,  t h o r o u g h  d ra in a g e ) .

J a k  . la lce  d re n o w a n ie  j e s t  u p o w s z e c h n io n e  w A ng l j i  i 
wo F r a n c j i ,  p r z e k o n y w a m y  s i ę  z  tego ,  iż r z ą d  an g ie l sk i  
w 184® 1 ■ !’r i l ‘p i a c / . \ t  3  m i l io n y  f u n t .  s z t e r l i n g o w  n a  
rezpoT.yczen '0 w ła śc ic ie lo m  z ie m n y m  a le  t y m  ty lk o  k t ó ­
rz y  c h c ą  z a p r o w a d z ić  u s ieb ie  d re n o w a n ie .  D la  u ł a tw ie n ia  
w y p ła ty  1 Ula z a c h ę t y  n a z n a c z y ł  (i i pół o d  1(10 z a m o r ­
t y z a c j ą  _ api a  u po  J J  l a t a c h .  W e  F r a n c j i  p o d o b n a !  
p r o t e k c j a  o j a w io n ą  z o s ta ła .  J lząd  f r a n c u z k i  d e k r e t e m  
s w y m  w l ip ca  p r z e z n a c z y ł  n a  cel  p o d o b n y  100
m i l io n ó w  J r an k o  w a  od  r .  1 8 4 9  j u ż  r o z d z i e l o n ą  z o s t a ł a  
s u m m a  3 o - i  (  ̂ r 'J*.a  p r o c e n tó w  i z a m o r t y z a c j ą  n a  25  la t  
w ła ś c i c i e lo m  z ie m s k n n ,  k o m i s s a n t o m  i w s z e lk im  p r z e d s i ę -  
b i e r c o m  c h c ą c y m  z ap r o w a d z a ć  w k r a j u  d r e n o w a n i e ,  ( p a t r z  
T r a i t ó  d e s  K n t r e p r i s e s  d e  C u l t u r e  a  m  e -
1 i  o r  a  n t  e p a r  E d o u a r d  L . e  c o  u  t  e u  x (T .  I. 
s t r .  461)-  l a  a ch ę ty ,  bez w ą tp i e n i a  i u n a s  u p o w s z e ­
ch n i ły b y  w k ró tk im  c za s ie  d re n o w a n ie ,  a le  b r a k  k a p i t a ­
łów  p rz e z n a c z o n y c h  n a  a m e l i o r a c j ę  g o s p o d a r s t w  wie jsk ich  
j e s z c z e  p o d o b n o ,  z a t r z y m a  n a s  na  d łu g o  w ep o c e  n i e m o ­
w lę c tw a .

tylko mogą być użyte, gdzie ziem ia nisko się 
cen i, zboża ceny niezbyt wygórowane, gdzie 
okolice są w yludnione śm iertelnością znaczną, 
lub też gdzie lud pracowity oderw any je s t  od 
robot gosjxtdarskieh wysoką opłatą dzienną 
ku przemysłowi i ku innym robotom, jak są 
roboty przy kolejach żelaznych, gdzie tenże  
lud pracow ity albo nie umie albo ińe chce 
kosami ciąć zboża i gdzie przez konkurrencję 
potrzebujących robotnika ceny zarobków codzien­
nych podnoszą się do bajecznej wysokości. 
W  takich m iejscach tylko, żniw iarki mogą prze­
nosić zysk; bo lubo ze s tra tą , aleć zbierze się 
zboże przed wysypaniem  się onego na pole.

L ecz jakkolw iek na widok niedokładnych ro­
bót żniwiarek, dziś marszczy się jeszcze tw arz 
ekonomika skrupulatn ie  obliczającego sam e zyski 
m a te rja ln e , wszelako widok ten  napełnia już  
serce przyjaciół ludzkości w ew nętrzną pociechą; 
bo je s t ju trzenką  szczęśliwszej przyszłości— 
przyszłości w którój lud pracowity, koniecznością 
dotąd przerabiany na narzędzie nieodzowne do 
sprzętu plonów ziem nych, zstąpi kiedyś z tak  upo­
karzającego stanowiska, i zostanie tylko regula­
torem  m aszyn rolnych , tylko kierownikiem 
zw ierząt roboczych.— Oby ta  chwila co najprę- 
dzćj nadeszła, t e g o  zarówno i rolnik i filantrop 
życzą i do tego obaj wzdychają.

Adam Ruckiewicz.

K  O N C E  11 T
PA N A  W L A D Y S L A W ą  H A R T Ó Ś 7,E W 107.A.

W  poprzednim  num erze naszego pisma pobież­
nie tylko wspomnieliśmy o koncercie p. B arto­
szewicza, szczegółowy zaś rozbiór jak  samego kon­
certu , tak również i sum ienne ocenienie gry jego 
odłożyliśm y do niniejszego num eru i o ile obrę- 
by tego pisma dozw alają treściw ie sąd n asz 'tu  
wyjawiamy. Program  koncertu był szczęśliwie 
dobrany i faktycznie dowodził poważania, że tak 
nazwiem y, rodzinnćj pub liczności, pow ażania,
0 k tórem  z wdżięcznoseią tu  wspominamy.

S tając w  obec swoich, którzy go jtow itali ser­
decznie, a rty sta  nasz widocznie był wzruszony,
1 wzruszenie toodbiłosię w grze jeg o —szanujem y 
źródło z którego ono pochodzi — grał przecież 
nie przed obcymi, którzy z cyrklem  zimnej rachu­
by przychodzą mierzyć każdy passaż, lecz grał 
jakby przed rodziną, co praw dziw em  współczu­
ciem chociaż ogrzeje występującego, ale jedno- 
czasowie obudzi trwogę w sercu artysty , by uczy­
nić zadość słusznym  oczekiwaniom wszystkich.

W  koncercie Rodego en la m ajeur, w tym  
przecudnym u tw orze przepełnionym  śpiew nością, 
zamożnym w styl poważny i tkliw y, p. B artosze­
wicz grą wykończoną przekonał, że już  zdobył 
stanowisko między znanymi skrzypakam i współ­
czesnymi — i rzeczyw iście najbardziej godnćm 
było uwagi w ykonanie teg o  koncertu , gdzie 
cała potęga energii m łodzieńczćj, nie posuniętćj 
jednak  do przesady, w ykazała się z wdziękiem 
indywidualności, z urokiem  prawdziwym. W idać, 
że p. Bartoszew icz odbył sludja mechanizm u 
skrzypoów z wytrw ałością i pracą, zapowiadającą 
mu chlubną przyszłość; nie ńiożemy dostatni 
cznie pochw alić zarazem  tćj przyzwoitości i 
skromnej powagi, jaką zauw ażaliśm y w jego po­
staw ie; spokojnie lecz z natchnieniem , z całym 
ogniem zapału artystycznego, bez przesadnych 
ruchów  p. Bartoszew icz śmiałym rzutem  smyczka 
attakuje struny, i wydobywając jednoczesność 
effektu podwójnych i potrójnych nót, przechodzi 
całą skalę c re scen d o , frazuje okrągło, ob­
razowo i jak  mówią technicy  pastoso —  Eantazia 
na temę U P irato  przez Ap. K ątskiego, wykona­
ną była przez p. Bartoszewicza z właściwą 
delika tnością , że tak powiemy z kaprysem pie­
szczonego m echanizm u; po tem acie odśpiew a­
nym nam iętnie, w warjacjach następnych po­
dziwialiśmy swobodę i pewność jego arpegiów, 
fantastyczne effekta flageletów, braw urę p rze j­
ścia w tony najwyższe zawsze nie m ylne, 
zawsze pełne m uzykahiej intonacji. Jedynastą  
Arię B erio t a ten  powabny i swobodny śpiew 
w rodzaju prolłole napołetane p. Bartoszew icz wy­
konał z werwą i gładkością w ytw orną; to  m iło­
sne adagio, to trio burzliw e i fanlastvczne,k tóre- 
mi się wdzięczy ta  kom pozycja, czysto szkoły 
francuskiej, tłum aczone były przez p. B artoszew i­
cza prawdziwie po m istrzowsku i z naszej strony 
pon tarzając słowu znakom itego Sivon możemy 
zapewnić naszem u artyście —  rodakowi św ietną 
przyszłość. I jeszcze jedno imię przybędzie do 
licznego już grona tłum aczy sztuki narodowej; 
żałujemy że sala naszego tea tru  zbyt uboga 
w rezonans, niew dzięczna dla śpiewu solowego 
nie odpowiadała w arunkom  akustycznym , mamy 
jednak  nadzieję że na drugi koncert p. B ar­
toszewicza można będzie wybrać salon bardziej 
odpowiedny, i że wtenczas lepićj potrafim y oce­
nić główne zalety gry P . B.: Czystość i siłę 
śpiewu, spokoj i wykwintność frazow ania.

Kończąc nasze sprawozdanie, z przyjem nością 
przychodzi nam powiedzieć słów kilka o duecie 
z tem atów  H alki, na skrzypce i fortepjan, kom­
pozycji pp. Bartoszewicza i Nowickiego.

U tw ór ten  zamyka w sobie ideę w ybitną a r­
cydzieła M oniuszki; w prow adzeniu p r z e j ś ć  widU(; 
silne poczucie i znajomość w ielką; zajiewne, 
trudno to  słowem, które skoro się w yleje na pa­
p ie r, już  je s t m artwem  wypowiedzieć Wszyst­
kie odcienia uczucia, k tóre  ty lko m uzyka może 
uw ydatnić i zrozumiałem dla ogółu Uczynić. My 

ze swojej strony dzielimy się w rażeniem  na- 
szem z czytelnikam i, i p o s ta ra m y  się streścić, jak 
pojęliśmy, główny plan całej kompozycji.

Rozpoczyna duet jakby echo, odbite, przez gór 
kraw ędzie, . o d r y w a n ć j ,  Zaledwie dosłyszanej
piosnki, w której jak  złowieszcza w różba, jak 
jęk  przeciągły, zjaM a się ppp.j n(jt  silnie na. 
skrzypcach przyrżniętych— Jęk  się pow tarza co­
raz częścićj i silniej, nareszcie, cicha piosnka gó­
ralska, przybiera charak ter burzliwy, nam iętny— 
i w y r a s t a  ztąd szalone, rozpacznc* zakończenie 
wstępu. znowu widzimy zda się przed sobą 
góralską okolicę i życie góralskie r a z  ciche 
i tkliwości pełne, to  znowu szalone, wyuzdane, 
jak  wicher, co gdzieś tam  hula po połoninach—.
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N a tej kanw ie zaczyna się rozw yae dramat, j chem  i ,ś-tą Ludm iłą. Dalej, są 2 w iększe obra- 
przysłuchajm y się jak go  przeprowadzili kom po- zy królew skie w  dobrym stanie, w ubiorze osta- 
zytorowie. Fortepjan leciuchną przygrywką przy- tniegrt dziesiątka X V  wieku , bez w ątpienia  
pom iną piosnkę dudarza, a skrzypce wypowiada- przedstawiają króla W ładysław a U  (Jagiełło,\czy-  
ją  ten  dramat co się w piersi chłopka odegrał, ku) i jego żony A nny de Foix. Podstawa na
a który tak cudnie się zam knął w  piosnce.

Szum ią jodły na gór szczycie—
T e m a t  rozwinięty siln ie, skrzypce jęczą, jak  

zranione serce górala, i n ie chciano ubierać tego  
poważnego boleści wjwazu, w  żadne warjacje, 
tylko powtórzono całą pieśń flageoletam i, jakby  
echem  gór rodzinnych, co zrozum iały b o leść  b ie­
dnego górala, i w  poważnym poszepcie jed n e  
drugim o tern pow iadały.—  Jakby dla kontrastu, 
po niew ielkim  pasażu, bardzo na m iejsce wpro­
wadzonym . odzyw a się ustęp z tercetu  1-go aktu.

P obłogosław  ojcze drogi.
T o druga strona m edalu, to odgłos wielkiej 

farsy co się na pańskim odegrywa dworze, a któ-j 
ra życia kosztować będzie.

Skrzypce rozwijają śpiew  lekki i czuły, n ie­
świadomej zdrady Zofji, a fortepjan dzikim w tó- 
rem jakby fałsz iem u zadawał.

D w a te w stępne tem ata uważam y jako expozy- 
cją, głów na zaś m yśl utworu odbiła się w  osta t­
nim tem acie i w  jego traktowaniu.

Lekko, swobodnie rozwija się p ieśń  idealna: 
Żeby m i skowronkiem, i ty lko w  warjacii, pro­

wadzonej p iz z i ~ arco jakby szyderstw em  rojeń 
dziew częcia. v

W arjacja przechodząc , z tonu szyderskie- 
go, dzikiem  crescendo n ót podwójnych, przybie­
ra charakter rozpaczny, fortepjan um ilka, a pa­
saż skrzypcowy je st  jakby zasklepieniem  ję ­
ków rozpaczy, co porwane przez w iatry, ponuro

którćj sta ł ołtarz, została także zniesioną, i We 
wnątrz w Sepulchrum  znaleziono skrzyneczką  
z relikw ją, oblaną w oskiem , z którego w ystaw ał 
kawał zżó łk łego  pargaminu. Oddano go do od ­
czytania archeologow i Ferdynandowi M ikow ec, 
który podał treść dokum entu pisanego po łaci­
n ie i w  skróceniach: „Roku 1368, ostatniego  
nov. w  6 roku ojca ś. Urbana V, za panowania 
K arola rzym. cesarza i czeskiego króla za jego  
panowania królew skiego w 22-rn a cesarskiego  
w 13 roku p ośw ięcił przew: Ojciec w Chryst. 
Jan, drugi arcybiskup Praski, legat apostolski, 
w przytom ności biskupów Piotra z Hof, i Lam  
pesta ze Speier i N . von Neuenburg ten ołtarz 
na cześć ś. Jana A postoła i E w angelisty za p0_ 
mocą D ucha ś. w którym to ołtarzu złożone Są 
relikwje w iciu śś . K apsuła woskowa dość ciężka  
zawiera p ieczęć drugiego arcybiskupa praskiego 
Jana Odka (O cellus) z W lasim a. Przez to od­
krycie ulegną w  części zmianie dotychczasow e  
opisania kaplicy ś. W acława.

Z  rzeczy obrazów, m oże nie bez interesu dla 
m iłośników sztuki będzie w iadom ość, że w W en e­
cji pracują nad odnowieniem  obrazów T intoretto, 
Paolo V eronese,G iam bellini w pałacu D ożów , naj- 
gruntowniśj restaurują obrazy w  sali głównej tych  
m istrzów, którzy przenosili na płótno dzieje A le ­
ksandra III papieża podczas jego kłótni z Barba- 
rossą i pobytu w W enecji za czasów D oży Ziari 
Przyjechał do W enecji Anglik, w  celu zakupie

go-

v "  (winniKi j j i wiatry,  ponuro jPrzyjeenat uo vvenecji rvngiiu, w ceiu zaaupie-
przedzierają się przez drzew konary i to słabną nia obrazu mistrza Bassano, przedstaw iającegq  
to znowu wzrastają w siłę. ..Stw orzenie św iata“ dla muzeum L o n d y ń sk ie jto znow u wzrastają w siłę.

K ończy się duet, ironicznie rozwiniętą pieśnią  
Tak się kończą zalecanki.

Tak my pojęliśm y ten utwór, tak też  go opo­
wiadamy, wprawdzie n iedokładnie —  ale nie na­
sza w  tern w ina, jak bowiem przejście tonów, 
Opowiedzieć słowami.

W  koncercie tym brała udział pi Róża T rach­
tenberg , o grze jćj wspominaliśm y , oddając 
cześć należną w przeszłym  przeglądzie. T alen t  
jej znany je s t  oddawna. Dodać chyba m ożem y, 
że na ostatnim  koncercie n ie m ogliśm y niepodzi- 
w iać znakomitego rozwoju, prawdziwej m istrzow­
skiej i sumiennćj gry. N iem ożem y też  publi­
cznie n ie podziękować pannie Róży T ., za przy­
jęc ie  udziału w koncercie naszego m łodego ro­
daka.

KORESPONDENCJA
K U R Y  E  R A W I L E Ń S K I E G O .

Wiedeń, 13 września IStiO r.
(Dokończenie ob. N . Teł).

C zechy się biorą teraz do wydawania zbioro­
w ego sw ych poetów. K sięgarnia Kober i Mark- 
graf w  Pradze podjęła się nakładu. W yszło  dó- 
tąd 15 zeszytów . Poczęto od utalentow anego  
hum orysty czeskiego „R ubec.“ W  teraźniej­
szych czasach  pary i przem ysłow o,śei, n ied z iw , 
że z prac litera ck ich  m ało się  pojaw ia d z ie ł p o ­
w ażnych i k lassycznych. Broszura jest w  m o­
dzie, w szystko, có w tej formie się pojawia, je s t  
chwytane; co w iększe, głębsze, czeka w kom m is- 
sie  u księgarzów na ochotników. Czasem  się. cóś 
pojawi: ksiądz T heiner, uczony jezu ita , b ib ljote- 
karz W atykanu, w ydał dzieło pod tytu łem  V ete­
ra M onumenta Poloniac L ithuaniae, gentium que 
fmitimarum 1217 — 1401). Epoka ciekawa, obej­
m ująca złączen ie P olsk i z W ęgram i pod kr. L u ­
dwikiem , Polski z L itw ą, i kończy na W ład. Ja­
giellończyku. Professor ty/, a fa r z, i k wydał w  B e l­
gradzie z archiwów w eneckich  w yciągi tyczące  
się historji Słow ian  południowych „A cta archivi 
V en eti, spectantia  ad historiom  Serborum et re- 
liquorum Slavorum meridionalium  fasc. l-u s  do 
r. L41!h

Professor Alfred A rneth, n iem iec, autor, „G ui­
do Starhenberg" i „Eugeniusz Sabaudzki" pra­
cuje nad historją panowania Marji T eresy. Jeśli 
cały perjod jej rządu będzie tą pracą objęty, mo­
że się jakie szczegóły autentyczne znajdą do na- 
szćj historji, m ało jeszcze  rozśw ieconćj, m oże się  
znajdą i wskazówki i nauka na przeszłość. H isto- 
rja uczy, je ś li się ją  chce z rozum ieć i brać dci 
serca.

Z broszur licznych , które się pojawiają, w spo­
mnę o dwóch: jedna przez Fałidera „o w ychow a­
niu naturalnćm  dzieci." Autor powstaje na ro­
dziców i opiekunów, którzy często podług sw ego  
widzim i się, wybierają sami m łodem u zawód, do 
którego ten niem a najm nicjszćj chęci, ani uspo­
sobienia; to pochodzi stąd, że n ie starają się od 
m ałego badać psychologiczn ie skłonności i na­
tury dziecka, a potóm wyrostka; tem u głów nie 
przypisuje, że tak m ało je st  stosunkowo ludzi 
zam iłowanych w  pracy, i z rozw iniętym  talentem . 
Niepodobna odm owie autorowi sum ienności i g łę­
bokości poglądu.

Druga broszura, treści polityeznćj, zrob iła  sen­
sację, wydał ją niejaki Brass w G enew ie, da- 
wnićj radykalista pruski, pod tytu łem  „C zego  
nam potrzeba;*4 teraz je st  sam  w  Szwajcarji księ­
garzem , i ma rozliczne stosunki z.różnym i ludź­
m i, którzy musztJ m ieszkać za granicą. Rozwo­
dzi się  w niej szeroko o baczności, jedności N ie ­
m iec etc. a razem i o w pływie, jak i rząd fran- 
cuzki wywiera na prassę.

Przy restauracji kaplicy 8. W acława, w  koście­
le katedralnym  ś. W ita w Pradze, usunięty zo­
stał ołtarz ze św iętem i relikwjami, , okazały się 
obrazy ścięnne wielkiej wartości, a m ianow icie 
obraz Chrystusa na krzyżu, z jednej strony N . 
Marya, z drugićj ś. Jan, doskonale zachow ane. 
Z obu stron tych  bocznych  figur, trochę m niej­
sze dwie królewskie postacie, Karola IV i praw­
dopodobnie jego  m ałżonki czwartej, E lżb iety  
pomorsko - szczecińskiej, potćni figurki dzieci. 
W drugim rzędzie do niepoznąnią frupa wielka, 
jak się  dom yślają, przedstawiać m iała apoteozę a. 
W acława między 2-a aniołam i, otoczonego patro­
nami kraju ś. Zygm untem , ś. W item , ś. W ojcie-

„Stw orzenie świata" dla muzeum Londyńskiego  
niem oże się z w łaścicielem  dotąd zgodzie. B as­
sano je s t  najlepszym  w łoskim  malarzem zwierząt; 
miew'ał on często dziw aczne pom ysły, i tak w tym  
obrazie przedstawiającym  stopniowe stw orzenie 
św iata są grupy różnych ' zw ierząt, w  środku  
pierwsza para ludzi, u góry niebo pokryte gw ia­
zdam i, w  obłokach postać Boska a przez szcze­
gólny kaprys malarza nad niebem , piękny domek, 
zw yczajny um ieszczony. Obraz rozmiarów jak  
dotąd najw iększych, Tintorettego ,, S ąd ostate­
czn y“ naprawia się, bo był uszkodzony. W idać, 
że Austrja znalazła porę i do artyzmu. Czy w ła­
ściwą? to inna rzecz.

Co do handlu zbożow ego, ten się od kilku ty ­
godni Ożywił. Przybyli kupcy z Francji i z nad 
Renu, i zakupili znaczne partje pszenicy, ję c z ­
m ienia, i trochę żyta, liczą wszystkiego n a  1 m il- 
ljon korcy, ceny jednak mało się podniosły, co tćm  
więcćj zadziwia, ze Od 2 tygodni papiery austry-: 
jackie jako m oneta obiegowa, znaćznćj u legły  
deprecjacji, sprzedający w ięc stosunkowo mniej 
dziś dostaje za korzec zboża, clioć cena w ban­
knotach wyższa, jak przed m iesiącem , (złoto np. 
ma dziś agio 34 %  srebro mało co mnićj). S p i­
rytus idzie w  górę, bo kartofle gniją, a Triest, 
znaczne kontrakty porobił na późniejsze term i- 
na. Zbiory w  ogólności by ły  dobre, tylko na 
nizinach gorsze, szczególn ie z czarnej ziem i Ba-, 
natu  pszenica lekka, i nikła, m etzen ('/2 kor.) le ­
d w ie  w aży  8 2 %  fant .  w ied . z i,m ych  okolic Wo- 
gicr 8 6 — 88. ■ ...

W  W ęgrzech zawiązało się tow arzystw o , po­
siłkowane przez skarb publiczny od kilku lnt, 
mające na celu  uregulow anie rzeki „Cisy," osu­
szenie kilkunasto-m il jonowych moczarów. Już 
kilkanaście tysięcy m orgów oddano kulturze; że 
plon był obfity, n ie dziw, ale z raportu kommis- 
sji w idać, że i pod w zględem  higjenicznym  osią­
gnięto dobre rezultatu; w  tych  częściach  bowiem, 
gdzie roboty pokończono, ustała febra zupełnie, 
czem u się okoliczni m ieszkańcy Wydziwić nie 
mogą, bo od wieków ta choroba tam grassowa- 
ła, i nazyw a się  specjaln ie febra n ad — cisańska 
(Thekss-Fricher). To tedy przedsiębiorstwo, któ­
rego twórzcą b ył ś. p. Sechenji, przeczynia się i 
do zdrowia i do bogactwa narodowego.

D o przedsięw zięć tego rodzaju policzyć trze­
ba stow arzyszenie akcyjne w Styrji, z kapitałem  
zbiorowym 6 do 800 ,000  guldenów, które ma 
projekt w  tym  kraju, ubogim w dobrą glebę, 
przestrzeń znaczną bo 15000 morgów ziemi czar­
nej ale rumoszowatćj (?) przez przecięcie kanału 
z rzeki Drawy, i uprowadzenie nim rumoszu, zro­
bić użyteczną. Jest to tak zw ane pole Pettaw- 
skie, koło m iasta P ettau . Za pomocą kanału bło­
tnista  dolina poniżej tego pola położona, ma byc 
osuszoną i na sztuczne łąki przerobioną, ma 
przestrzeni 5000  morgów. Mimo zam ieszki po­
lityczne i n iepew ności na czem  się  to skończy  
przem ysł gospodarski w  Austrji zaw sze znajduje, 
prędzćj fundusze jak samo gospodarstwo," bo co 
do kapitałów  gospodarskich to  oprócz kilku n ie­
m ieckich prowincji i części śródkowćj Czech, 
w szędzie się skarżą na brak kapitału obrotowego.

Kijów, 10 września:
K iedy na zachodzie prace zbiorowe pomykają 

się w  przyszłość na skrzydłach pary i elektry­
czności, m y— nieodrodni synow ie zwyczaju, w y­
bieramy się w  podróż na starych kałamaszkach 
ojcow skich, zaopatrzeni wszystkiemu betami i 
z bigosem  hultajskim —w głow ic. W ędrówka ta 
nie liczy  p ełn ych  znaczenia chw il piorunowych, 
obcy jćj pośpiech w ytężonego trudu bez przerwy; 
postępu jej n ie w ytyka szereg celów  olbrzymich* 
coraz trudniejszych a jednakże dostępnych dla 
woh m ęzkiej;— my sobie, po staremu, zabijamy 
gapieniem  się godzinki popasowe, poświęcając 
czas drogi na przyjacielskie oczekiw anie Maćka 
lub Gawła, a na widok goniących  do w sp ó ln e j 
m ety zapaśników pocieszając się p rz y s ło w io w ć m  

jakoś to będzie. N atchnione usposobieniem  p °-  
dobnem życie nasze publiczne je s t  dziwnie mdłćm
i bezbarwnem, a rola sprawozdawcy —  najnie- 
wdzięczniejszą pańszczyzną w  św iecie.

Dow iadujecie się skądinąd o szarańczy, poża­
rach i innych klęskach trapiących obyw ateli tu­
tejszych; c o  do mnie, zapiszę tu pro  memocia je -  
szcze jedno n ieszczęście osiadłe w tć) Ukrainie 
m lćkiem  i miodem płynąćój: chcę mówić o cho­
robie psychycznej, objawiająćj się w  jednem  sło ­

w ie czekajmy. W yraz ten  dzwoni pogrzebowo I zasadniczym korporacji całój. K ończący uniw er 
nad w szelką m ysią dzielniejszą, nad postanow ię- sy tet i nadal zachowują jed ność usiłowań i zasad 
nieni c nergiczniejszćm . Idzie-li o przygotow a-1 utrzymując kontrolę wzajem ną i pamiętając jedni 
m e S‘! l !  unków gospodarstwa r o ln e -1 °  drugich w razie ubóstwa, choroby łub innego

n ieszczęścia . Godzi się pragnąć, ażeby podobna 
organizacja moralna obejmowała coraz w iększą  
liczbę członków  społecznych w  każdem kółku i 
powołaniu: jed n a  to bowiem jest forma stowarzy­
szenia n ieprzeciw iąca sję ludzkim ustaw om  i pro­
wadząca ogoł do obyw atelskiego uzacnienia się i 
poczucia godności swojej.

Zbliża się chw ila, kiedy obyw atelsk ie podwoje 
odemkną się na oścież przed niepoliczoną groma­
dą gminu wiejskiego. D zisiejszej usposobienie 
nie powinno byc d la  nas obojętnćm: a chociaż 
n iew ie le  o nićm powiedzieć mogę, ]PCZ to CQ 
wiem  je s t  prawdą najświętszą, w yniesioną n ie  a- 
p r io r i  z w łasnego widzim i się, a z obserw acji su ­
m iennej i w  najszczęśliw szych dokonanej okoli­
cznościach .— O to je s t  kilka rysów, które oddaję 
na w łasność publiczną, rzecz to jest bowiem  n ie-  
obrachowanego znaczenia dla nas, a w ielu  ze  
szlachty ani ,sni się cóś podobnego:

1) Lud w iejsk i na całćj Rusi, w  oczekiwaniu  
doli odm iennej, nie w yrobił jeszcze  wyraźnego 
prześw iadczenia o doniosłości blizkićj reformy ani 
też  o statn ie swoim obecnym , którego niedogo­
dności sprowadza zw ykle ‘do przyczyn m iejsco­
w ych, pojedyńczych lub przypadkowych w y łą ­
cznie:'",, •«nim»r<«i.vul r;'n»: -,i mi . .

2) Jedynem  prześw iadczeniem  nurtującem w mas- 
sach ludowych je s t  n iepoham ow ana żądza ośw ia­
ty, m otywowana ogólnie interesem  m aterjainym .

3) Perspektyw a czynszów  w ieczystych  przejmuje 
kmiotka nieokreślonym  strachem ; przypuszcze­
nie zaś jed no czynszu przenoszącego takowv 
w majątkach skarbowych, jako też  normę czyn ­
szów szlach eckich , w ydaje się w  oczach w łościa­
nina istnćm  nieprawdopodobieństwem .

S apienti sat est. >'UMir:iiO! *«•, iq.o o n o  a ioyią ,: 
Kronika K ijow ska— uboga jak kassa Telegrafu  

naszego. Pow rócił tu z naukowej w ycieczk i do 
korony profesor lw aniszew , członek archeogra- 
ficznej kom issji m iejscowej. C hw ali się  on ogrom ­
nym  nabytkiem  dokum entów dotyczących prze­
szłości rzplitćj polskiej . Najbogatszą kopalnię  
znalazł w Piotrkowie. P. lw an iszew  je s t  am a­
torem  skandalów sądowych. W  szperaniu szcze­
gólniejszą zwraca uw agę na m anifestacje i skargi 
zanoszone na w ładze daw niejsze, ksiąg dekre­
towych unika jak ognia.

W  ubiegłym  m iesiącu m ieliśm y w  K ijow ie cza ­
sow y kom itet graniczny, w którym zasiadali i 
deputowani od obyw atelstw a przez rząd powoła­
ni. Zadanie kom iśśji m iejsoowćj będzie u nas 
dość frasobłiwćm , gdyż szachow nice liczn iejsze  
są niż gdzieindziej. Z resztą— vanitas...

Leonard Sowiński.

zekajm y  jak tę kw estję rozstrzygną; potrze- 
ba-li przedsięw ziąć inicjatywę zbiorową na polu 
potrzeb obyw atelskich— czekajm y co powie pan 
marszałek; w ypada-li w ziąśó się do podniesienia 
i uzacnienia przem ysłu  krajowego— czekajm y cb 
powie M oszko lub H erszko; ‘w obec leżącej odło­
giem  ośw iaty w łościańskiej; czekajm y  co chłopi 
powiedzą i t. d. bez miary i końca. J es t jakiś 
we krwi Ukraińców fatalizm, paraliżujący wolę j e ­
dnostek a ogół strącający na stanowisko ujemne 
pozbawione w szelk iej godności i siły . O czyw i­
ście bez jakiejś-tam  roboty się n ie obejdzie, ‘lecz  
sami to czujem y, że nic odpowiada ona ani potrze­
bom ani zasobom m assy, uczucie zaś upokorze­
nia własnego m ścim y na przewodnikach, gw iż­
dżąc gdzieś w  kącie, jak żacy nieradzi z prze­
łożonego.

Prz< d parą laty jakaś ptaszyna boża przynio 
s ła n a  W ołyń ziarno zamiaru, co w ypielęgnow a­
ne w  czynie odw dzięczyłoby się ziemianom na­
szym tysiącem  nąjpożądańszych następstw: mó­
wię o projekcie assekuracji wzajemnćj od moru 
bydła i nieurodzaju. Projekt ten wnoszono na 
ostatn ich  wyborach wołyńskich. W  najdrobniej­
szym okruchu m yśli poczciwej ukrywa się  zaród 
potęgi daleko rozleglejszćj niż z początku przy­
puszczać się godzi. C zćm żejest społeczność, j e ­
żeli nie assekuracją ogólną co do pew nych przy- 
najmnićj warunków bytu ludzkiego? Ń a drodze 
rozwoju prawdziwej ekonomji społecznćj (a tylk  
chrześcijańska m oże być taką), dojdziem y z CZR_ 
sem do obwarowania się w zajem nego od niedo  
statku, ciem noty i t. p. każde usiłow anie zm ie­
rzające do solidarności zbiorowćj powinno bj,. 
dla nas założeniem  największej wagi, gdyż na 
podstawach podobnych buduje się jedność spo­
łeczna, wyłączająca w szelką dowolność i przy­
padkowość1, a narodowi zapewniająca przyszłość 
spokojną. W racając do projektu, cóż się z nim 
sta ło?— Czekajmy!

L ecz stokroć św iętsze od bydła rzeczy pozosta­
ją  dotychczas po za obrębem rękojmi obyw atel­
skiej: mówię o .poczciw ości i w styd zie publicz­
nym, n iedostatecznie podziśdzień obwarowanym  
przez opinję zbiorową. R zecz ta, jak delenda 
Carthago K atońskie, sprzykrzyła się' uszom ka­
pryśnym: lecz zkądinąd daktyle tak są powabne, 
że po raz jeszcze  zaczepiamy' n ieznośną materją, 
wyręczając się tym  razem  słowami ulubionego  
Padałicy, słowam i szczerem i, w yłanem i w  liście  
prywatnym: „Szlachcie naszej cobym  zarzućił?... 
zbywa jćj na organizacji i w yrobieniu opinji spo­
łecznćj. N ie  .składa ona takiej siły  zbiorowćj, 
przeż którą mogłaby wyrażać system atyczny i w y- 
rozumowany kierunek pew ny, a opinja publiczna 
nie czuwa nad postępkami jed n ostek  i nie m oże 
wyrobić dla sieb ie koniecznćj pow agi i w ładzy. 
Ztąd chodzim y i działam y samopas, na w łasną  
■ekę i w ed ług sw ojego widzimi się. M am y d o­

bre wzory do naśladowania i złe zasługujące na 
skaranie i pogardę. O cieram y kię obojętnie o j e ­
dne jak drugie, a co gorsza: pozwalam y w ystę­
pkom i spodleniu z otwartem  pośród nas chódzić 
czołem . Są m iędzy nam i ob yw atele ćo ciem iężą  
podd anych , poniewierają czynszow ą szlachtą,J  1 u r n - j n  ej* o n n i u u  t

ozo gają się, szachrują lub mają się biernie wzjrlę-
0 7 m c:}y‘flrf n Pubbc/.nego czynu: a opinja publj 
czna n ie sm .e  n.-h dotknąć i w yróżnić. Przez  
brak tś j  organizacji „ ,e  m am y „E żn ości d b a ­
nia w jednym  kierunku, a potrzeby takiego po­
rozum ienia się są naglące i w ażne. W  niespojo- 
ne acz liczn e ciało lada kto w chodzi, rozprzęga  
je  i bałamuci. Ztąd w ypływ a, że nie umiemy za­
stąpić się w szyscy za jed nego, n ie rozum iemy  
konieczności pow szechnyćb a sta łych  składek, 
n ie  oddziaływ am y na w noszone do nas corocznie 
żyw ioły obce i t. d .“ Sąd  ten  św iatłego pisarza 
i obyw atela dalekim  jest  od stronności, o którą 
niedawno p. E lig i Piotrowski w  Gaz. codz. posą­
d ził ludzi n iezapatrujących się na św iat przez  
sz uełka różowe. Ah kiedyż będziem y m ieli po­
tężną opinję publiczną?— Czekajmy!

Praw dziw ie pocieszającym  przedm iotem  dla 
sprawozdawcy bywa najm niejsza oznaka życia  
zdrow szego na apatycznćm  obliczu towarzyskićm . 
lr z c d  podobnym widokiem gotow iśm y wybuchnąć 
na cały św iat okrzykiem  serdecznego w esela . 
L ecz tam gdzie tryum f nad chorobą zależy od 
samej tylko woli, n ie dziwujm y się-i n ie klnijm y, 
jeże li opieszałość zbiorowa w yw ołała u kogoś 
zgrzyt w ściek ły. I teraz w obrazie ogólnego b ez­
ruchu znaleźliśm y kilka objawów nacechow anych  
szlachetniejszą troską o przyszłość: notujem y je  
sercem  i piórem braterskićm. G dzieś na głębo- 
kićm  Podolu kilka czy kilkanaście domów^fami- 
yn ych  związało się- umową, ażeby żaden zjazd 

towarzyski n ie przeszedł bez jak iegoś pożytku  
dla dobra publicznego. W szelk ą  wystawę w  po­
dejmowaniu gości usunięto w  zasadzie. G odzinę  
w izytow ą, tak bezowocną zw yczajnie, zapełnia­
ją tutaj obrady nad potrzebam i m ićjscowem i i źa- 
mykają postanowienia natychm iast w  czyn wpro­
wadzane. Grosz, przeznaczony m oże pierwotnie 
na pastw ę gerylasowi. (*) stacza śię ztąd  na rękę 
uńogmgo lub na podstawę instytucji jakićj, kraj 
o chodzącćj. M oże ferma lub szkółka rolnicza 
powstanie z czasem  na tój podwalinie poczciwćj.
 ! cn Vm przynajmniej razie z większą otuchą
m ożemy powtórzyć: czekajmy!

rug.im budującym  objawem, n ie już w  samym
zawo zie obywatelskim  lecz w  j e g o  p r z e d s i e n i u ,  

jes w yiob ien ie się potężnej spójni moralnej po- 
mięr z \ m łodzieżą uniw ersytetu  n a szeg o . Każdy  
ze \\ stępujących  do koleżeńskiego jćj grona zo -  
bowiązuje  się w obec towarzyszów do pracy i pra­
w ego postępow ania, oddając je  pod zbiorową kon­
trolę, obcą w szelkićj sym bolistyce burszowskićj 
a opartą w yłącznie na uznaniu zasad poczciw ych, 

edynym  trybunałem  je s t  tu opinja postaw iona  
szlach etn ie i mocno. W spiera n ie uboższych  
kolegów  i wzajem ne dopomagania sob ie n a polu 
prac naukow ych, staje się w ten sposób prawem

(*) G ory las n is z  jo s t  w cale inny od h iszpańsldcli. J e s t  
to  niew inny je ro ta sz  upolitykow any m ew ied z ieć  po co.

Werki, /  > wrześniu.
W obecnym  czasie , kiedy najm niejszy zabytek  

irzeszłości staram y się  przechować ku czci póź­
n iejszych .pokoleń, oskarżenie o wandalizm  co dp 
zamku M irskiego, umieszczone w  N . ”2 Kurjera, 
z zakryciem  im ienia oskarżyciela, łatwowiernych  
tylko uw ieść m >że. N ie tknęła i nie tknie p ie-  
gznia tych murów dopóki one będą wtamoóoi^  
domu, który dla w zniesien ia pałacu nie potrze­
buje rozwalać pomników przodków swoich ł).

R aczy Redakcja w pierw szych arkuszach K u ­
rjera ogłosi,ó n iniejszy list.

Jeneralny administrator dóbr k sięcia  
W ittgensteina M aciej Ja m on t.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  F rartC uik i po d d an y  A m and G a u tie r  o tr/.ym al „ ,l n a d u

rossyjskiego p r ty w /le j  « z e* c i0 l c tn j  na wynaleziony nrzezoń 
sphsjili rcuilr^blania, oczjs tA ariia , suszenia i" zbijania 
<v gęstą m assę to rf ii , ' k tóry  przez to  ma o'tr/.ymvwai'- wla 
s i n ć r i  w ęgla koyialnogo.

Z n a k o m ity  u c z o n y  f r a n c u z k i ,  c z ło n e k  b u n ty  l o tu  d e  
Sąey  z ro b ił  z a r z u t ,  iż  o d k ry te  p r ic z  p ,  L a y a rd 'a  ta k  
,zw ane  s ta r o ż y tn o ś c i  N fń iw y  n i e ' s ą  b y n a j;n n ió j z a b y tk a ­
m i s taw n e g o  ^ ro d u  S e n n e e h e ry b a , a  sa  r a c z e j ’ s z c z ą tk a m i 
d z iu t k o lo n is tó w  s y n  jsk o -o id irsk ie li, j a k  to ,  p o d łu g  n ieg o , 
b a rb a rz y ń s k a  a r e b i ty k tu r a  ty c b  z a b y tk ó w  w sk a z u je . I '.  
I .a y a rd  z a m ie r z a  z b ija ć  t e  z a r z u ty . ,  J a k ie k o lw ie k  b ęd z ie  
n a s tę p s tw o  te g o  s p o ru , w k a ż d y m  r a z ie  w y g ra n a  d la  n a u k i 
•jest n ie w ą tp liw a .

— W  je d n y m  z b e r l iń s k ic h  d z ie n n ik ó w  z n a jd u je m y  w ia ­
d o m o ść  , iż  k a t  z T u ry n u  z a p y tu je  sw eg o  k o le g ę  w W ie ­
d n iu , czy b y  n je m ó g l w tć m  o s ta tn ić m  m ie ś c ie  z n a le ź ć  o d ­
p o w ie d n ie g o  z a ję c ia .

-W  H iszpan ji p o w sta ła  na now o d aw na m yśl u tw orze 
n ia  pow szechnego języ k a  i zaw iąza ło  s ię  w tym  ceju sto  
w a rg y sz o n ie .

.^r-N oyvo w z u io s io u y  m o s t V ic to r ia  n a  r z e c e  św . W a ­
w rz y ń c a  m a  d łu g o ś c i d .0 0 0  s to p , *. j .  w ięcć j n iż  t r z e c ią  
ć zę sć  m ili p o ls k ić j .

—  N a jśw ie ż sz e  w ia d o m o śc i o j a r m a r k u  n  N iż sz y m  N o ­
w o g ro d z ie , le j o g ro m n e j ta rg o w jc y  po tow y  s ta r e g o  ś w ia ta ,  
s ą  w c a le  n ię p o n iy ś ln c , , , . . ,

—  P r o fe s o r  L ove  w k ró tc e , ja k  d o n o s z ą , z a m y ś la  p u ś c ić  s ię  
b a lo n e m  z N ów  Y o rk u  d o  E u ro p y . N a p o w ie tr z n y  je g o  s t a ­
te k  m a  3110 s to p  d łu g o ś c i  i 135 s z e ro k o ś c i.

—-W  b lizk o śc i M p m fisu  - o d k ry to  z ło tn ic z ą  p ra c o w n ie  
z e p o k i F a ra o n ó w .

—  Z n a k o m ity  u czo n y  Tokarz i w y n a la z c a  l i t o t r y f j i ,  I .e -  
rov  d ‘E t io le  u m a r ł  w E tio lc .

—  R e d a k to r  „M o n item - u n iv e r s e i , ‘‘ j e d e n  z l ic z b y  p i s a ­
rzy  p o p u la rn y c h , u czo n y  L e c o u tu r ie r  z a k o ń c z y ! życie  
w P a ry ż u .

—  N ied aw n o  w P o z n a n iu  ro b io n o  p ró b ę  a n g ie ls k ić j  m » -  
ć a rn i,  p o rn s z a n ć j z a  p o m o c ą  lo k o m n b ili  , p ie rw s z ć j m a ­
c h in y  p a ro w ć j w y ro b u  f a b ry k i  d r a  H . C eg ie lsk ieg o . P r ó ­
ba  u d a ia  s ip , b a rd z o  d o b rz e .

i —^Żh.-my łz lo log  d r .  L o b e c k , u m a r ł  w K ró le w c u  m a ją c  
wickit I*at

—- D roga  ż e la z n a  m ię d z y  P rz e w o rs k ie m  a  P rze m y śle ń ] 
w G a lic ji m a  bye o tw a r ta  'w d . 4. l is to p a d a ,  a  do  k o ń ca  
ro k u  p r z j s z  ego  s p o d z ie w a ją  s ię  u k o ń c zy ć  c a la  d ro g ę  n a  
p rz e s tr z e n i  z K ra k o w a  do  L w ow a.

■ iodzia ł g ru n tó w  w e F r a n c j i  d a t  n a s tę p u ją c e  w y - 
J’jV , ' ' L i c z b a  w ła ś c io ie li  g ru n tó w  w y n o sita  w r .  1851 
j iz o S n iiljo n ó w , a  w a r to ś ć  ty c h  g ru n tó w  w raz  z z a b u ­

d o w a n ia m i p o d n io s ła  s ię  od  r. 1821  d o  tego  c z a s u  z 3 9 ,5 1 4  
n a  8 3 ,7 4 4  m iljonów '. R o czn y  d o ch ó d  z n ie ru c h o m o ś c i w v- 
n o s i t  w r .  1821 1 ,5 8 0 ,5 9 7 ,0 0 0 , a w r .  1851 2 ,9 4 3 ,3 6 6 ,0 0 0
fra n k ó w . O sobliw ie  d ro b n y ch  w la sn o sc i z w ię k s z y ła  s ię  
w a r to ś ć  o c z te r y  a  n a w e t ju ę c  ra z y , k ie d y  W arto ść  o b s z e r ­
n ie js z y c h  ź ó łed w ie  o je d n ą  p ią tą  c z ę ś ć .

*) Im ię  a u to r a  m e u k ry te  , b o .  j e s t  p o d p is  —  g ło śn eg o  
w p iś m ie n n ic tw ie  m s z e m  l tn ie n ia  W ła d y s ła w a  S y ro k o m li 
(L u d w ik a  K o n d ra tó w ,c z a ) . C ie s z y  n a s  b a rd z o  h in ie js z a
o d e zw a  p a n a  J a m n n ta  i n a jm o e n ić j  'w ie rzy m y  s z la c h e tn e m u  
o św iad c z en iu  ; w s z a k z e  d o d a ć  t u  m u s im y ,  i e  i s k ą d in ą d  
d o sz ła  nas w ia d o m o ść , z e  je d e n  z b a s tjo n ó w  z am k u  M irs k ie -  
g °  ju ż  m e  is tn ie je .  A ś lic z n y  p a ła c  w W e rk a c h ,  p ię k n e  
d /.iety  (T U cew ieza. w sza k  z b ity  i in n y  n a  je g o  m ie js c u  n ie  
s ta n ą ł  . . H e d _
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W IAD O M O ŚCI B IE Ż Ą C E .

—  Z U krainy.

„ N a jw a ż n ie js z ą  r z e c z ą  ja k a  nas za jm u je  t Si a 'f 
sza ra ń cz a . Od g ra n ic  gubcrnji p o d o lsk ie j , ,Pr* I  *‘ . a 0 I)a  
p o d  K ijów . Z b liża ją c  s ię  do  n a s , sk ie ro w a ła  a n a jp iz o d
p od  R zy szczó w , ku l)rzegow i D niepru; tu . ona °»>adta naj­
przód  aby w y p o czą ć  po d ro d ze . N ie sp o  ° . l n 0 S ( : )vla w ielka , 
k tóręd y  z tą d  p o le c i ? d ok ąd  s ię  -Starzy gosp od arze
U trzym yw ali, że ow ad  te n  l e c i  * w .arrem , w ięc  m ogłob y  
s ię  s ta ć ,  że  w ia tr  sk ieru je  w "IMą s tro n ę , z a  D n iep r  
n ap rzyk lad . A le  p r z e k o n a l i ś m y  s ię  prędko, ze  sza ra ń cza  
u m ie  le c ie ć  i p rzec iw  w iatru; k ied y  u nas k rzy k n ię to  we 
w si, ż e  sza ra ń cza  j e s t  ju z  na p o lu , w sz y scy  u d a li s ię  
z a  w ie ś  p a trz eć  ja k  le n ;  p ostrzeg liśm y  ją  le c ą c ą  m zk o , rzart 
k o, s tru d z o n ą  lo te m , przeciw  d o ść  s iln em u  w ia tru , isk rz;u  a  
jej' m ig o ta ły  św ia tłem  na  słoń cu ; p a d a ł a  tu  i ó w d z ie , a le  
rzad ko° M ów iono nam , że  on a  le c i grubem i la w a m i, ze  
za k ry w a  s ło ń ce , a k ied y  p a d n ie  to  le ż y , n ie  m niej n ie  
w ięcć j, jak na a rszv n . T u  ow ad  p a d a ł n a  śc ieru  i n ie -  
zn a ć  go (am  było; ty lk o  k ied y  ro je  te  igra ł; na  s łoń cu  
błyskały  w ś w ie t le  s k rzy d ła m i, ja k  ty lk o  oko zasiągn ąe  
m ogło  w dal i w  g ó rę . " W id o c z n ie  ow ad ro zla ty w a ł s ię; 
w idziano p o tem  n a d cią g a ją ce  n ow e je g o  ro isk a . Ale szk ody  
« n , l  n ie  rnhit- e r v ,t  so b ie  rży sk o , albo ś c ie n i prosa , a le

ieznać  było aby s o b i e  w tern zbytkow ai. S zep tano  cza - 
am i, że "w nocy d o p a d a ł h reczk i i tak ja  z jadał, że mu

ow ad  n ie  robił: 
niez
s a m i, że  w  n o cy  , , - -  - . ,  . . .
a ż  za u sza m i tr z e s z c z a ło ;  ze  n a w et m ożn a  było w id zieć  
p o śc in a n e  od  n ieg o  w ierzch o łk i h reczk i. Inn i u w aża li 
to  za  k a l u m u j ę .  B yło  to  pojaw ien ie  s ię  szarań czy  
w  p o w ie c ie  W a sy lk o w sk im , pod sam ym  W a sy lk o w em , w po­
ło w ie  sierp n ia . Ale k rąży ły  w ie śc i, że g d z ie in d zie j s z a ­
r a ń c za  z n isz c z y ła  ży to  na pn iu  i w yjad ła  w czesn e  je g o  
p o s iew y . S trw ożen i tą  w ie śc ią  p y ta li s ieb ie  ; co rob ie5? 
S ia ć  czy  nie siać?  A nuż sza ra ń cza  w y je5? P o ż a l s ię  B oże  
ziarna! C i, co  p rzyp atryw ali s ię  zb lizk a  ow ad ow i tem u , 
sp o strz e g li,  że  w tej ch w ili m nićj on  db ał o ży w n o ść , jak  
o  to , aby n ie z e jść  ze  św ia ta  b ezp o to m n ie - .,1 sza r a ń cza  
m a ser c e !-1 z a w o ła ła  je d n a  p o e ty czn a  d u sza . P o tem  w i­
d o czn a  b yło , ż e  ju ż  ow ad ten  p o c z ą ł m y śleć  o tern, ab; 
s ię  z a k o p a ć , tak  aby w ygodnie  było  na z im ę  leżeć, jeg o  
zarod k om , przy  m rozach  i n iep o g o d zie . W tym  c e lu  s z a ­
rań cza  p o częta  tr zy m a ć  s ię  s te p u , a lb o  śc iern i, gd zie  z ie ­
m ia  tw ard a , a w ięc  b e z p ie c zn ie jsz a  od m rozów .

by n iszczy ć  te  p la g ę  n iepodobna było  m y.ślćć naw et, 
bo za  zb liż en ie m  s ię  ow ad lecia ł; s ch w y c ić , przy  n a ju sil­
n ie jszy ch  c h ęc ia ch , za led w o  u d aw ało  s ię  k ilk a  na go­
d z in ę . K o m ite ty  zb iera ły  s ię  po p o w ia t a c h , ra d z iły  i 
d ecy d o w a ły , że n ic  nie m ożn a  dok azać , że  p o trzeb a  c ze ­
kać, aż s ię  ow ad zak op ie  na  zim ę; w ted y  m ożna go było  
p rzeo ry w a e , aby zarod y  je g o  w-yd ob yte n i  w ierzch  m roz 
i śn ie g  p o m ro z iły . Z przym rozk am i i rosam i z im n em i w rze­
śn ia  sz a r a ń c z a  ran k am i b y ła  jakby od rętw ia ła ; k u p iła  się  
g ę sto  na różn e  po la , za le g a ła  po row ach , okop ach  i do­
la ch . W id o czn ie  b yło , że  ju ż  ob iera ła  so b ie  m ie js c e  na 
z im ę . l ’o row ach  le ża ła  cza sa m i grubo na k ilk a  ca li, 
r o z ta c z a ją c  d ok o ła  n iezn o śn y  sm ród; rankam i ch lod n em i 
i w ieczo ra m i była  n ie ru ch o m a ; m ożna ją  było  n iszczy ć , 
a le  lud u k ra iń sk i n ie m y ś la t  o tern; p o w ie d z ia n o  m u, ze 
to  b icz  boży, w ięc  go  n ieg o d z i s ię  tyk ać; w sk azan o  mu 
n a w et p iśm ien n e  dow od y tego: na sk rzyd łach  ow ad  ten  
m a w yraźn ie  w y p isa n y  po h eb ra jsk o  te n  ty tu ł swoj: 
b i c z  b o  ż y! K tóż  p o tem  o d w aży łb y  s ię  p o d n ie ść  rękę  
na sz a r a ń c z ę 5? J e d z , ile  d u szy  tw ojej s ię  p od ob a  i rob 
sob ie  co c h c esz . Lud n a sz  j e s t  za fa ta lizm em ; n a ju lu -  
b ień szą  m a k sy m ą  je g o  j e s t  ta: j a k B o  li d a  ś t  t a t  
b u d  e ! A le są  w p od an iach  sta ry ch  p rz ep isy  na to 
jak n a leży  p o s tę p o w a ć  z p la g ą  tą . J ed n a  k lu czn ica , sz la c h ­
cian k a  m ó w iła  mi: P r z y lec ia ła  do  n a s  sza r a ń c z a  ; w yszłam  
na p rzec iw  n ićj, ja k  to  robili o jco w ie  n asi z  ch leb em  i 
so lą ; cóż pan  p o w ie  na  to?  P o k rę c iła  s ię ,  p ok ręciła  
tro ch ę  po  nad łan em  naszym  i p o le c ia ła  po  zagran icę  
w io sk i. A szk o d a , że  lud korząc s ię  p rzed  tą  karą buzą 
n ieb ierze  s ię  ra zem  do od w ró cen ia  jć j, w ezw aw szy  w przód  
B oga n a  p o m o c ; gdyby, k o r zy sta ją c  z  o tr ę tw ie n ia  ow adu  
c o  ra iia , n is z c z y ł go po ok op ach  i row ach , w yp a la jąc  go 
s ło m ą , je ż e lib y  go n ie w y n iszczy ł w ie le , tob y  p rzynajm niej 
z m n ie jsz y ł przez  to  ilo ś ć  je g o  na  w io sn ę , bo k ażd a  s z a ­
rań cza  w yd a na p r z y sz ło ść  kilka set sztu k  p o tom stw a . 
Strach  p o m y śleć  co  ‘to  być z teg o  m oże , n ie  ty lk o  gtod , 
ale  cp id em je  od fe to ru , k tóry d z iś , k ied y  sza ra ń czy  n ie ­
w ie le  je s t , b iorąc s to su n k o w o , d a je  s ię  ju ż  czu ć  o k r o ­
p n ie . T a m  g d z ie  ona le ż y  na  k ilka  c a li ,  n iepod obna p rzejść  
obok bez n u d n ości w ie lk ich  i n iez a tk n ą w szy  sob ie  nosa. 
W ielu  ze  s z la c h ty  p y ta  s ię  je szcze : a cóż będ ziem  robie? 
Czy m am y przeorywae, szarań cze?  M oże ta k , sam a  p rze­
p ad n ie , je ż e l i  z im a  b ęd zie  tęga ! szk od a  w ołów  i p a ń sz c z y ­
zn y , o t  co! B iorąc  gu b ern je  P od o lsk ą  i  K ijow sk ą , o śn in a-

śe ic  p o w ia tó w  za ję ta  ta  p iaga; rta tak im  ogrom nym  o b sza ­
rze z a sie je  s ię  on a , aby p ow stać  na w io sn ę  i zn iszczy ć  
w szystk o ! A le m ie jm y  w Bogu n ad zie ję , a p racu jm y i 
n iszczm y  zarod y tć j s tr a sz n e j p lagi W szystk iem i sitam i 
naszymi! D u ch o w ień stw o  p ow in no  p rzem aw iać  do lu d u  i 
z a ch ęca ć  go do te g o , t łu m a c zą c  m u, że  je ż e l i  Bóg karze, 
to  i p om aga tvm  co s ię  don  garną. W m ajątkach  skar­
bow ych  Izb a  dóbr p a ń stw a  ob iecu je  n a d esła ć  o sob liw ego  
rod za ju  bronę, dla w y c ią g a n ia  z z iem i po jćj p rzeoran iu  
zarod k ów  sza r a ń czy . A le m o że  ju z  o tern w szy stk im  m asz  
p an  d o k ła d n ie jsze  i w a ż n ie jsze  w iad om ości?

D o n o szę  p an u  je s z c z e  je d n ą  n ow in ę literack ą:
Dr S zm id t, p r o fe sso r  zo o lo g ji w u n iw ersy te c ie  lw ow sk im , 

zajm u jący  s ię  tak oż lin g w isty k ą  i m y th o lo g ją , p isa ł do m n ie, 
że  p rz e t łu m a c z y ł na  jęz y k  n ie m iec k i i m a w ydać w B er-  

i lz ie ło  m oje  p. t. „ L u d  L k r  a  i n s k i . “  D o t łu -  
d od ał w ie le  z  teg o , eo  zeb rał p om ięd zy

lin ie , 
m a c z en ia te g o
R u sin a m i g a licy jsk im i. P r o s ił m ię o p ó źn ie jsz e  m oje ba­
d an ia  nad lu d em  I kr. p o czy n io n e , aby tłu m a cze n ie  jego  
m ogło m ieć  ch arak ter  p ow tórn ej ed y cv i, p o w ięk sz o n e j, 
d z ie ła , w ydanćj po  n iem ieck u . P r z y c h y l a j ą c  s ię  do  żą d a ­
nia jego p o s ła łem  m u p ó ź n ie jsz e  m oje n o ta tk i, m a ją ce  s łu ­
ży ć  m i do p o w tórn ego  w ydania  „ L u d u  U k ra iń sk iego . ‘

D o sta ł mi się te r a z  do rąk  m an usk ryp t o B ib lio lo g ii  
n iezn a jo m eg o  autora; p ra ca  gru n tow n a z w ie lk ą  eru d ycją  
n ap isan a; w kilku m ie jsc a ch  r ę k o p i s e m  znajd ują s ię  nale  
karty , a le te  ła tw o  d a d zą  s ię  z a p e łn ić . W artoby  ibj lo ry^ 
k o p ism  ten , po d o p e łn ie n iu  go, d ruk iem  o g ło s ić , ez „ 
m oże d ok on am .“

 p , B o lesła w . Ł o z iń sk i i sp ó łk a  od t  sierp n ia
rzy li w Ż ytom ierzu  biuro k o m m iso w o -in fo rm a e ;jn e , 
s ię  p o św ięca  w sze lk im  in ter e so m  w s to su n k a ch  h an d low ych  
w ym agających  p o śred n ic tw a .

 „ W  p ew n ym  o d leg łym  p o w ie c ie ,“  k ilku b ied n ej, n ie ­
p iśm ien n ej s z la c h ty  za śc ia n k o w ej, d la  braku dow od ow  
za p isa n ej w jcd n o d w o rcy , c h c ia ło  od zysk ać  u tracon e  s z la ­
ch ectw o . Z n a la z ł s ię  go tow y  starać s ię  o to  patron  tale  
nie św ię ty ), i na p ierw szy  p oczą tek  w zią ł od b iedaków  
jak tu m ów ią  „ k r w a w ic y ,-- 6 0 0  rs. K iedy za ś  przyje-

o tw o -
któ re

ch a ła  sz la c h ta  po dekret p otw ierd zon y , ów  pan kazał z a ­
p ła c ić  so b ie  je s z c z e  rs. 3 0 0 , le c z  za  to  w r ęczy ł dow ody  
sz la c h e c tw a . S z la c h ta  c ie sz y ła  s ię  n iezm iern ie  i s ied z ia ła  
ja k  u B oga  za  p ie cem . L ecz  ja k ież  je j  było  zd z iw ien ie , 
gdy z n a la z ł s ię  p iśm ien n y  i w y czy ta ł, ż e  ow e m n iem an e  
d ow od y  sz la c h e c tw a  są  po  prostu  d ru k ow an em i—  a f is z a ­
mi! B ied n a  sz la c h ta  w y toczy ła  p ro ces  sw em u  d ob roczyń cy , 
i praw dopod obnie  d!a braku dokum entów  przegra. Z ach o­
dzi p y ta n ie : k to  je s t  lep szy m  sz la c h c ic e m , czy  „ n ie p o ­
tw ierd zo n y -- b ied ak , co  d a w a ł p ie n ią d ze , e z ;  „ p o tw ie r ­
d z o n y ,-- eo  je  brał tak p od le  ?

—  U rzęd n ik  m in is te r s tw a  narodow ego o ś w ie c e n ia  rad ca  
s ta n u  N ap oleon  B ron iew sk i po p rz y jeżd zie  swym  do f a ­
m il ii ,  um arł 14 w rześn ia  w pteb anji U eiań sk iej i pogrz 
b iony z o sta ł na  ta m eczn ej p ara fia ln ej m o g ile  obok s io s t r y , 
n ieo d ża ło w a n e j n aszej p o etk i K aro liny  B ron iew sk iej.

—  B. A nton i B ia łeck i, u k oń czyw szy  p racę  nad 8 to in a ­
mi „ Y o lu m in ó w  L eg n m ,-- k tó re  w yd aje  O hryzko, obecn ie  
zm u szon y  o k o liczn o śc ia m i do w yjazdu z a  gran icę , opu  
ś c il  B etersb u rg , g d z ie  pracę  nad In w en tarzam i d o  ty ch że  
V olu m in ow  m u sia ł z o sta w ić  kom u in n em u . Z lis tu  p . 
B ia łe ck ieg o  z d. 13 b. m . dow iad u jem y  s ię ,  iż  druk jego  
rozp raw y o ręk op ism aeh  D łu g o sz a  w b ib lio tek ach  p e te r s ­
b u rsk ich , za  kilka  dni m ia l być u k oń czon y .

—  D. 9  h. m . na ko lej i że lazn ej p e te r sb u r sk o -w a rsz a -  
w sk iej odb yto  próbę ja zd y  lo k o m o ty w ą  od stro n ; W a rsza ­
w y aż nad N a r ew ,- pod w ieś  U chow o.

—  Z aw czoraj t. j. d. 91 w r z e ś n ia  dzw onnik  katedralny  
Jó z e f  W itk o w sk i, i i i  la t w iek u  lic z ą cy , w sz e d łsz y  na d zw o n ­
n ic ę  by za d zw o n ić  w ieczorem  na A nioł P a ń s k i ,  czy  to  
w sk u tek  a p o p lek ty czn eg o  a tak u  czy  te ż  w sk u tek  p o ś li-  
z n iem a  s ię  ze  w sch od ów , spad! ze  zn a czn ej w y so k o śc i i 
n a z a ju trz  w ew n ątrz d zw o n n ie i bez życia  zn a lez ion ym  
z o sta ł.

T E  A  T  R:
23 -go  Córka regimentu  (opera);

Kreczyńskiego; 25-go Dumy i 
nica kobiety.

24 - k o  WeseleO
H u za ry ,— Tajeni-

W  Redakcji Kurjera W ileńs. złoży li na kościoł Panien M arjawitek w C zęstochow ie; X . S ta ­
ju .... 2 rub. sr., Antoni Kunachowicz b. n a u c z y c i e l  języka polskiego 1 rub. sr., pan R. ;> rub. sr.

K A3EH H LIH  OGLfiBJIEHIH.
1. O n . BtweHCKflro ryóepncnaro iipaBneHia ofrb- 

aHaaeTCH, u to  bt> CJihflCTRie nocraHOBJieiua ero 23  
aBiycTa cero rofla cocrotiRtuaroca na yuoBJiexBopo- 
u ie  óettcnopHoii npeT6H3;n KOJUiewcKaro per«CTpa- 
Topa Mycrauihi MattytiOBBaa iti> flBopaHHHy lluany 
KoHdaHTHHony OcraHenwiy, no eoxpamtoH pocriu- 
CK-b bt. 2 5 0  p. npocTHpaeMO», NonBepstenb bt, ny- 
OdHiHyio npo/iaiKy ysacTOKT. Kt ttOMy OcraiteBieiy 
npHiiaflaeHtaiuiii, 3amifOTn!orniii G-rb fl1;cflTHHT> JemiB, 
ilHCHeHCitaro ybiłfla, 2  cTana bt. ouohhhI-. OcTano- 
BH'iaxi. cocTOHudt, oirtHeHHwu 10 0  p. u nm npo- 
H3 Begenia raKoBoft npojiam , iiaJHaiein. bi> łipncyr- 
ctb ih  jJucHeucitaro yt3/jaaro cyfla c p o m  TopraMb
1 0  lacaa ó y /jy m a ro  Hoafipit im a  c e r o  1 8 6 0  r o a y  bt.
11 aacoB b yTpa, c ł  y3aKotteHHOR) iiocab oH aro-ipe:ib 
TpH flHH neperopjKKom. IKeaaioiuie pa3Ctia rpuBari. 
6y.Marn, OTHOcamiecH kt. btoh nyóaHKaipH u npo- 
f la * t  MoryTt Hawrti oHbia bt> yao»iaHyTOMi yli3dHojn> 
cy flt. CeHTaGpa 1 2  nna i 8 6 0  roaa.

CoBliTiiHKK Feąojidn.
CeftpeTapb lioMaps.
CroaoH a'iaflbH H K T) Iiod3s. ( 5 8 9 )

1 . K iiaab  H e 3a p iS  T eapoH U b o T n p a B a a e r c a  3a  

r p a n i łu y .
K o a . a c c .  SyOoema. ( 5 9 2 )

1. BiiaeHCHie 3-ft rHnbgia nynni.t PyCnuT> PaOa- 
HOBHTŁ, Onceii Jlacci. c-b cuhomi. Xbhmomi. h M'h- 
uiaHMirr, Repao K arani oTiipanaatoTca sa rpammy.

K o a . a c c .  Syóoeu is. ( 5 9 1 )
1 . O rc T a B B o ft n o p o p y n m e b  ł l B a n i  IlB aH O B H ni 

R u 3eaa-i. o T tip a o a a e T c a  3a  rp a n i ł t iy .
K o a . a c c .  3y6oem s. (5 9 6 )

1. no.MtmiiKi OmnaticKaro yt3fla  O cn ap i Kop- 
Bnm,-MaaeBCKi& c i  atenoro BepoHHitotn h atrriMu: 
IlrHarneMi, llnnojiHTOMi u Mnpiem om panaacrca  
3a rpaumiy.

Kon- acc. 3yóoewis. (597 )
2 . BmieHCKoe óaaroTBopHTeabiioe oómecTBO Baa- 

łłta , no flapcTBeimofi 3anncH noKoanaro 3acayweH- 
itaro npooeccopa 6. BnaeHCKaro ynirnepcHTeTa, 
O o m h  iKtmttaro nojeMeai.iibiMi ynacTKOMi Y/ipa, 
BttaeHCKOH rySepniti b i  BaaencnoMi y t .i j t i  ;ii;cnnHH- 
3opcKH.Mi cyflOMi H3i HMkitia JlayfiopoBO noKoiina- 
ro M eabxiopa BonoaroBiina b i  1 8 1 7  rogy 3a cy.n- 
My 1 3 ,6 1 0  py6. 6 0  k. cep . npHcyatjionin.iMb, onpe- 
IltacHieub MhhckoS rpaHtnancKoił naaarhi bt> 1 8 3 9  
r. oirtHeHHhiMT) bt. 4 , 1 1 1 py6. 4 8  k.,—  ptranao; 
t o t t .  ynacTOKT., no oKon'iaiiia Tascóu ct> nacat/iHH- 
komh noKoniiaro BoaogKOBtna, Bb Bttaaxt BmuincH 
noab3hi G tp b ix i  npojaTb h3t> ny6an7HbixT> Toprorn. 
j)aa nero chmb oGbaBaaeTT., u to  ateaaiotuie npio- 
fipt.CTb 3TOTT yiacT oitb , 6aaroBOflaTT> oópaTHTbca 
BTi 3aBegeHie cero ofimecrBa 2 8  oirrafipa cero 1 8 6 0  
rofla, m b  Cyjjyri npeflT,aBaeHi>i onneb n npea- 
BnpHTeabniaa ycaoBia. llpn  cein . óaaroTBopHTeat- 
noe ofintecTBO npncoBoitynaaeTb: i t o  npoaaata cna- 
3annaro ynacm a nayneTca c i  noHHHteHnoS o u tn o 'i-  
Hoii cyMMt.i Mancrioto rpajKaaHcnoio naaaxoto noKa- 
aanHoń; mto y ia cro m . ce2 3anaK)'iaeTb cantunoMb Tpn 
yBoaoKH 3< jian. h h to  npn ynacTKt stom t. c o c to h tx ,  
no noc.rG/iHCH 1 0  penn3in, nHcatnihixb Myat. h *eH. 
noaa flyuix nexbipe; ynacTOKT b to t t . o tc to h x t.  
°Tt. yt3dHaro ropojja BnaefiKa bt. pa3CToanin 5 0 , 
ott> ryfiepHCitaro ropowa MHHCKa b i  3 5  n ToproBa- 
r o  MhcreaKa PaaowitoBHTb Bb 6  BepcTaxT.; cBepxa. 
cero  tiMberca npy/jT., npa itoTopoub 6waa npewae 
MynoMoabtiaa MeabHnna, ct> npaBOMb coaepwaTb 
Kani. ciio MeabHBuy, xanb paBiio h nopnMy 3KCflHBn- 
3opcKHMT> cyfloMb npHcyatfleHHyio.

C e t tp e r a p i .  oC m ecT B a A .  llomoitKiu. ( 5 6 9 ).

2 . Mhhcki'h IIpiłKałT. OfimecTBenHaro HpH3pliHia 
chmt. oGbHBaaeTT., 'ITO no onpefleaenito 2 3  aBrycra 
1 8 6 0 . roaa cocToaBtneuyca OygeTT. bt. ohomt. npo- 
łłaBarbca ct. aynuioHHaro xopra 3aaoateHnoe 
u npocponeHHoe mrhnie KyncHHb flourbutHnoBT. 
AabóepTa, UmaTin, locmta n IOaiaHa tpeawuiflHO-. 
Bhixb OcnepnoBb, cocToamee Mhhckoh ryfiepnia 
BopacoBCKaro yt3jia bt. 3. craHt h aanaionatoniee 
Kpecrbam. bt. nepeBH-fc Ctanuty iiHcaHHi.ixx, no 1 0  
nePeiiHCH Myatecnaro noaa nyun. 2 5 , ci. npaHaaaewa- 

kt. oHOMy 3eMaeio u bcakhmt. rocnogcKHMb 
1 7  ^ CTl̂ 'Kkckmmt. CTpoeHieMb. Toprb ua3HaaaeTca 
sacoB'beyTropsKa OKTflńpa I 8 6 0 , roga b i  11.
Boaarb anaTŁc*"0™ ^  KynHTb “ 6mW:
„ eHbHBo BcaK oen„ceS nP“Ka31> B1> naananeHHua
ÓYMarn flo npoH:moacTT0Rpra BPeMfl paacMaxpBBaxb 
Cenrfl6pfl 6 1860. Ton *v ° m  oraocannaca.

Cenpexapb lOmiKeeuna (581).
Bi> 4- CxoaonaaaabHHKa 'IePmopoeea

O G ŁO SZENIA SK A R B O W E .
1. W ileńsk i rząd gubernjalny ogłasza , iż 

w  skutek jego postanowienia w  dniu 23-nr sierp­
nia ter. roku nastałego na zaspokojenie pretensji 
bezspornej regestratora k ollegialnego M ustafy  
M akułowicza do szlachcica Jana O staniew icza za 
rew ersem  se.howczym  250  rubli roszczonej, wy­
staw iony zostaje na publiczną przedaż kawał zie­
mi do teg o ż  O staniew icza należący, zawierający  
6 dziesięcin  ziem i, w 2 stanie D ziśnieńskiego  
powiatu w  okolicy O staniew iczach  położony, oce­
niony 100 rubli s r . ,  i dla uskutecznien ia  tój prze- 
daży w D ziśnicńskim  sądzie powiatowym  nazna­
czony został targ dnia 10 listopada ter. roku, od 
godziny l i  zrana, ze zwykłym  w e trzy dni p rze­
targiem; życzący rozpatrywać papiery tej p u b li­
kacji i przedaźy tyczące się m ogą je  znalezć 
w tym że sądzie powiatowym . D nia 12 września 
1860  roku.

R adzca G ieco łd .
Sekretarz K o m a r.
N acz. stołu  K o d ź .

K siąże C ezary Giedrojć

(589)

w yjeżdża za g ra- 

(592)

1 .
nicę.

A sa. koli. ’Ł ubow ic
1. W ileński 3-ćj gildji kupcy Rubin Rabino- 

nowicz, O wsej L a ss z synem  Chaimern i m ie­
szczanin Derko K ahan w yjeżdżają za granicę.

A ss. koli. Z u bow icz. (591)
1. O dstawny podporucznik Jan K ozieł! w yjeż­

dża za granicę.
A ss . koli. Z u b o w i c z .  (oJb)

1. O b y w a t e l  O szm iańskiego powiatu Oskar 
ICorwin-M ilewski z żoną Weroniką i dziećmi: 
Ignacym , Hipolitem  i Marją wyjeżdża za granicę.

A ss. koli. Z u bow icz . (597)

2. T ow arzystw o W ileńsk ię D obroczynności 
z daru ś. p. R adzcy Stanu Tom asza Życkiego  
w ysłużonego Professora w  b. U niw ersytecie  W i­
leńskim , schedę ziem ną Udra zwaną w  pow iecie  
W ilejskim  Gubernii W ileńskiej przez Sąd E xd y- 
wizorski z majątku D auborowo ś. p. obywa­
tela  M elchiora W ołodkow ieza w ydzieloną w  ro­
ku 1817 za summę r. s. 13,610 k. 60 a dekre­
tem  poprawczym  Izby Cywilnej M ińskiej w ro­
ku 1829 ocenioną r. s. 4 ,411 . k. 48. postano­
wiło: takową Schedę po skończeniu procesu z su- 
kcessorami zesz łego  W ołodkow ieza , przedać 
przez targi publiczne dla w iększego dobra ubo­
gich. Co doprowadzając do skutku, n iniejszem  
w zyw a, ktoby życzy ł w ejść w prawne układy o tę 
Schedę, aby raczył przybyć do domu tegoż T o­
w arzystw a na dzień 28  Października roku te ­
raźniejszego 1860, gd zie będą okazane, inappa 
exdyw izorska, inw entarz i przedugodne warunki. 
Przytem  Tow arzystw o D obroczynności uwiada­
mia, że przedaż pomienionej Schedy czy li targi, 
zaczną się z poniżeniem  w artości przez Izbę C y­
w ilną M ińską pokazanej, że obszerność ogólna 
tej S ch ed y zawiera przeszło trzy w łoki, i że do 
tej S ch ed y podług ostatniej 10 rewizyi należy  
dusz skaskowych podanych męzkioh dw ie i żeń­
sk ich  cztery, położenie tej Schedy od leg łe  od 
m iasta powiatow ego W ilejki wiorst 50, od mias­
ta gubernskiego M ińska wiorst 35, od m iastecz­
ka targow ego Radoszkow icz wiorst 6. Nadto ma 
staw , przy którym b ył dawniej m łyn i prawo 
utrzymywania go, jako też  karczmy dekretem  za- 
warowane.

Sekretarz Tow arzystw a A . Potocki. (569).
2. M iński urząd pow szechnego opatrzenia  

niniejszem  ogłasza, iż w  skutek postanowienia  
23 sierpnia ter. r. nasta łego , będzie się w nim  
przedaw ał z publicznego targu zaewikcjowany  
i przeroczony m ajątek K ukzin obywateli Alberta, 
Ignacego, Józefa i Juliana synów  Felicjana O s- 
kierków, w  3-im  stanie Borysow skiego powiatu, 
w  M ińskiej gubernji p o łożon y , zawierający w ło­
ścian w e wsi S ieliszczu  podług 10 spisu ludno­
ści p łc i męzkiej 25 , z należącą doń ziem ią i 
w szelk ićm  zabudowaniem  tak domowćm, jako i 
w łościańskiem . Targ naznaczony jest na dzień  
17, a przetarg na 21 października 1860 roku, od 
godziny 11 zrana. P rzeto  życzący kupić, zechcą  
przybyć do tego  urzędu na te  targi, przed rozpo­
częciem  zaś targów, w każdym czasie mogą być 
rozpatrywane papiery tej przedaźy tyczące się. 
D nia  6 września 1860 r.

Sekretarz Juźw ikiew icz.
W  ob. N acz. S to łu  Czertorojew. (581)

O G ŁO SZEN IA  P R Y W A T N E .
V J D Q lL ?

SREBRNE WYROBY,
S P Ó Ł K I

J. D A N I S Z E WS K I E G O  i C. 0 B I E D Z I Ń S K 1 E G 0
N ow a pracownia Srebrnych wyrobów założona nalm barach  obok A pteki pod Z łotym  Orłem  

w domu pod N . 48  rozpoczęła swoje prace i przyjm uje w szelk ie w tern rodzaju obsta- 
lunki które w ykona w edług najnowszych rysunków i wzorów, jak ie ty lko wyjść m ogły za- ^ 2  
granicą. g?«P

Spółka ręczy i upewnia, że  w szelk ie p olecone jej do wykonania roboty będą odznaczały ‘jju  
się w yszukanym  gustem  i najstarannićjszem  w y p r a c o w a n ie m , a w ykonanie onych w niczem  
nie ustąpi znanym  ze swej doskonałości wyrobom M alcza, jednćj z najceln iejszych  fa- ^  
bryki, w W arszaw ie w której jed en  ze spółki przez czas długi był pracownikiem . Lg°

W spólnicy nowśj pracowni, by godnie odpow iedzieć obranemu przez się celow i i po- 
zyskąć chlubne dla nich zaufanie, dołożyli w szelk ich  m ożliwych środków i starań, aby 

^  mogli wykonać w szelkie u nich zam awiania po przystępnej cen ie z najsum ienniejszą staran- 
gpj| nością gustow nego wykonania, dla którego jed yn ie  prześw ietna P ubliczność niejednokrotnie 
^  zm uszoną była sw e obstalunki zam awiać w Stolicach  lub zagranicą.
^  J ó ze f  D aniszew ski i  C ezary O biedziński 2 . (578)

c m

1. W  pow iecie W ileńskim , w środku ziem i 
fermowej Inturskićj, je s t  kościół Parafijalny i by­
ło tam  nabożeństw o 15 augusta 1860  r. Pow ra­
cając z kościoła żona moja a matka 7-ga dzieci 
z których najm łodszego dopiero k a r m i, została  
w y w r ó c o n ą  z p o ja z d u  s k u tk ie m  u n o sz e n ia  k o n i,  
powóz został w yw rócony, i koło złamało nogę. 
Zaradzono jak m ożna była najrychlej, ale n iedo- 
św iadczeni miejscowi F elczerow ie, z łe  nogę po­
łam aną złożyli. W ezw any z m iasteczka M alat 
doktor W -y  F elix  Szczuko, pomimo swojego n ie- 
zdrowia, rychło przybywa, złam ane kości na no­
wo składa, przepisane prezerw atyw y są zacho­
wane, i chora powstała z łoża boleści. Ż eby o tern 
wiadomo było, jaka je s t  gorliw ość i znajom ość 
nauki lekarskiej w osobie W . P . F elik sa  Szczuki, 
podaję do publieznćj w iadom ości i najsolenniejsze 
jem u składam  podziękowanie.

B olesław  K on trym . (600).
1. T rzy  domy murowane pod N . 1411, 1417, 

położone na ulicy Antokolskiej przeciwko korpu­
su R adeck iego są  do sprzedania z wolnej ręki. 
O warunkach sprzedaży dowiedzieć się  można 
na Świętom ichalskim  zaułku, w  zajezdnym domu 
P iaseckiego, u gospodarza domu. (602)

rosłe, m łode, czwórką, parami, lub pojedyńczo, 
są do sprzedania w  dom ie w ielm ożnego S iw ic ­
kiego przy nlicy M ostowej naprzeciw  konnćj 
poczty, tam że 8 chom ątów z nich 4 m iastow e  
7, przyborem , bryczka połowa, pocztarska i fur­
gon fornalski nowe i dobrze okute. 2 . (590).

1. AitymepKa AHHA BOPHCEBIPIEBA B bigep- 
HtaBUiaa H cn H T aiiie  n p a  M o c k o b c k o m k  llMtiKPATOP- 
ckomT) y H H B ep c iiT eT t , n p e ą tia ra e T T , c bo h  y c a y m  
KasiaMTi HyatjiaioinHM ca bt. n o c o ó in ;  n ax o jH T C fl n p n  
AfleKcaHjjpoBCKOMT. KafleTCKOMT. K o p n y c t  n a  A h t o - 
Kon-t. (595)

1. Akuszerka A N N A  B O R Y SE W IC Z U )W A , 
egzam inowana w  C e s a r s k im  M oskiewskim  uni­
w ersytecie, proponuje swoje u sługi damom p o­
trzebującym  pomocy. M ieszka w Aleksandrow ­
skim korpusie na Antokolu. (595)

1 l l o c a t  30 ce H x a fjp a  n p o j ja e x c f l  o ^ n u e p c K a a  
n e p x o B a a  a o u ia f lb , c n p o c u x b  Bb K a a b B a p in  y  B t -  
C TO Baro K pacH K O Ba. (603)

1. P o  30-tyin w rześnia sprzedaje się koń 
w ierzchow y , zapytać w Kalwarji u żołnierza  
artyllerji K rasikowa. (603)

3. U pow ażniony od znakom itego autora MO- 
H O R T A  do sprzedania w  tutejszej prowincji 
ostatnich egzem plarzy dzieł jeg o  poetycznych, 
we czterech tomach, których cenę zniżył z 10 do 
4  rub. sr.; pod tytnłem :

P D 3 2 4 3  • ż / J J B 3 J  j ,3 3 ! )  i t a l A
W ied eń  1857.

Tom ów  cztery w których się zaw ierają- T  I ,  
Przygody W innickiego 3 części. T . I I ,  Drobne 
pezye. T . I I I ,  Mohort. T . IV . W il Stw osz. 
C ena rubli srebrem cztery z przesy łk ą  pięć.

W spom nione egzem plarze złożone zostały  prze- 
zem nie do sprzedania w  k sięgam i A. A S S A  
w W iln ie .

A . S Y R K IN  w łaśc ic ie l drukarni 
w W iln ie . (572)

3. Ilponaerca: flopoataaa Koaacifa-Kapera , j]o- 
poHiKH h  CaHH, a  TaKHte HOBaa TO M anoB aa m y fia  c t .  
COÓOJIbHMT. BOpOTIIHKOMT. IIOKpU Taa 'IPpHHMT. aT Jia- 
COMT-, MOHSHO y 3IiaXb Bb JjBOpaHCKOMT. IlHCTHXyT'b
y r .  BuKOHTba K o a o c o B c i ta ro .  (576)

3 . Jest do sprzedania K O C Z -K A R E T A  po­
dróżna, D R Ą Ż K I i S A N IE , a takoż nowe J U ­
T R O  tum akowe z sobolowym  kołnierzem , pokry­
te czarnym  atłasem , dowiedzieć się m ożna w D w o -  
rzańskim Instytucie u p. W in centego  K ołosow - 
skiego.   (576)

1. U kończyw szy praktykę gospodarstw a w iej­
s k ie g o  w  Król. Polskim  w dobrach G iejsztory- 
W ielk ie  a następnie w dobrach G iełgudyszki- 
N iższe barona von K eiidell, potrzebuję obowiązku 
rządzcy. B liższa  wiadom ość przy ulicy Trockiej 
w domu Franciszkańskim . (604)

3 . J est do sprzedania K L A C Z  sw iatło-gniada  
służąca pod-wierzch i do pow ozu— powziąć w iado­
mość m ożna w  W ileńskiej żandarmskiej K o­
m endzie. (575)

BIIJIEHCKlfi p E B H I I in > .
n rrb x A D m n t B im ł h o , ©i  1 9 -ro  n o  2*2 r o  ceH TaO pa.

rO CTH H H H UA HHIIIK0BCKIH.
IIoM ,: K apjoB iPn,. BnnńncBiil. B m e G . ry G c p . npenno.i. p o p a n .  JlnnuKiii. 

no .m . jcSOŁ-rBapAiM II.iM am ioB cK aro noAKa I oyBaARTił. ©TyA. ymiBop. ^o - 
Mal0 BCKifi. R hh. npn « o p . r a x c a b .

B i  P A i i m n  s  o M a  x  i .
Bt» A- M ohtbhJM kb  Rom. M. BiiTyHCBiH. t u t .  c o b . Io tc m k o . noM.: JI. 
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B o a i ic K ii i - " " ^ lł A- 1 'paccoB C K aro : now . M. P y  rKOBCKiu.— B i  a . H y i.u iT o u o u :| 
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B i  A- J leO eu ^OHa noaicouHMiia B ban o B a. c t b t .  c o b . KpyKOBCBiu.— B i  flox  b 
UyJblHHHblll ,,a  HllM©HKOH yJlMn-h: KIIS3L Ily .lb liia .— B i  A. n.IflTepOBOli n p n  
A B opuoBoii iL iom a.u i : i p in u m ą  II I0 a 3e.11, .— B r, « . BynKHHa: J Ih a ck iS  y * .i fl. 

upert- A®°1, ‘ KyTKCBHUŁ. r - s a  /Jo p o T a  I ’e p jo B ii 'ie B a . bom. A . PyflOMHiia. 
r - a ;a  B . M eA yHeI^ ‘,fl- c t b t .  c o b . B . K e iic T y T L -re A U M in ii. k r a b .  c o b . JI. 

llCTpODCKia. ^ ' 1Kr  _  ayAH- Cr«T. COB. C . JIcOHOBIPIi. B ujicficK ifi yllOA-

np©A AR°P- M. TyKaajo.

**i Bbilha, ©i 19-ro no *2*2-ro ceinaGpa.
T aca JloBPapoB H  ie n a .  h 0 m K«ji0 :jop f,. M aK om a. IO h a jh .i. i r .  h d a b . cob. 

K. BśbJflBcKin- HH'K cn- Kan. r .  HCoxroAA oBH 'ii. noM. T .  K y p g o h o iiH . IU a- 

m h .  yb3A - "PCA* A8 °P* U J e x io r i .  n o m. i \ ayK ina . c r a r .  cob. K pyxoncK iS . 
noAiiopyu p̂i'A1 h Rjpri*. r-:Ka Ąflela qexoB»»ieBa. kô .i. cob. K. Hhcbii'it, 
/THOBchin. no.iK. U- B jh j a u .

ceH TuO pu I 8 6 0  r .  R e n c o p b ,  f l ta o fH u x e f . i r i iH i  o t b t o h U  c o n t r a t u b  > H a B a w p j, i | .  K rn o łb iu u rb .

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzy jech a li do  W iln a, od  1 9 -g o  d o  ż ż .g o  w rześn i* .

HOTEL N1SZK0WSKI.
Oh.: K arłow icz. W a iy ń sk i. W itch , guher. m ars*. L ip sk i, 

pćitk. H ou w alt. u czeń  lin iw er. D om aiow sk i. urz. przy kol. 
łe la z .  l la m c l.

W  r ó ż n y c h  d o m a c h ;
W  d. M on tw ilły : oh. J . W itu ń sk i. radź- hon. J o te jk o . ob. 

L. O dyn iec. W. M atoszk o .— W  d. Puzyny: ob,: U. P ileck i. 
A pol. T a ń sk i. A. Jagm in . dym . rotni- M oraczew sk i. W lad. 
M alew ski. M. M ack iew icz .— W d. P ia se c k ie g o  : dym . rotm . 
Ś w ią tec k i.— W  d. D om h row sk iegp : "i*- A lek. W o lsk i.— W  d. 
K rassow sk iego: oh. M. R u t k o w s k i . — W  J  D u k sztow ej: a ss . 
k oli. N . P a szk o w sk i.— W d. M5'BZk 0 W skicgo: p an i M arja Żu­
ra w sk a .— W  ii. L ehcnsona: p u łkow nik ow a B ie la jew a . radzea  
s t. K rukow ski. W' d. Puzyninój przy u l. N iem ie ck ić j: k s ią ię  
P u zy n a .— W  d. P laterow ej przy p |a cu  p a łacow ym : hrabina  
C h o iseu l.— W  d . Pupkina: Lidżki m arsz. pow . B u tk iew icz , 
pani D oro ta  G iertow iczow a . ob. A. ltu d om in a . pani W . Mt 
d u n ieck a . radz. nerriard K ie js tu t-t iied y m in . ra d zca  dw . 
L. P iotrow sk i. Po [k. 1 . K laudi. ra d zca  stan u  S t. L eon ow icz . 
W iłe jsk i m arsz, pow iat. M. T u k a łło .

W y j e c h a l i  z W ilna: od  1 9 -g o  do 2 2 -g o  w rześn ia .
Pani D ovvnarow iczow a. ob. B iatozor. M ikosza. Ju n d zitł 

radz. dw K. B ie la w sk i, kap. inzyn. U . Ż oiiK ottouicz. ob. ') • 
K urkow skt. S zaw el. pow . m arsza łek  S ze in io th . ol>. D a u k sza - 
radz. s t. K rukow ski, podpor. F r ied en b erg  pani A dela  C ze ’ 
cnow iczow a . radz. koli. Janie\vicz-Jan<*VVrilv* pólk. Klaun

W Drukarni A. U . K i b k o h a  i »p.


